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Genewa ma głos
Konflikt mandżurski, który tak fatalnie obniżył 

b,lłnrutet Ligi Narodów, wydaje sie wchodzić w 
etadjum decydujące. Od 21 września 1931 aż do 
/„¡a dzisiejszego toczą się w Genewie nieprzer- 
“”Die prace bądź komisyj bądź plenarnych orga- 
X Ligi: wyczerpano wszelkie możliwości Kom- 
Lniisowego załatwienia sporu. Armaty w Man- 
Lfjj grzmią dalej

We wrześniu 1931 r„ gdy nadeszły pierwsze 
Kdadomości o inwazji wojsk mikada na teryiorjum 
Chin, a w ślad za niemi uspakajające komunikaty 
japońskie, wyrażano przypuszczenie, że może rze­
czywiście chodzi Japonji tylko o obronę iei słusz­
nych i uprawnionych interesów. 2e gdy przełama­
ny zostanie bojkot towarów japońskich i represje 
przeciwko japońskim osiedleńcom, woiska niikada 
ukończą działania wojenne. Dla wszystkich jednak 
którzy dokładniej zajmowali się polityka japońska 
w latach ostatnich iasne było, że we wrześniu 
1931 roku rozpoczęła się druga faza wielkiej gry 
której początków szukać można już w walkach pod 
Portem Artura. Rząd japoński skorzystał poprostu 
z pierwszego pretekstu, by rozszerzyć swoje 
władztwo terytorialne, by dla przeludnionych, ubo­
gich wysp kraju kwitnącej wiśni zdobyć nowe 
rynki zbytu, nowe złoża surowców i nowe tereny 
kolonizacyjne. Wszystko, co stało sie od września 
1931 roku najwyraźniej ku temu celowi zmierza, 
i wtargnięcie Japończyków do Chin, aż do Szang­
haj i Nankin i sprytne wyreżyserowana komedia 
proklamacji „niezawisłego“ państwa mandżurskie­
go i „tępienie bandytów“ czyli nieregularnych 
wojsk chińskich, które usiłowały powstrzymać in­
wazje.

Do chwili ogłoszenia raportu Lytton a opinja 
europejska mogła być podzielona. Obraz rozdrob­
nionych i zdeorganizowanych politycznie Chin w 
zestawieniu z reprezentującą nowoczesna organi­
zacją państwowa Japonią pozwalał na usorawiedli 
wianie niektórych posunięć japońskich, skoro mo­
tywowała je jakoby konieczna obrona i wzgląd na 
„dobro i bezpieczeństwo“ samych chińczyków. 
Sprawozdanie komisji ankietowej Ligi Narodów, 
opracowane na miejscu, w Mandżurki. ukazało je- 
idnak światu prawdziwe oblicze konfliktu chińsko- 
japońskiego. Okazało się, że akcja militarna Ja­
ponii nosi wszelkie cechy zaborczej inwazji, jest 
pogwałcaniem litery paktów międzynarodowych, 
poczynając od układu washingtońskiego. poprzez 
pakt Ligi, a na pakcie Briand-Kełlog kończąc Zro­
zumiano, że Japonia poprostu zdobywa nowe te­
rytoria dla swej ekspansji, że z wysp przechodzi 
na kontynent azjatycki. I me sądźmy, że na utwo­
rzeniu państwa Mandżuko się skończy. Z chwilą 
gdy Japonia zyska stałą bazę operacyjna na kon- 
tpnencie azjatyckim, ujarzmienie Chin bedzie nie­
przerwanie postępować naprzód. Być może, że mi 
nie lat kilka lub kilkanaście, zanim rozegra sie 
dalszy etap tej walki o ziemię chińska. Wszakże 
od wojny rosyjsko-japońskiej, która położyła fun­
damenty pod potęgę Japonji, do września 1931 r. 
minął również szmat czasu. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że właściwym celem Japonii jest za­
władnięcie Chinami, a nietylko Mandżuria.

Po wyczerpaniu wszelkich sposobów gry na 
zwłokę Japonja nie mogła już dłużej odwlekać 
powzięcia decyzji przez Ligę Narodów. Korr.itet 
19-tu, na podstawie raportu Lytton‘a opracował re­
zolucję, wzywającą wszystkie państwa świata (nie­
tylko zrzeszone w Lidze) do nieuznawania pań- 
MWa mandżurskiego, domagającą sie ewakuacji 
Mandżurii przez wojska japońskie i przywrócenia 
suwerenności Chin na tern terytorium. Wzamian za 
to Japonja ma uzyskać zabeznieczenie swoich 
uprawnionych interesów, a przedstawiciele „no­
wego narodu“, mieszkańcy obecnego Mandżuko, 
otrzymają autonomię.

, Przeciwko takiej decyzji rząd japoński wvpo- 
'yiedział się w sposób kategoryczny, grożąc ustą­
pieniem z Ligi Narodów. Olbrzymia większość 
opmji japońskiei podziela stanowisko rządu. Jedy­
nie skrajna lewica podnosi nieśmiały głos w obro­
nie prawa. Cała prasa, bsz różnicy zabarwienia 
żąda wycofania się z Genewy i rygorystycznego 
zastosowania w Azji doktryny Monroe‘go. t. j. od­
jęcia europejczykom wszystkich, posiadanych 
p[ze? w Chinach wpływów. Naród iapońęki 
waza się za jedynie powołanego do odegrania ro 

„‘' opatrznościowego budowniczego „żółtego im- 
cvnix1“ ’t htóreby się rozciągało od północnych 
unb j . desso Hokkaido aż do Birmy i Annamu na 
P hłaniu, a do Tybetu na zachodzie.

Nie trzeba podkreślać jakiem nicbeznieczeń- 
dla europejskich mocarstw kolonialnych 

y opanowanie Chin, czy nawet ich części, ra 
ch • p,rzez. Japonię. Zarówno Ameryka, iak Eran- 
łvb 1 Anglia, a przedewszystkiem Sowiety, zyska 
¿ y nad wyraz niebezpiecznego sąsiada, dyspmu- 
2~neg0 ogromnym materiałem ludzkim i obszarem 

Pewniającym potęgę ekonomiczna.
tia ?Nle z te?° Jednak punktu widzenia patrzymy 
j. rozgrY'waiącą sie w Genewie batalie między 
zbv?nj j Narodów, bowiem Polska -nie jest
nań i',.'e zainteresowana w rozwoju wypadków 
Woh 3 Wschodzie Względy na nasza politykę 
ta .Związku Sowieckiego i obrona posiadanych 
zaint "mwielkich rynków zbytu, wyczerpują nasze 
natnrwesowa.,,ie Problemami wschodu. Nierównie 
SDnr„ v'zięl<sze znaczenie ma formalna strona 

u chińsko - japońskiego Bo oto cały świat pa-

WENEGJA W ŚNIEGU.
Ostra zima zajrzała również do słonecznej Wenecji. Na rycinie liczne gondole zasypane śniegiem i w okowach 

lodowych.

Konferencja rozbrojeniowa

Żadnych zmian w traktatach!
Stanowcze wysfąpienie min. E. hr. Raczyńskiego w Genewie

Genewa (PAT.) Komisja główna konferen­
cji rozbrojeniowej kontynuowała w środę doniosłą 
debatę nad zagadnieniem ujednostajnienia służby 
wojskowej przez zniesienie armji zawodowej jak 
Reichswehra i powszechne wprowadzenie krótkiej 
służby wojskowej.

W związku z powrotem Nadolnego z Berlina 
ł Paul Bo-coura z Paryża, debata ta błiżyła' się do 
swego punktu kulminacyjnego.
NIEMCY PRZECIW ZNIESIENIU REICHSWEHRY

Delegat Niemiec wystąpił z nową ofenzywą 
przeciwko propozycji francuskiej, zmierzającej do 
przyjęcia zasady generalizacji systemu krótkiej 
służby wojskowej Nadolny oświadczył, że system 
służby wojskowej ma drugorzędne znaczenie dla o- 
fensywnego. czy też defensywnego charakteru ar- 
mjt. Dla zmniejszenia siły ofensvwnei trzeba prze­
dewszystkiem zmniejszyć stan liczebny potężnych 
armji i zrównać poziom zbrojeń. Decydującym zaś 
czynnikiem jest zniesienie ofensywnego materjąłu 
wojennego Dla porównania armij znaleźć można 
inne sposoby niż uprzednie ich ujednostajnienie. Uj­
mując swój punkt widzenia w projekt rezolucji,Na­
dolny zażądał od komisji, by odłożyła na później 
dyskusję nad propozycją francuską i zdecydowała 
załatwić przedewszystkiem kwestje zniesienia bro­
ni ofensywnej i ograniczeni materiału wojennego 
oraz poleciła komitetowi efektywów ustalenie zasac 
dla zmniejszania i wyrównania si‘ zbrojnych.

Ten niermecki projekt rezolucji znalazł się w 
jaskrawej sprzeczności z poprzednią uchwalą, we­
dług którei komisja główna postanowiła najpierw 
przedyskutować kwestję ujednostajnienia armji a 
dopiero później kwestje materiału.

DEKLARACJA MIN. RACZYŃSKIEGO.
Doniosłą deklarację natury zasadniczej złożył 

następnie delegat polski, minister hr. E. Raczyński 
Stwierdził on na W-stępie, że ramy debaty coraz 
bardziej się rozszerzają. Delegacja polska od począt­
ku zdawała sobie w pełni snrawę iak bardzo to jest 
niepożądane. W tym związku minister hr Raczyń­
ski przytoczył deklaracie polska z 6 lutego r. b. 
dalej min. Raczyński' przypomniał, że na początku 
zapewniono iż dyskusja, która ma mieisce w komi- 
sii głównej nad strona techniczna rozbroien’a uza- 
’eżn’ona iest ściśle od poRtenów. osiągniętych nrzez 
komisie po!itvezna w dziedzinie bezpieczeństwa 
i że komisia główna nie bedzie zmuszona do pow­
zięcia decyzyj zasadniczych. Ponieważ plan francu­

I I—.
Gwałtowne trzęsienie ziemi na Azorach
Londyn. (Tel. wł.) Miasto Povocao na 

wyspie Sao-Miguel (Azory) nawiedzone zosta­
ło jak donoszą z Delgado. w środę wieczorem 
strasziiwem trzęsieniem ziemi, które całe dziel-

trzy, jak — przy biernej obserwacji mocarstw i 
quasi czynnej Ligi Narodów, na suwerennym ob­
szarze jednego państwa gospodarują woiska kraju 
sąsiedniego Interwencje i powoływanie sie na li­
terę paktów nie skutkuje. A gdy wreszcie zamsi 
się na bardziej stanowcze wystąpienie Genewy, na- 
pastmk oświadcza, że wycofuje się z Ligi i nie 
zamierza zmienić swej polityki, W ten sposób 
stwarza się niebezpieczny precedens a autorytet 
Ligi Narodów zostaje dotkliwie nadszarpnięty.

W ciągu dni najbliższych Genewa bedzie mu­
síala wypowiedzieć ostatnie słowo i to słowo sta­
nowcze i mocne. Uchwały komisji redakcyjnej,

ski stanowi nierozdzielną całość, nie jest możliwe 
zajać się jedna z jego części, w oddzieleniu od in­
nych. Tymczasem zaś propozycja, która jest prze­
dłożona komisji, domaga się. by wypowiedziała sie 
ona w sposób definitywny co do systemu organiza­
cji wojskowej, niezależnie od innych kwestyj.

Stwierdziwszy w ten sposób, że konieczne jest 
wyjaśnienie, czy projekt rezolucji przedłożonej 
przez delegacje francuska, pozostałe w organicznym 
związku z całością ptenu francuskiego minister Ra­
czyński oświadczy* dalei co następuje:

Stanowisko zajęte przez Polskę iest jasne; nie 
jest ono inspirowane żadnemi względami, o-bcemi 
zadamom powierzonym konferencji. Zmierza ona 
do utrzymania pokoju i zapewnienia warunków 
prawdziwej współpracy międzynarodowej Delega- 
cia polska sadzi, że prace konfer?nc?i nie mogą od­
dalać sie od stałych podstaw, na których op?era sie 
cały prob’em rozbro^nmwy. Podstawami temi są 
teksty traktatów i zobowiązań międzynarodowych 
Nie przestały one nas obowiązywać i. tylko biorac 
if> nor) uwi"» iricypTw kontynuować n^za prące 
Ani my. ani komitet efektywów nie ma za zadanie, 
ani n?e iest kompetentny dla ich zmian, czy nawet 
d!a dyskusji nad niemi.

Czyniąc aluzję do deklaracji Neuratha, w któ­
rej delegat niemiecki ustosunkował s:ę negatywwe 
do propozycji rewizji systemu służby wojskowej 
w Niemczech, minister Raczyński doda* że „z zado­
woleniem stwierdza, iż reprezentant Niemiec da' 
dowód przywiązania i pos7ąnowania przez jego rząd 
postanowień traktatowych“.

Podkreśliwszy w ten snosób kategorvczn'e że 
konferencja nie może zmieniać klauzul traktatu, któ­
re muszą pozostać podstawa jej prac, delegat pol­
ski przypomniał dalei dbmimiiaca z-asade mora’na

J polityczną i prawna, sformidowana nrzez sir Johna 
S:mona. zasadę że wszelkie przystosowanie s'łv 
’broinei musi być zgodne z zasadą ograniczenia i re- 
dukc5! zbrojeń.

Warszawa. (Tel. wł.) Korespondent „Kurie­
ra Warszawskiego“ donosi z Genewy: Sa'nt Brice 
donosi z Genewy do Journa’a. iż wczornbze prze­
mówienie hr. Rączyńskipn-o s^rawUo efekt eksnlo- 
zji bomby o wrażeniu leszcze berdzipł cencacyteem 
n?ż ’e^o wvstenłen’e przeciw pianowi Francii. Sa­
int Brice obawia sie gwąłfownei reakcii ze stroąy 
dp’e<mfa niemieckiego przeciw nowemu <wvsłan!f- 
niu Polski „zbyt jaskrawemu i obraźliwemu“ (?ł

iż.)

nice miasta zamieniło w gruzy. Bliższych szcze 
gółów o liczbie zabitych i rannych dotychczas 
niema. (Ar.)

oparte na raporcie Lytton*a stanowią minimum, 
którego przeforsowania domaga się sponiewierany 
prawo i sprawiedliwość międzynarodowa Był->by 
wręcz niedopuszczalne, gdyby Liga Narodów, zaf 
cenę utrzymania Japonii w Genewie, usankcjono­
wała aneksję Mandżurii lub poszła na dalsze kunk­
tatorstwo. Jeszcze przed pół rokiem można bvł> 
twierdzić, że powstrzymanie secesji japońskiej ura­
tuje prestiż Ligi; dziś iest oczywiste, że tylko Ka­
tegoryczne postawieni sprawy, bez względu na 
konsekwencje, może podsycić choć trochę słabną­
ce zaufanie do genewskiej instytucji.

S t. W r.

Dziś w czwartek dn. 23-go
prapremiera

Piętnastolecie Republiki 
Estońskiej

WIDOK NA GÓRĘ ZAMKOWĄ W TALLI NIE.

W dniu 24 b. m. Republika Estońska obcho­
dzi piętnastolecie swego istnienia.

Estonja, jako kraj o dogodnych portach mor­
skich, była zawsze łakomym kąskiem dla sąsied- 
dnich państw. Przez XIII wiek panuje nad nią 
Danja. W roku 1346 przechodzi pod panowanie 
Zakonu Teutońskiego, w dwieście lat potem 
w roku 1561 — zagarnia Estonję Szwecja, panu­
jąc nad nią aż do roku 1781, w którym to roku 
Szwecja odstępuje ten kraj Rosji. Panowanie Ro­
syjskie w Estonji trwa aż do wybuchu rewolucji 
w Rosji, proklamowanie zaś Republiki Estońskiej 
odbyło się w dniu 24 lutego 1918 roku.

Estonję, której powierzchnia wynosi około 
48,000 km. kw., z północy ogranicza zatoka Fiń­
ska, z zachodu — Morze Bałtyckie, na południu 
Estonja graniczy z Łotwą, na wschodzie z Unją 
Sowiecką. Stolicą Republiki Estońskiej jest Tal­
lin (Rewel), założony w roku 1219 nad zatoką 
Fińską, duży port bałtycki, połączony gęstą siecią 
kolejową z zapleczem kraju i Z. S. S. R. Ludność 
stolicy wynosi około 150,000 mieszkańców. Drą­
giem większem miastem Estonji jest uniwersy­
teckie miasto Tarłu (Dorpat) z ok. 70,000 miesz­
kańców. Oprócz portu Tallin, znany też jest port 
Parm, leżący w południowej części kraju, nad za­
toką Ryską. Ludność Estonji — około 1,150,000 
mieszkańców, zajmuje się głównie rolnictwem 
(ok. 70 proc. ludności). Przemysł estoński repre­
zentują głównie przędzalnie, papiernie, fabryki 
zapałek. Przędzalnia bawełny w Kreenhołm obok 
Narwy (na północy Estonji, nad Narwą) należy 
do większych przędzalń w Europie.

Parlament estoński jest jednoizbowy, składa 
się ze 100 posłów, wybieranych na przeciąg trzech 
lat. Na czele państwa stoi prezes rady ministrów, 
będący jednocześnie naczelnikiem państwa (obec­
nie jest nim Konstanty Pasts).

Znak czasu...
Jedyny przemysł, który nie odczuwa kryzysu.

Londyn. (Teł. wł.) „Daily Express“ do­
nosi o nadzwyczajnej koniunkturze w przemy­
śle zbrojeniowym Anglii. Tak np. fabryka broni 
i amunicji „Vickers‘a‘‘ zatrudnia w swych war­
sztatach codziennie swych robotników przez 24 
godzin. Robotnicy, pracujący na kilka zmian, 
przygotowują na gwałt amunicję dla Dalekiego 
Wschodu, przyczem najwięcej fabrykuje się 
"ranatów. Dziennik dodaje do tych informacji, 
że dziwnem się wydaje. że wielka część zamó­
wień nadchodzi ze Sianiu. (Ar.)
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Polska poliigka zagraniczna 
w świetle dyskusji sejmowej

Z Warszawy telefonuje (ż.): W sejmowej 
komisji spraw zagranicznych toczyła się wczoraj 
przez wiele godzin dyskusja nad nasza sytuacją zew 
nętrzną i nad tern, co ostatnio w sweni exposé 
o niej mówił min. Beck.

Jak się sytuacja polityczna na świecie przed­
stawia w chwili obecnej? Zobrazował ją poseł Ra­
dziwiłł słowami:

— Z dalekiego Wschodu dochodzą odgłosy wal- 
kf, 7, Genewy pogłoski, że Japonia wycofuje się z 
Ligi Naro-dów, wiadomości o nowych walkach do- 
chodzą także z Ameryki Południowej, w Stanach 
Zjednoczonych dokonano zamachu na Prezydenta 
Roosevelta. są też wiadomości o nowych wstrzą­
sach ekonomicznych w Ameryce, a z kontynentu 
europejskiego dochodzą wieści o walkach wewnętrz­
nych w Niemczech, zaniepokojeniu we Francji, 
wiadomość że komisja senatu francuskiego odrzu­
ciła propozycje Izby, ćo zagrażać może nowem prze 
sileniem, dalej są wieści o sprzedaży aeroplanów 
pewnemu państwu co wywołało protesty innych, 
wieści o konflikcie z Austrją i t. d.

Ten ponury obraz — to jedna baza wyjściowa 
całej wczorajszej dyskusji.

A drugą stanowiły słowa pos. Strońskiego, któ­
ry w przystępie szczerości wyjawił, dlaczego wła­
śnie i on, i pos. Niedziałkowski, i pos. Ponikowski. 
1 wszyscy inni, którzy występowali z krytyką, w 
tej tak groźnej i skomplikowanej chwili, jaką od­
malował pos Radziwiłł, wnoszą w społeczeństwo 
pierwiastek niewiary.

_ My — oświadczył pos. Stroński — do mi­
nistra Becka, odnosimy się od początku ze zmniej- 
szonem zaufaniem. Wchodzą tu w grę pewne po­
zostałości z polityki wewnętrznej. Dotychczasowi 
ministrowie spraw zagranicznych nie byli w niej za­
angażowani, obecny zaś minister był zastępcą 
premjera w okresie Brześcia i to już sprawia, że 
odnos'my s:ę doń z mniejszem zaufaniem.

Z tego więc punktu widzenia należy oceniać 
wczorajsza dyskusję w sejmowej komisji spraw za­
granicznych — i czytając jeremiady posłów na te­
mat polityki naszej zewnętrznej nie na’ezv zapo­
minać. że „w grę wchodzą pewne pozostałości z 
polityki... wewnętrznej“.

Polska a NPemcy
Na czoło dyskusji, oczywiście, wybić się mu- 

Blały nasze stosunki z zachodnim sąsiadem.
Jak oceniono je wczoraj w komisji?
— Dojście do władzy Hitlera — mówił poseł 

Radziwiłł — i obozu, który zanim stoi, nie uważam 
dla nas z.a nieszczęście. Z pewnego punktu widze­
nia jest to nawet zjawisko korzystne, wole bowiem 
brutalną, ale jasną politykę Hitlera od politvki Stre- 
semanna. Sądzę, że dlatego też wiadomość o doj­
ścia Hitlera do władzy w Polsce przyjęto z więk­
szym spokojem niż gdzieindziej. Nie mieliśmy żad­
nych iluzyj.

Inaczej ujmuje te kwest je pos. Stroński:
— Nie podzielam — oświadcza — wrażeń pos. 

Radziwiłła, jakoby Hitler był dla nas właściwie 
lepszy niż Stresemann, nie sądzę też, żeby od cza­
su objęcia rządów przez Hitlera ujawniły sie jakieś 
szczęśliwe następstwa tego stanu rzeczy na szer­
szym gruncie międzynarodowym.' jako pewne zra­
żenie się do Niemiec. Faktem najważniejszym iest, 
że poraź pierwszy kanclerz Rzeszy wyciągnął pa­
lec i rękę w stronę Pomorza.

Zgoła inny pogląd jest pos. Niedziałkowskiego; 
Trudno przewidzieć — powiada — jaki będzie roz­
wój wypadków w Niemczech. Jeżeli utrwali s-to 
władza Hitlera, jeżeli przystąpi on do realizowania 
swych czterolatek, narazie mglisto tylko zapowie­
dzianych jeżeli przejdzie do wcielania w życto swo­
istych form gospodarki pianowej, a obok tego w 
dalszym ciągu rozwijać się będzie polityka gospo­
darcza Sowietów, znajdziemy się w położeniu tru- 
dnem Będziemy w sensie gospodarczym w tyle po­
za naszymi sąsiadami i gospodarczo będziemy w sy­
tuacji, w jakiej byliśmy politycznie pod koniec xvin w

Stosunki z Francją
Francia. Gdy sie tyle wczoraj mówiło o na­

szym zachodnim sąsiedzie. nie podobna było myślą

WINCENTY POL

© Mickiewicza 
i Hlaadgnie Potockiej

II.
Zła wróżba

Po owej herbatce u Mickiewicza, częściej od­
wiedzałem go, poznawszy się z młodzieżą, która 
go otaczała. Raz kiedy się znalazłem u niego w 
mniejszem kole — byli bowiem tylko Odyniec, 
Zan, Domejko, Garczyński i Gaszyński — przy­
szło wówczas do niejakiego między nim a mną 
zbliżenia. Chciał Mickiewicz, jak mi to później mó 
wił Zan, wytłumaczyć się z tego dla nas nieprzy­
jemnego zajścia z Małachowskim. W tym zamia­
rze zaczął niby od niechcenia opowiadanie nastę­
pujące:

„Byliśmy w jesieni 1830 roku w Rzymie. Gar­
czyński, Zygmunt Krasiński, ja, Zdzisław Zamoy­
ski i jeszcze kliku Polaków. Często schodziliśmy 
się u kardynała X, który tylko Polaków i najzau- 
fańszych zapraszał. Na takim wieczorku, gdyśmy 
raz byli zebrani, wpada ktoś bardzo niespokojny 
z depeszą i żąda mówić z Kardynałem, który był 
kanclerzem stanu. Kardynałowi po przeczytaniu 
zaczęły drżeć ręce i powiedział do nas:

„Powstanie w Warszawie! Naród to katolicki, 
niech mu Bóg błogosławi w dobrem dziele!“

Można sobie wyobrazić, jak przyjęliśmy tę 
wiadomość, jakie myśli w nas powstały.

Była to krótka depesza z Wiednia. Kardynał 
'świętobliwy odezwał się do nas:

„Obyczajem Kościoła poradźmy sie Pisma św. 
co czeka Polskę i jaka wola Boża“.

Kazał przynieść Pismo święte i zwrócił się do 
mnie: „Tyś wieszcz narodu — powiedz stronę i 
wiersz księgi!“

J) Ciąg dalszy niedrukowanych dotąd pamiętników 
Pola, które dia naszego feljetonu przygotował red. Prze­
mysław Maczewski,

nie ogarniać stosunku do naszej sojuszniczki
— vye Francji — mówił poseł Radziwiłł —

mamy wielu szczerych przyjaciół. Ale sami polity­
cy francuscy przyznają, że w tych polsko-francu­
skich stosunkach Istnieje jeden brak: Francuzi nie 
znają dostatecznie nas i naszych stosunków i nie 
doceniaia naszej wartości. W naszym interesie leży, 
by kraj nasz był dobrze znany i oceniany. Jedno 
tylko musimy zrobić zastrzeżenie. Dbając o przy­
jacielskie z Francją stosunki, pamiętając o tern, że 
sojusz z Francją jest stałą podstawa naszej polityki 
i pokoju w Europie, musimy podkreślić i powie­
dzieć otwarcie, że decyzja w sprawach żywotnych 
dla Polski będzie zawsze tylko od nas zależała i tu 
nikt nie może arogować sobie jakichkolwiek praw, 

Szereg zastrzeżeń co do stosunków polsko- 
francuskich wysuwa pos. Stroński.

' Starania nasze we Francji, o kredyty zakończy­
ły sie fiaskiem. Nie uzyskaliśmy drugiej raty po­
życzki na . budowę kolei Ślasko-Bałtyckiej. To 
świadczy, że stosunki nie są takie, jakiem! być po­
winny i to mówi dobitnie samo za siebie Potwier­
dzają to także odgłosy stosunków polsko-francu- 
r jWj francuskiej nawet w parlamencie.
Jeśli dodać jeszcze do tego te niejasności w zała­
twianiu spraw wzajemnych fakt, że Francja idzie 
na naradę pięciu bez Polski, rozbieżność, w spra­
wie toanu francuskiego i t. d.. to uzasadnioną staje 
się obawa, że stan sojuszu jest niekorzystny.

Włochy i Sowiety
Również wiele mówiono wczoraj o Włoszech 

w związku z inflacja prądów ..rewizjonistycznych“
~ basza sympatia dla Włoch — mówił poseł

Radziwiłł — jest zupełnie naturalna. Wychowani 
jesteśmy na kulturze rzymskiej. Rzym był pośred­
nikiem między nami a kultura grecką. Rzym, w 
wiekach średnich i w okresie renesansu dał nam 
swą sztukę i architekturę i w Krakowie znajdują 
się do dziś najoiękntoisze wzory sztuki wzorowanej 
na wtoskiej. jakie istnieją w Europie na północ od 
Alp. Te wszystkie imponderabiiia stwarzaią niero­
zerwalne wieży nasze z narodem włoskim.

Z przyjaźni naszej dla Włoch nie wypływa je­
dnakże 'konieczność Drzeciwstawienia sto innym na­
rodom. Przyjaźń ta nie może w niczem uszczuplić 
zawartych przez nas uktodów i umów, 

i Z wielka doza krytycyzmu zaoatruie sto na 
1 tendencje ujawniające sie we Włoszech, pos. Poni­
kowski.

I — Niestety Mnsśolinł h»i wyciągnął błogosła­
wiącą dłoń nad Niemcami Hitlera. Angielski publi­
cysta Steed. który słyszy iak trawa rośnie, nieda­
wno przestrzegał orzed symoatia MussoHntogo dla 
Hitlera Także hasto delegacji włoskiej w Genewie 
że trzeba przedewszrstkiem rozbroienia. bo za ntom 
automatycznie przyjdzie bezpieczeństwo, jest prze­

Budżet w Senacie
Z Warszawy donosi (ż): Na środowem po 

siedzeniu senatu przystąpiono do obrad nad spra­
wozdaniem komisji skarbowo -budżetowej o pre­

liminarzu budżetowym na rok 1933-34. Referował 
przewodniczący komisji sen. Popławski, omawia­
jąc wnieśione poprawki. Omawiając politykę de- 
flacyiną rządu i refleks jei na politykę Banku Pol­
skiego sen. Popławski podkreślił, źe minister nie 
podziela często spotykanych zarzutów o zbyt ma­
ki ilości Środków obiegowych i uważa ilość ich za 
wystarczająca.

Po przemówieniu referenta zabrał głos spra­
wozdawca gen. sen. Szarski. który podkreślił z na 
Ciskiem, że najważniejszem activum w historji 
gospodarczej ostatniego roku jest fakt, że złoty 
'polski utrzymał się na parytecie. Nawet zagranica 
¡uważa, że kryzys przebiega u nas mniej ostro. Ma 
my podstawy do patrzenia na przyszły rok bud­
żetowy z pewną otucha. Nikłość dotychczasowego 
deficytu budżetowego zawdzięczamy energicznej 
walce rządu. Rząd nie uląkł się najbardziej nie­
popularnych pociągnięć, Zarzuty, źe uchwalony 
budżet staje się iluzorycznym są z punktu widze­
nia prawnego bezpodstawne, gdyż ustawa skarbo­
wa zawiera tylko upoważnienia do wydatkowanto.

Natychmiast odrzekłem: „Strona prawa wiersz 
trzeci“ — a Kardynał otworzywszy, wyczytał: — 
„hominem non liabes“ — słowa z Ewangelii.

— Do domu wróciwszy — mówił dalej Mic­
kiewicz — odszukałem numer „Kurjerka“. w któ­
rym już pierwsze wypadki listopadowe opisane 
były; także i to, że podpalenie browaru na Solcu 
nie udało się.

Ta niefortunna wyrocznia i niepowodzenie na 
razie sprawy miało spowodować Mickiewicza, źe 

, nie poiechał do Polski. Wiem to z jego ust, więc 
dlatego wytaczam, jako rzecz pamiętnikową (cho- 

¡ciaż go to nie usprawiedliwia).
i Następuje w pamiętniku ustęp o poezji romantycznej, 
'w którym najciekawszą jest wzmianka, że literacki pseu- 
donira Pola — „JaBusz" jest przypomnieniem imienia jego 

'przyjaciela Janusza: Czetwertyńskiego. W dalszym ciągu 
W. Pol pisze:

Pod wpływem KI. Potockiej
Było wkrótce po rocznicy 29 listopada, na 

którą nas W. Tyszkiewicz zaprosił do Lipska. Tam 
napisałem wiersz: „Bracia rocznica“. Pani Klau- 
dyna Potocka kazała go sobie wpisać w książkę 
do nabożeństwa. Spełniłem to jej życzenie, jedna­
kowoż pozwoliłem sobie zrobić uwagę, że to wiersz 
burzliwy: jakież bedzie miał znaczenie w książce 
do nabożeństwa? W odpowiedzi rzuciła mi te o- 
sobliwsze słowa::

„Juściż, kiedy się modle to musze sie modlić 
waszemi uczuciami, a kiedy bluźnię to o Polskę“

Odtąd była moja poezja więcej pod jej wpły­
wem, jak Mickiewicza ,i z każdym dniem, mimo 
natłoku zatrudnień (czasem trzeba było kilkadzie­
siąt listów napisać, rannycli odebrać ze szpitala 
i odesłać dalej dla przybyłych wystarać sie o pasz 
oorta, robić ustawiczne wykłady...) mimo to nie 
było dnia, w którymbym piosnki nie nanisał i to 
najczęściej wieczorem Wielka w tern miałem prze 
szkodę w Januszu Czetwertyńskim. Spostrzegłszy, 
że piszę wiersze gorszył się tern wielce. pytaj'ąc 
czy chcę być takim, jak Morawski 2

ciwne zasadniczej tezie polskiej.
Wielka jednomyślność natomiast panowała 

wczoraj w ocenie korzystności zawartego świeżo 
paktu przeciwnapastniczego z Sowietami.

—• Umowa nasza z Rosją — wyraził się pos 
Radziwiłł — jest ważną i trwałą i odpowiada in­
teresom stron obu.

•— Zawarcie układu o nieagresji z Sowietami — 
oświadczył pos. Stroński — przyjęliśmy z zadowo­
leniem

— To. co pan minister mówił o pakcie o niea­
gresji przytwierdził pos. Niedziałkowski — są, to 
wszystko rzeczy bezsporne.

Niepotrzebne dygresje
Już na wstępie wspomnieliśmy, że poprzez ca­

łą wczorajszą dyskusję o polityce zagranicznej 
przewijała sie nić, wiążąca tę dyskusję z zagadnie­
niami wewnętrzno-poiitycznemi

Poza pos Radziwiłłem, należącym do obozu 
prorządowego, przemawiało sześciu posłów, wcho­
dzących w skład opozycji, a więc pp Stroński Poni­
kowski. Niedziałkowski, Róg, Chądzyński i Ukra­
iniec Lewicki.

Tendencją wspólna wszystkich tych mówców 
było wyzyskanie okazji do wypowiedzenia swej 
nieufności do obecnego systemu rządowego.

Najsilntoi wyraziło się to w przemówieniu poś. 
Ponikowskiego, który miedzy innymi podniósł:

Kiedy mowa o polityce zagranicznej i o nie­
bezpieczeństwie. musi się nasuwać także myśl o 
stanie wewnętrznym naszego społeczeństwa. Wie­
my, że naród nasz jest .jednomyślny co do słuszno­
ści naszych granic, ale jest rzeczą jasna, źe wysił­
ki narodu będą tern zupełntojsze i trwalsze im sil­
niejsza bedzie jego wewnętrzna spójnia Tymcza­
sem, niestety tej spójni niema. Jest głębokie rozdar­
cie wewnętrzne.

Natomtost w przemówieniu pos. Niedziałkow­
skiego domlnuiacą nutą było, że naiiepszetii lekar­
stwem dla Polski byłoby nrzeistoczvć się w twór 
państwowy o ustroju marksowskim (!)

— Polska — dowodził — od kilku lat włączona 
jest do światowego oradu określanego mianem fa­
szystowskiego. Polska weszła w orbitę tego pradii 
Wsensto nastrojów i doktryny ludzi rządzących 
dziś naństwem.

Uratować sytuację może jedynie stanowczy 
zwrot całej polityki państwowej na lewo, czego 
symbolem bedzie rząd robotniczo-włościański.

Dobra ta rada nos Niedziałkowskiego ma je­
dną zatote: jest stuprocentowo teoretyczna. Z 
wszystkich ważktoh wynurzeń i rozstrzasań jakie 
wczorai w komisii snraw zagrantoznych oad’y nai- 
mniej receptą p. Niedz!ałkowsklego w Polsce trze­
ba sobie głowę zaprzątać.

nie zaś nakazy, a w czasach dzisiejszych wagę 
przywiązywać należy nie do cyfr budżetu, lecz do 
jego wykonania. Sen. Szarski jest zdania, źe nie 
jest prawdopodobnem, by deficyt przewyższył pre 
liniinowaną kwotę, a wiele przemawia za iego re­
dukcją.

W dyskusji zabierali głos sen. Głabiński, któ­
ry przewiduje zwiększenie deficytu do 500 tnilj. 
Mówca przyznaje, że dochody z danin starano się 
dostosować do rzeczywistych przewidywań w bie­
żącym roku. Sen Woźnicki omawjajac ogólnie bud 
źet wypowiada sie. że będzie głosował przeciwko 
budżetowi. Sen. Horbaczewski (Ukr.) porusza za­
gadnienie ukraińskie: Wytyka rzekome krzywdy, 
wyrządzone przez ustawę samorządowa, postano­
wienie o władaniu językiem polskim i wypowiada 
się przeciwko budżetowi. Sen. Thullie podnosi z u- 
znaniem utrzymanie przez rząd stałości waluty. 
Głosować będzie za budżetom. Sen. Pant zapowia 
da. źe jego klub głosować będzie przeciwko budże 
towi. Sen. Boguszewski (dziki) wygłasza ostre 
przemówienie przeciwko rządowi. Marszałek dwu­
krotnie przywołuje mówcę do porządku. Po prze­
mówieniu tern posiedzenie zamknięto.

Te czasy drogie mi wspomnieniem, iak ml nie 
raz nad uszami prawił o iegjonach*), armatach, 
słowem o wszystkiem, bytem tylko wierszy nie pi­
sał. Janusz był to człowiek wojskowy i rycerski, 
pełen energji, siły, uczucia, z sercem szlachetnem 
i temi zaletami duszy podnosił we mnie zapał do 
poezji, którą mi tak odradzał. Pani Klaudyna ząś 
dodawała mi śmiałości w pierwszych moich kro­
kach na tej drodze, a Odyniec niejako pierwszy 
miłościwie mnie podjął.

Mickiewicz u Pola
Tak stały rzeczy i już upłynęło pół roku od u- 

padku sprawy, kiedy wieczorem odebrałem list od 
matki, sióstr i mojej narzeczonej (nie listy tó były 
ale broszury), bo matka, siostry i narzecźona na­
pisały drobne karteczki tej wielkości, jak koperta.

Nie mając przez długi czas żadnej odpowie­
dzi od rodziny na moje listy, zwątpiłem iuż i tern 
większa była moja radość z owego listu. Zmiesza 
ny tą niespodzianką, nie mogłem odrazu znaleźć 
świecy, bo już się ściemniło w pokoju, gdy w tern 
otwierają się drzwi i wchodzi Mickiewicz z O- 
dyńcem i innymi.

Odwiedziny to lubo pierwsze Mickiewicza, nie 
były mi w tej chwili na, rękę. więc zapaliwszy 
świecę, przepraszam gości, że przejrzę listy. Wten 
czas Mickiewicz przysunął się i patrząc na listy 
drobno pisane, rzekł:

„Kiedy z Polski takie drobne listy odbierasz, 
nie musisz być złym człowiekiem“.

Odtąd zaszła w nim znaczna zmianą, bo do 
tego czasu był pełen ciężkiej impozycji i napuszy- 
stości. Jego zachowanie względem mnie bvło nie­
naturalne, rzekłbym — teatralne. Teraz zaś był 
prosty i szczery.

Kiedym przyczytał, powiada:
„Wybieramy się na nocną przejażdżkę po El­

bie i ty musisz się do nas przyłączyć“.
*) Legionami nazywa Pol oddziały naszych wojsko­

wych emigrantów, które według projektu gen. Bema miar 
ty powstać we Francji,

ARTRETYZM I NIEDYSPOZYCJE ŻOLĄDKnu 
leczy wino owocowe. Według Prof. Bergmanns, stau, 
go internisty, pobudza ono wydzielanie w żołądku k* 
soinego, który Jest niezbędny. Maślacz Kantorowi?“ 
jest naiwyższem winem owocowym.

Na widowni
WYODRĘBNIENIE PRZEDSIĘBIORSTW 

PAŃSTWOWYCH
Przy Min. Skarbu utworzono komisję jj,j. 

Jzyministerjalną, mającą na celu przeorów»' 
dzenie całkowitej reorganizacji wyodrębnieu' 
przedsiębiorstw państwowych.

SPRAWA HONOROWA
Z Warszawy telefonuje (ż.): Sprawa, wy, 

nikła wskutek zatargu podczas obrad nad bu', 
dżetem M. S. Wojsk, miedzy posłem Wagne’ 
rem z klubu BB. a posłem Arciszewskim z Id 
Nar. została wczoraj załatwiona honorowo dla 
stron obu.

0 bezpieczeństwo Gdańska
Reorganizacja policji portowej.

Z Gdańska doriosi (PAT). Senat gdański 
zawiadomił rząd polski, że rozwiązuje umowę » 
tonią 1 września 1923 r„ zawartą pod ausniracjanj 
'Ligi Narodów w sprawie policji portowej i wyco. 
,fuje równocześnie z Rady portu wypożyczony Ut 
(oddział policji gdańskiej. Oddział ten bvł oddany 
, do yspozycji Rady portu i pełnił służbę, iako jej 
¡policja portowa, co uzewnętrzniało sie w specjał, 
nych odznakac służbowych. Zarówno rozwiazanis 
umowy, jak i wycofanie policji przez senat ustąpi- 
ło bez porozumienia z rządem polskim i Radą por. 
tu i stanowi naruszenie tak ducha, jak i litery 
wspomnianej umowy, która nie przewiduje jedno, 
stronnego rozwiązania ani jednostronnych zarza. 
dzeń.

| Ponieważ rząd polski ze swej strony już oj 
dłuższego czasu zauważył, że dotychczasowy spo. 

jSób posługiwania się w porcie wypożyczoną połi. 
toją gdańska nie zapewnia portowi należytego bez. 
¡Pieczeństwa i porządku, komisarz generalny Rze­
czypospolitej zawiadomił senat, że zgadza się na 
rozwiązanie umowy i wycofanie policji, pomimo, 
iż sposób postępowania senatu uważa za sprzecz- 
ny ze stanem prawnym.

Jednocześnie komisarz generalny w imieniu 
rządu polskiego zwrócił się do Rady portu z żąda­
niem bezzwłocznego uporządkowania stosunków 
bezpieczeństwa w porcie przez zorganizowanie 
własnej służby bezpieczeństwa, dla którei rząd 
polski w każdej chwili gotów jest postawić do dy­
spozycji funkcjonariuszy polskiej policji państw, 
wej. Komisarz generalny zaznaczył jednocześni 
tak wobec senatu, jak i Rady portu, że o ile w nąj. 
bliższym czasie porządek i bezpieczeństwo w po 
cie gdańskim nie będą, według zdania Polski, z 
pewntone. zastrzega sobie swobodę powzięcia nic 
zbędnych kroków, celem zabezpieczenia gospoda) 
ki polskiej przed szkodami, jakie w takim wypac 
ku mogłyby powstać przy posługiwaniu sie porter 
gdańskim.

Redukcie w armi francuskie
Paryż. (PAT.) Na środowem posiedze­

niu Senat uchwalił redukcję 5li00 oficerów czyn 
nych oraz 10.000 koni wojskowych. Na posie­
dzeniu przemawiał premjer i min. wojny Dala- 
dier. który odpowiadał na zarzuty, wytoczone 
w związku z redukcją sił zbrojnych Francji.

Paryż. (Teł. wł.) Senat francuski, pomi­
mo wysiłków premjera Daladier. odrzucił pro­
jekt rządowy, uchwalony już przez Izbę Depu­
towanych, o obniżenie wydatków wojskowych 
o około pół miliarda franków. Przeciwko ob­
niżce głosowało 170 senatorów, za obniżka 133, 
W dyskusji zabierali głos senator Millerand <> 
raz przewodniczący komisij morskiej, komisji 
lotniczej i komisji wojskowej senatu. Wszyscy 
wypowiedzieli się w tvm kierunku, żo w chwili 
obecnej obniżanie budżetu wojskowego Francjf 
jest niedopuszczalne. (K.)
ifJLJJJL-_______1_................ .. ................ ... i i, jjg;

Na tak ponętna rzecz stanęła decyzja odraz«, 
zostawiłem tylko kartkę Januszowi, źe wyjeżdżam

Wycieczka po Elbie
Nad brzegiem Elby został wielki „bat“, na któ 

rym czterech wioślarzy wiosłowało. Wzięliśmy 
kosz z winem.

Mickiewicz, zrzuciwszy kapelusz, stoiac pra­
wie całą noc, improwizował. Pierwszy to raz sły­
szałem go tak mówiącego, a jego przyjaciele mó­
wili mi, że tak wielkiej improwizacji i podobnego 
natchnienia wieszcza nie pamiętają. Mówił wpratf 
dzie prozą, ale w natchnieniu wśród ciszy - gwiez 
dzistej. wiosennej nocy. Do mnie zaś skierował 
swą mowę:

„Ośmnaście twoich piosenek dał mi Odynioc: 
otóż wręczam ci patent na pisarza piosenek1 
i dał mi wówczas wszystkie te rady, za któremi 
sam nie poszedł:

Rady Mickiewicza
„Bądź wiernym synem Kościoła, pamiętaj 

religja jest najwvźszem uczuciem w naszym naro­
dzie i punktem skupienia.

Nie zostawaj na samem pobojowisku, a czsm 
niżej zejdziesz, tern więcej znajdziesz. Szukaj tra 
dycji i staraj się mów!ć językiem, któtym z^eZŁ 
łeś mówić. Nie jest to nasz język naukowy, ale w 
trafiłeś na drogę Zresztą nie radź się nikogo i mm 
co napiszesz, nie mów o tern z nikim.

Puść twoje poezje bezimiennie w świat: ieżei 
się rozszerzą i do ciebie powrócą, możesz byc Pz 
wnym powodzenia“

Za tą radą poszedłem.

Nasz ieFeton w prasie polskiej
„Słowo Wileńskie“ z dn 21 lutego przytacza u , ¡e 

z felietonu Dr Z Kosi do wski eg o p. n W » 
„Żelaznego Wilka", drukowanego w nr. 41 Dz. roto-
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Z'cyklu jubileuszowych imprez kulturalnych „Dziennika“

Wielki koncert kompozytorów poznańskich
Onegdajszy koncert „Dziennika Poznańskiego", urzą- 
v bezp^atn’e w Auli U. P. z okazji jubileuszu pisma,

“z°fJedzii° poniższe przemówienie dr, Jerzego Kollera:

yj udziale przypad! mi zaszczyt powiania Imieniem 
rujennika Poznańskiego" Dostojnych Przedstawicieli 

5viadzy> oraz tyctl Wszystkich, którzy samem przyby- 
swem zadokumentowali — z jednej strony sym-

¡¡ę swą i życzliwość dla kierowanego przez nas pisma, 
tajrUg ej żywe zainteresowanie współczesną muzyką pol- 
*. oraz twórczością naszych najwybitniejszych kompo- 
Ztorów poznańskich.
" Zdajemy sobie sprawę z faktu, że w tej przepelnio-

, p0 brzegi sali znajduje się pewien odsetek tych, dla 
których motywem ważniejszym był ten drugi t. zn. za­
interesowanie samym koncertem, osobami twórców, plo- 
gfli ich natchnień, sztuką wykonawców... Ale i ten mo- 

jy# jest nam równie miły i cenny, jak te serdeczne nici,
nasze pismo z rzeszami jego Przyjaciół i Czy-łączące

«Iników.
..Dziennik Poznański“, najstarsze istniejące pismo na

.¡efliiach Wielkopolski, w okresie 74-ch lat swego żywo- 
przeważną ich część, gdyż zgórą lat sześćdziesiąt, 

orzetrwai tak jak i społeczeństwo w okowach niewoli. W 
czasie walka z zaborcą toczyła się na dwóch od­

iach i niewiadomo, który był jeżeli nie ważniejszy, to 
ludniejszy do obrony: czy ten polityczny, czy kultu-
raj/iy?--

Jeżeli na froncie politycznym bój wrzał zaciętszy i
-¡¡bezpieczniejszy, to na kulturalnym walka była trudniej- 
¡23, gdyż mniej agresywna, raczej pozycyjna. Wyczuć 
y każdym momencie, jakie dobra narodu są bardziej za­
wożone, było obowiązkiem prasy polskiej i obowiązek 
¡¡u w miarę możności a nieraz i ponad tę możność, sta­
rała się spełnić jak najsumienniej.

„Na straży narodowego pamiątek Kościoła“ i Jego 
zdobyczy kulturalnych, stał „Dziennik Poznański“ zaw- 
$ze niezłomnie. Dlatego dziś, w poczuciu dobrze zrozu­
mianego i pełnionego przez trzy ćwierci wieku, obowiąz- 
Scu na tym kulturalnym odcinku walki, jaka się w naro­
dowość naszą toczyła i jeszcze toczy, w program uroczy­
stości jubileuszowych wstawiliśmy szereg imprez arty­
stycznych a jedną z nich to właśnie — koncert kompo­
zytorów poznańsk.ch

O nim mówić n e będę gdyż sam program przemówi 
za siebie najpiękniej i najbardziej przekonywująco naj­
wznioślejszą mową: tonem pieśni i muzyką.

Zanim one rozdzwonią się w tej sali nie dla polskiej 
iztuki wzniesionej, imieniem „Dziennika Poznańskiego" 
wyrażam najserdeczniejsze słowa podzięki tym naszym 
twórcom — muzykom, co swych natchnień kwiaty i plony 
przynoszą nam tu w ofierze. Nie mniej gorąco dzię­
kujemy wykonawcom jak i wszystkim Dostojnym Repre­
zentantom Władzy i tak licznie zgromadzonej Publiczno­
ści. Wszystkim zaś z głębi serca, bijącego radośnie w 
tym dn u wspólnego święta muzyki wielkopolskiej i na­
szego jubileuszu mówimy: bądźcie nam pozdrowieni. — 
Witajcie Najmilsi Goście.

Onegdajszy koncert kompozytorów poznańskich stał 
arę wydarzeniem artystycznem, jakiego Poznań nie był 
świadkiem w ciągu ostatnich kilku lat. Od pamiętnego fe- 
stivalu muzyki polskiej życie muzyczne naszego miasta 
nie mogło zanotować zdarzenia, któreby tak żywo zainte­
resowało najszeisze warstwy społeczeństwa w dziedzinie 
eztuki. jak onegdajszy wieczór To skupienie tłumów pu­
bliczności, które przez przeciąg blisko trzech godzin z wiel­
ką uwagą i koncentracją wsłuchiwały się w dźwięki pol­
skiej muzyki, to żywe reagowanie na każdy słyszany 
utwór, i nadwyraz życzliwe ustosunkowanie się do wszyst­
kich artystów — dowodzi, że współczesna twórczość polska 
może liczyć na poparcie własnego społeczeństwa, które po­
trafi ocenić pracę swych rodaków nad współbudową ro­
dzimej kultury artystycznej jeśli się tylko da okazję do 
zaznajomienia się z rezultatem tych prac.

Współczesna twórczość muzy, zna w Polsce Bynaj­
mniej nie ogranicza się tylko do tej grupy kompozytorów 
która wyznaje owe pojęcie muzyczne, które się utarło na­
zywać „modernistycznemi", polegające na pewnem przeli- 
cytowywaniu się w egzotyczności skojarzeń dźwiękowych 
w nich znajdując cel swych artystycznych dążeń, będą­
cych niezawsze w harmonii z głębią tego artystycznego 
wyrazu, który jest właściwym sensem wszelkiej sztuki.

. Koncert onegdajszy dowiódł, że można być również 
mgim, pełnowartościowym kompozytorem, hołdując i innym 
zapatrywaniom estetycznym, jak się to dziś nazywa „kon­
serwatywnym", której to nazwy nie należy eię jednak 
wstydzić, rozumiejąc pod nią przestrzeganie prostoty i jas­
ności melodji, w najszerszem jej znaczeniu. Bezsprzecznie 
forma stylistyczna ulega stale pewnym modyfikacjom, bę­
dąc jednak zawsze wypełnioną tą treścią muzyczną, która 
czerpie swe soki żywotne w źródle czystej emocjonalności 
jako podstawie właściwego wyrazu muzycznego. Zbytnia 
refleksyjność w sposobie tworzenia, wysuwanie chłodnego 
rozumowego czynnika jako głównego drogowskazu myśli 
muzycznej, zaprowadziło nieco może zadaleko w poszuki­
waniu nowych wartości estetycznych, załamując naturalną 
>nję rozwojową. Stąd i pewna reakcja i spojrzenie wstecz 

P°za siebie, gdzie dusza ludzka bywała owym motorem, 
ecydującym o wartościach estetycznych i naprowadze­

nie myśli muzycznej na tory wlaścwe.
Uwagi te nasunęły mi się słuchając prof. dra Łucjana 

Kamieńskiego, współuczestnika onegdajszego koncertu 
kompozytorów poznańskich. Rozumiejąc w zupełności głó- 
Wn* założenia najbardziej krańcowych „modernistów", 
Poddawszy je ścisłym swym analitycznym rozważaniom, 
potrafił, jako twórca, zająć stanowisko regulujące natu- 
fainy pęd do odświeżenia stylu formy z zachowaniem tych 
Pfaw estetycznych, które są nieodzownemi dla utrzymania 
zasad niezbędnych w procesie tworzenia. Prof. Kamieński 
osisonale łączy prostotę inwencji, jasność jej linji ze 
społczesną barwą skojarzeń dźwiękowych, jako środków 

^uzycznego wypowiadania się. Uwzględnienie prostolinij- 
stu tne'‘:'dykit będącej wyrazem szczerych odczuć arty- 
t ’cznych, przy jednoczesnem utrzymywaniu kontaktu 

Panuj ącemi obecnie prądami reformatorskiemi — przy- 
cy?‘a tego, że kompozycje Kamieńskiego odzna-

■. 14 się świeżością, współczesnością, tkwiąc jednak sil- 
®la w zasadach praw, obowiązujących dotychczas każdego 
zczerego twórcę, i co będzie i nadal obowiązywało kom- 

JyZytorów o istotnym talencie. I czy to w pieśniach, któ- 
w mY słyszeli, czy sonacie na skrzypce i fortepjan — 
do łZ'6 sama lin'a* ta sama zasada, przemawiająca 
ZU.S ?C-i4CZa nalura,noicin swych założeń i pięknem wyra- 
ró\ ■ kompozycje te wywarły należne wrażenie, to 
w vnie^ Autor zawdzięcza to doskonałym wykonawcom. 
<pigS°Dac^ P- Lindy Kamieńskiej, nadwyraz kulturalnej 
6rtystaCZCe’ ° świetne> umiejętności śpiewania i subtelnem 

ycznem odczuwaniu, — p. dyr Zdzisławowi Jahnke-
^ńvrhni°neirau. skrzYPkowi. który za pośrednictwem posia- 
z Ąy. walorów swej sztuki odtwórczej nadał wespół 
8 orcm piękną linję odtworzonej pierwszej części so- 
w 7 P-. Witold Łuczyński, któremu w dziale przypadło 

dwóch pieśni (m. innemi przepięknego marsza
ZyJ,- jeg.°ł- Przyczynił się walnie do powodzenia kompo- 

Yl< dzięki pięknemu swemu głosowi, wybitnej muzy-

Obstrukcje. złe frawîen’e usuwają 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
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kalności i umiejętności wczucia się w charakter odtwa­
rzanych utworów.

Prof. Feliks Nowowiejski zapoznał nas ze swofemi 
pieśniami, które cechuje niewymuszoność inwencji, jas­
ność faktury, nadwyraz harmonijne skoiarzenie melodji 
z częścią fortepianową. Żałować należy, że nie mogliśmy 
u łyszeć choćby fragmentów z którejś z jego dziewięciu 
symfonij organowych, które stanowią chlubę twórczości 
mistrza. Wykonawcą pieśni był p. Stanisław Roy, który 
pięknie odtworzył „Biały dom", pieśń Swatki z „Balla­
dyny" oraz arję z „Legendy Bałtyku".

P. Stefan Bolesław Poradowski wystąpił jako kom 
pozytor tria na skrzypce, altówkę i kontrabas. Jest to pię 
kny utw'ôr, świadczący o dużej wiedzy kompozytora, opa 
nowaniu techniki kompozytorskiej, ustosunkowaniu się d* 
sztuki z wielkiem zrozumieniem i wyczuciem tych warto 
śpi. jakie przyświecać winny każdemu rzetelnemu, o po 
ważnych aspiracjach, kompozytorowi. Trio, napisane z dos 
konałem znawstwem charakteru instrumentów, świetnen 
swem brzmieniem, jędrnością wyrazu i dużym polotem in 
wencyjnym wywarło na słuchaczach doskonałe wrażeni*
P Poradowski odniósł zasłużony sukces, co publiczno? 
zadokumentowała wywoluląc Autora Wykonawcami tri? 
byli pp, Adam Ciechański, Jan Rakowski i Czesław Ka 
mionka. Artyści zadokumentowali wysoką klasę swe 
sztuki odtwórczej jako kameraliści, dając nadzwyczaj sub 
teiny wyraz pieknej tej kompozycji.

Czwartym kompozytorem byl p. Tadeusz Zygfryd 
Kassern. Pod względem stylu wyznawcą jest bardziej 
skrajnych zasad w stosunku do poprzednich kompozyto­
rów. Jest twórcą szukającym nowych dróg w dziedzinie 
pojęć estetycznych. W egzoty zmie dźwiękowym upatruje 
ważny czynnik artystyczny, i pod tym względem dochodzi 
do rezultatów wyśmienitych. Kalejdoskopowość barw 
dźwiękowych, o przebogatej gamie ich odmian, splata się u 
kompozytora z odczuciem bardziej głębokich wartości arty­
stycznych, wywodzących się ze szczerego wyczucia mu­
zycznej idei o silnem emocjonalnem zabarwieniu Pomimo, 
iż kompozytor hołduje zasadzie refleksyjnego ujmowania 
zagadnień dźwiękowych, jednakże posiada wielce subtel­
ną wrażliwość artystyczną, poetyczne zamyślenie i delikat­
ne odczucie tych falowań dynamicznych które rodzą na­
strój, ułatwiając słuchaczowi podejście do utworu, zrazu 
trudnego do uchwycenia.

Przesubtelne pieśni w wykonaniu p. Kamieńskiej i p. 
Łuczyńskiego oraz doskonale brzmiące preludja i mazurki 
w świetnem wykonaniu Autora złożyły się na program 
wielce utalentowanego kompozytora.

Piątym kompozytorem był niżej podpisany, którego 
ocenę pozostawiam innym. Pragnę jednak wyrazić tu swoje 
najwyższe uznanie p Jadwidze Musielewskiej, której pięk­
nemu głosowi, wielkiej muzykalności, kulturze śpiewaczej 
i subtelnej interpretacji zawdzięczam, że pieśni moje 
przyjmowane bvły tak życzliwie przez słuchaczy — jak 
również p. Witoldowi Łuczyńskiemu za jego pełen wyrazu 
śpiew, o spiżowej barwie głosu, i szczere wczucie się 
w moją autorską intencję.

Wieńczysław Brzostowski.
*

Korzystając z uprzejmego udzielenia mi głosu na ła­
mach „Dziennika Poznańskiego" chciałbym uwagi moje 
poświęcić ciekawej i wybitnie oryginalnej sylwetce kom­
pozytorskiej i pianistycznej prof Brzostowskiego, sylwetce, 
która wystąpiła na tle koncertu z szczególną wyrazistością. 
Ze smakiem dobrany program zawierał utwory, napisane 
w wcześniejszym okresie twórczości („Thème varié") jak 
i dzisiejszym (.,4 Pieśni" do słów Tetmajera, „4 Preludja", 
„Nocturn“) Linia rozwojowa — dająca się wyraźnie wy­
kreślić przez te kompozycje, wskazuje na kompozytora — 
romantvka z krwi i kości — hołdującego najwyższej za­

STRAJK W PARYŻU.
Na znak protestu przeciw wygórowanym podatkom I 10-min przerwę, w ruchu. Na rycinie szereg urzędników 

zarządziły przedsiębiorstwa komunikacyjne w Paryżu! dyskutujących w czasie tego demonstracyjnego strajku.

Nowa fala śnieżyc i mrozów
w południowej Europie

Rzym (Teł. wł.). W północnych Włoszech spadły w 
środę niebywałe śniegi, które zatamowały cały ruch ko­
lejowy. Śnieg leży w wie'u miastach na 1 metr wysoko, 
a na otwartych polach miejscami nawet na przeszło 2 me­
try. Szczególnie silne śnieżyce panowały w północnej 
części Apeninów, między Parmą 1 Ravenną. Linje kolejo­
we Florencja -Bologna i Bologna—Medjolan są zupełnie 
przerwane. Także połączenia telefoniczne i telegraficzne 
są na tej linji przerwane. Jadacy z Rzymu przez Bolognę 
do Wenecji i Tryestu ekspres nocny utknął we Floren­
cji, W Apeninach śnieg wyrządził w wielu nre.iscowoś- 
clach znaczne szkody. Od ciężaru śniegu zawaliło słę

Japończycy bombardują miasta w Dżehol
MfLado zaakceptował generalny plan ofenzywy

Londyn. (Teł. wł.) „Reuter“ donosi z 
Pekinu, że japońskie eskadry lotnicze zbombar­
dowały chińskie miejscowości Nanling i Cliao- 
yang.

sadzie piękna muzycznego, skrystalizowanego w czystości 
i szlachetności współbrzmień harmonicznych oraz nieskazi­
telności formy i wyrazu muzycznego. W muzyce Brzo­
stowskiego niema zimnej kalkulacji mózgowej, niema two­
rzenia dla formy. W muzyce tej wyczuwa się w każdym 
takcie imperatyw emocjonalności, narzucający twórcy ko­
nieczność wypowiedzenia myśli muzycznych. Każda fraza 
— czy to w „Pręt djach" czy pieśniach jest dźwięcznym 
akordem uderzonym na klawiaturze tej bogatej emocjonal­
ności.

W formie wyrazu wybrał kompozytor rodzaj liryki 
komnatowej, dochodząc w tym zakresie do wyrażania się 
w sposób niezwykle subtelny, sublimowany. Dokoła pieśni 
tetmajerowskich i „Nokturnu" unoszą się fale nastroju 
wprost niepokoiąco nieuchwytnego, nastroju tak pięknie 
ujętego przez Samain'a w określeniu „les parfums bleus 
du l’inconnûe".

W „Preludiach” uderza kompozytor w ton impresjo­
nistyczny — pastelowy. W drugiem preludium odzywa się 
daleki odgłos zaczarowanych dzwonów zatopionej katedry

Całość sylwetki nie byłaby zupełna, gdyby nie zająć 
się Brzostowskim jako pianistą,

„Hut ab. meine Herren" jakby powiedział Schumann 
Technika pianisty jest wyborna uderzenie aksamitne, o to­
nie pięknie modulowanym, fraza wytworna. „Thème varié", 
kompozycja o szczególnie efektownym pianistycznym za­
kroju pozwoliła zabłysnąć Brzostowskiemu pełną skalą 
niepowszedniego talentu pianistycznego.

Sukces kompozytora jak i pianisty był olbrzymi. Bisy 
i liczne wieńce świadczyły o tem.

Wysoce artystycznymi wykonawcami pieśni Brzostow­
skiego byli: p, Musielewska i p Łuczyński, oboje młodzi 
i wrażliwi na piękno i odrębność wykonanej przez nich 
muzyki.

T. Z. Kassern.

wiele dachów. Najstarsi ludzie w północnej części Italji 
nie pamiętają takich opadów śnieżnych. (Sz.)

Paryż (PAT.). Z catej Hiszpanii donoszą o obfitych 
opadach śnieżnych oraz gwałtownych wiatrach. Tempe­
ratura spadla do >0 stopni poniżej zera. Rzeki w północ­
nej Hiszpanii są w przeważnej części zamarznięte. Sze­
reg fabryk unieruchomiono z powodu braku wody. W 
związku z falą zimna, która objęła Hiszpanję, zanotowano 
znaczna ilość wypadków grypy.

Paryż (PAT.). W Paryżu pada śnieg; temperatura 
— 4 stopnie.

W pobliżu linji kolejowej, wiodącej do Nan 
ling, gromadzą Japończycy wojska i olbrzymie 
ilości materjału wojennego. Dywizja japońska, 
kwaterująca w Suichung. na granicy wschód-

niej prowincji Jehol, posuwa się w kierunku za­
chodnim. (Ar.)

Tokio. (PAT.) Szczegółowy plan ofenzy- 
wy w Dżehol został przedłożony cesarzowi HI-
rohito przez księcia Ruszima i szefów sztabu 
generalnego armji i marynarki. W całej Japo­
nii ,a w szczególności w Tokio, panuje wielkie 
podniecenie, odbywają się patriotyczne manife 
stacje. Opiaja publiczna całkowicie popiera za­
mierzenia kół wojskowych.

WYWIAD BERNARDA SHAW‘A Z CZANG- 
HSUE-LIANGIEM

Pekin. (PAT.) Marszałek Czang-Hsue- 
Liang.' głównodowodzący armjami chińskiemi 
na fronicie północnym. w wywiadzie 
z Bernardem Shaw, który zatrzymał się tu w 
swej podróży naokoło świata, oświadczył, iż 
wojna z Japonia jest nieunikniona ze względu 
na obecne stosunki polityczne w Tokio Dopó­
ki obecny rząd japoński jest u władzy, nie mo­
że być mowy o uniknięciu wojny. Niema innego 
wyjścia dla Chin. Wszystko zależy obecnie od 
japońskich kół wojskowych. Chiny sa zmuszo­
ne do porzucenia swei taktyki biernego oporu.

Rozmowa Czang-Hsue-Lianga z Bernar­
dem Shaw trwała około dwóch godzin.

Zdezawuowanie oszczerstw
„Polonji“

Z Warszawy telefonuje (ż): Na wstępie 
wczorajszego posiedzenia Senatu p. marszałek 
Raczkiewicz oznajmił, że na życzenie sen Tar­
gowskiego odbył się sąd honorowy w sprawie za­
rzutów, uczynionych mu w dzienniku „Polonia“.

Wyrok tego sądu został odczytany przez se­
kretarza i opiewa, że sąd w składzie superarbitra 
sen. Boguckiego i arbitrów sen. Bobrowskiego 
i Makarewicza, uznał, że w postępowaniu sen. 
Targowskiego nie dopatrzył się niczego, ooby 
sprzeciwiało się honorowi i godności senatora.

Sąd jednocześnie stwierdził że sen. Targow­
skiego z Mojżeszem Lewinem nie łaczvłv żadne 
stosunki. Rząd pozatem stwierdził, że P. Lewin 
przedstawił sen. Targowskiemu, jako delegatowi 
rządu w sprawach gospodarczych proiekt uzyska­
nia zagranicą pożyczki dla uzdrowienia dóbr ks. 
Pszczyńskiego i że sen. Targowski, uważaiąc pro­
iekt ten w zasadzie za realny, umożliwi! o. Lewi­
nowi bezpośrednie rozwinięcie projektu stworze­
nia takiej spółki, z udziałem kredytu zagraniczne­
go wobec ówczesnego wiceministra skarbu, p. Za­
wadzkiego.

W dalszym ciągu sąd stwierdził, że poza u- 
łatwieniem rozmowy Lewina z wiceministrem Za­
wadzkim, sen. Targowski ze sprawami Dsz-czyń- 
skiemi zupełnie się nie stykał i w żadnych nara­
dach tych spraw dotyczących nie brał udziału.

W sprawie listów, opublikowanych w „Polon­
ii“, sąd stwierdził na podstawie zeznań ks. 
pszczyńskiego, że list księcia z 14 stycznia do se­
natora Targowskiego nie doszedł. List bowiem ten 
zwróciła poczta, jako niedoręczony.

Z treści tego listu, jak i innych dokumentów, 
ogłoszonych w „Polonii“ wynika, że ks. Pszczyń­
ski wysłał do sen. Targowskiego list wskutek błę­
dnej informacji, otrzymanej od jednostki, mającej 
w tem interes, by wykazać się wobec ks. Pszczyń­
skiego wplywowemi stosunkami. Jednostka ta, 
spostrzegłszy się, że mistyfikacja dotyczącą rze­
komego przyrzeczenia sen. Targowskiego, jakoby 
miał wyrobić pożyczkę francuska, może wykryć 
się, starała się najpierw o to, aby ks. Pszczyński 
listu, zrzekającego się poparcia przez delegata rzą 
du w sprawach starania o kredyty nie wysyłał, po 
wysłaniu zaś listu, starał się o to, abv sen. Tar­
gowski na listy nie odpowiadał. Starał sie wresz­
cie, aby ks. Pszczyński listy już wysłane odwo­
łał. Z tego wynika, że do przeprowadzenia kores­
pondencji. ogłoszonej w „Polonii“, sen. Targow­
ski nie dał żadnego powodu. Jak słychać osobni­
kiem, o którym wspomina wyrok sadu marszał­
kowskiego, jest niejaki p. Slesiński.



Sir. ?. DZIENNIK POZNANSKI — Piątek. dnia 24 lutego 1933 r.
TĘTNO DNIA

Potykacz ognia
Henryk Przyborowski, autor dzisiejszej prapremjery 

W Komedji Muzycznej i ulubiony feljetonista czytelników 
„Dziennika" śmiał się kiedyś z pewnego burmistrza, że za 
angażował do magistratu... połykacza ognia.

— Połykacza ognia? A to po co?
■— Po to, żeby móc wprowadzić oszczędności i zredu­

kować... miejską straż ogniową.
Henryk Przyborowski przypomina mi takiego połyka 

cza ognia Kiedy się zjawił na firmamencie „Dziennika" 
redaktor naczelny zredukował dziesięciu łeljetonistów 
Okazali się przy Przyborowskim niepotrzebni.

Kiedy napisał „P. P. 5.“ i oddał to to do teatru po 
wstał w teatrze popłoch. Zrozpaczony dyrektor oświadczył 
zaufanym, że po „P. P. 5 ‘ już nic się w teatrze dziać nie 
będ. .

Taki niebezpieczny jest człowiek ten Przyborowski
Połykacz ognia!... Magik!
Z jednemi tylko cenami zbożowemi rady dać sobie nie 

może... Z Kasami Chorych też...
P-yk.

Kronika
Kalendarz rzymsko-kaiolick 
Piątek Macieja 
Sobota Cezarego, Feliksa

Kalendarz słowiański 
Piątek Bogusz 
Sobota SławobóJ 
Słońce: wschód 6,33

zachód 17,04 
Księżyc: wschód 7,01

zachód 17,35

DYŻURY NOCNE APTEK.
Śródmieście: Apteka „Pod białym Orłem“. St. Rynek 4l

Apteka „Sw. Piotra“, pl. ś-to Krzyski; Apteka „Sw 
Maicina", Fr. Ratajczaka 12.

Łazarz: Apteka ,Sw. Łazarza“, Strusia 9, Apteka W. Plu 
fińskiego, Marsz. Focha 72;

Jeżyce: Apteka „Mickiewicza“, Mickiewicza 22.
Wilda: Apteka „Fortuna“, Górna Wilda 96,
Solacz: Apteka na Sołaczu, Mazowiecka 12.
Środka: Apteka Magistratu Dąbrowskiego przy Rynku

Sródeckim 1.
Starołęka: Apteka Starołęcka, Starołęka 83.
Górczyn: Apteka Ciórczytiska.

KAIEKDARZYK METEOROI OGIC7NY
Dziś o godz. 7 rano temp, powietrza niska —8° C, po­

chmurno. Wiatr połudn. zachodni. Ciśnienie atmosferyczne 
niskie 744 mm. W ub. dobie temp, powietrza najwyższa 
»—6° C, najniższa —10“ C. Inspekcja Dróg Wodnych notuje 
dziś rano poziom Warty 80 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj — czwartek:

10,00 — Stów. Pań Miłosierdzia (Katedra) w Domu 
Sierot na Śródce.

19,00 — KI. Sport. „Warta“ (oddział pływacki), rocz­
ne zebranie, w sekretarjacie, al. Marcinkowskiego 24.

19.30 — Poznański Klub Sportowy, walne zebr, w lok 
klubowym, u p Szymańskiego.

20,Ó0 — Pozn. Pom. Zw. Bibliotekarzy Polskich, w 
Bibliotece U, P. Referaty wygłoszą pp. dr. Z. Kawecka 
i dr. M. Rymarkiewiczówna

20.00 — Zw. Ekonomistów, walne zebranie w sali Iz­
by Przem. Handl., ul. Mickiewicza 31.

20,0 0— Stów. b. żołnierzy 86 p. p. roczne zebranie 
w lok. p. Beyerowej, pi. Bernardyński 2.

Jutro — piątek:
18,00 — Tow. Geograficzne w Instytucie Geograf. U 

P. ul. Wjazdowa 3, Dr. W Winid wygłosi referat na tern.: 
„Hodowla w Anglji w zagadnieniu geograf.“

18,00 — Stów. Polsko-Francuskie, w lokalu ul. Sew 
Mielżyńskiego 26/27, z odczytem prof. U. P. dr. Grabow- 
t' nt. „Krytyka literacka w Polsce w dobie realizmu 
i modernizmu".

19,00 — Polskie Tow. Chemiczne, w Zakładzie Chemji 
Farmaceutycznej, ul. Grunwaldzka 14.

19,00 — Stów. Pań Miłosierdzia (Fara), w „Maria- 
aum“, ul. Szewska 18.

20,00 — Akad. Koło Misjologiczne U. P., w lokalu 
ul. Gwarna 14.

20,00 — Tow. Uczniów Handl. w Domu Kupiectwa 
Polskiego, ul. Zwierzyniecka 12.

20,03 — Poznańska Spółdzielnia Budowlana, w lok 
Zw. Wet. Powstań Naród. R. P., pl. Wolności 11.

20,15 — Wydział Lekarski T. P. N. i Tow. Wiedzy 
Wojskowej (sekcja lekarska), w Klinice Dermatologicz­
nej U. P. (Szpital Miejski III ptr.)

ZABAWY:
23. bm. — herbatka literacka Zw. Zawód. Literatów 

Polskich, w cuk Fangrata, al. Marcinkowskiego 8. Po­
czątek o godz. 20.

25 bm. — „Podwieczorek z tańcami" Koła Przyjaciół 
Harcerzy XIV Pozn. Druż Harc. im. Żółkiewskiego, w 
auli gimnazjum im. Marcinkowskiego, ul. Bukowska 16 
Początek o godzinie 17.

25. bm. — bal maskowy Koła śpiew, im Moniuszki 
w Ogrodzie Zoolog. Początek o godz. 20

25, bm. — zabawa karnawałowa Wojskowego Klubu 
Wioślarskiego, w Kasyn. Ofic. 57 pp., ul. Bukowska 20 
Początek o godz. 21.

25. bm. — wieczorek taneczny „Kręgu Trzynastaków" 
przy XIII Pozn. Druż. Harc, w małej sali Domu Rzemieśl­
niczego.

25. bm. —- zabawa karnawałowa „Sokoła", w Restau­
racji Zamkowej, św. Marcin 40. Początek o godz. 20.

25. bm. — wieczorek taneczny Tow. Gimn. „Sokół" 
W łok. p. Zawadki, Górna Wilda 75. Początek o godz. 20

, mu______ w—.

Przez ORBIS do Zakopanego 
i z powrotem za 23.- zł

Orbis urządza wycieczkę do Zakopanesrc 
pociągiem specjalnym z zarezerwowanemi miej 
scami. g

Odjazd z Poznania w sobotę, dnia 4 marca 
Wyjazd z Zakopanego we wtorek, dnia 7 rnat- 
Ca w nocy. g

Zapisy w Orbisie, Plac Wolności 9 tel. 521S 
■■■■u_____ m___  - ....■■■■■■'i u ——

Z TEATRÓW

TEATR WIELKI
Czwartek — Koncert symfoniczny 
Piątek — Targ na dziewczęta.

TEATR POLSKL 
Czwartek “ „Mysz kościelna".
Piątek — „Mysz kościelna".

Zebranie w sprawie polityki zagranicznej
z udziałem posłów B. B. W. R.

W lokalu Adrjl odbyło się zebranie poświęcone 
sprawom polityki zagranicznej. Na zebraniu, w któ- 
rem wzięło udział około 300 osób z pośród sfer 
urzędowych, obecni byli licznie reprezentowani 
przedstawiciele ziem zachodnich. Zebranie to zasz­
czycił swą obecnością p. pos Dybowski. Zagaił p. 
pos. Lipiński, przyczem w przemówieniu swem 
scharakteryzował nastroje społeczeństwa ziem za­
chodniej Polski, stwierdzając, że pragnie ono prze 
dewszystkiem pracować w atmosferze pokoiu. Wy 
stąpi ono jednak w każdej chwili, gdyby zaszła te-

Otwarcie nowej przychodni
przy Starym Rynku 75

W dniu wczorajszym odbyło się uroczyste 
otwarcie i poświecenie Przychodni Lekarskiej, 
mieszczącej się przy Starym Rynku 75. '

Na wstępie dr. Mieczysław Stabrowski po­
witał licznie zgromadzone sfery lekarskie, 
szczególnie zaś: przedstawiciela wydziału zdro 
wia Urzędu Wojewódzkiego, dr. Zaroskiego. le­
karza naczelnego m Poznania radcę dr. Szul­
ca. przedstawiciela Izby Lekarskiej dr. Rabskie 
go. przedstawiciela Związku Lekarzy doc. UP., 
dr. Bajońskiego, przedstawiciela redakcji „Me­
dycyny Praktycznej dr. Brossa. przedstawicieli 
prasy, jako też gości. W dalszym ciągu aktu 
poświecenia dokonał ks. prałat dr. Taczak. ży­
cząc w serdecznych słowach pomyślnych wy­
ników pracy. Uczestnicy uroczystości zwiedzili

Nowa afera w Poznaniu
Zarządca masy poszkodował firmy poznańskie na 18 tysięcy złotych

Jak się dowiadujemy w tych dniach został a- 
resztowany Tadeusz Szmydt. zarządca masy upa­
dłościowej pięciu większych firm poznańskich, m. 
in. Centrali Pługów Parowych, firmy „Serwis“ itd.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że

Wybitna komunistka Bela Frenklówna
zasiądzie jutro wraz z towarzyszami na ławie oskarżonych

Przed kilku miesiącami byliśmy świadkami 
icznych procesów przed wojskowym sądem okrę­
gowym przeciwko żolnierzom-kom-unistom z 57 

58 p p.. 7 p strz. konnych i 7 bat sap. Wówczas 
wypłynęło na światło dzienne nazwisko agentki K 
3 P.Beli Frenklówny. z zawodu nauczycielki pry­
watnej Frenklówna. rodem z Warszawy, zasłynę­
ła wkrótce w komunistycznej Partji Polskiej, jako 
doskona‘a konspiratorka i doświadczona organiza­
torka jacze.iek komunistycznych.

Na polecenie K. P. P. Frenklówna przybywa 
w czerwcu 1932 r. do Poznania i obejmuje kierow­
nictwo wydziału wojskowego K. P. P. Dzięki po­
mocy wytrawnego komunisty Adama Weymanna 

renklówna znajduj« mieszkanie u niejakich Gabry- 
laków. gdzie zakłada wkrótce prawdziwa druka- 

renkę. Mianowicie zainstalowała tam ręczną dru- 
<arkę marki., Gutenberg“ oraz sprowadza przy­
pory malarskie. Tak zaopatrzona komunistka druku- 
e masowo ulotki o treści wywrotowej i transpa­
renty. Równocześnie przy pomocy Weymanna i Ta­
deusza Becelego, ucznia Państw. Szkoły Budowni- 
czej. Frenklówna nawiązuje' ścisły kontakt z ko- 
munizuiacemi żołnierzami. Po pewnym czasie w po­
szczególnych formaciach wojskowych dały się za­
uważyć wyniki wzmożonej dz’ała’ności wywroto­
wej iaczeiek komunistycznych. W koszarach, w o- 
bozach ćwiczebnych niewidoczne ręce rozrzucały

W dniu dzisiejszym toczyła się przed Sądem 
Okręgowym sprawa przeciw p. Stanisławowi L. 

tory jako zarządca masy upadłościowej poznań­
skiej firmy ..Domemy“ sprzeniewierzył z tej masy 
1 246 złotych. Sąd, po dłuższej naradzie skazał p

Zarządca masy upadłościowej skazany na 1 rok więzienia
L. na jeden rok więzienia, przyczem pół roku da­
rowano mu na podstawie amnestji. Obrońcy p. L. 
adwokaci: dr. Hejmowski i Zgaliński założyli ape­
lację. Oskarżał pprok. Hrabyk.

Nowa niespodzianka 
dla naszych Czytelników

Zachęceni nadzwyczajnem powodzeniem konkursu fil­
mowego „Pięć gwiazd szuka swoich tól" Redakcja „Dzien­
nika Poznańskiego“ przygotowuje NOWĄ NIESPODZIAN­
KĘ KINOWĄ DLA SWYCH CZYTELNIKÓW.

SZCZEGÓŁY OGŁOSIMY W JUTRZEJSZYM NU­
MERZE NASZEGO PISMA.

W 15-tą rocznkię Rarańczy
W niedzielę 26 bm. o godz. 12 w południe 

Jodbędzie się staraniem Związku LesrJonist-iw 
Polskich w Domu Rzemieślniczym uroczysta 
akademja ku uczczeniu 15 lecia przejścia Ii-ej 
Brygady Leg. Pol. pod Rarańczą. Program a- 
kademjł przewiduje słowo wstepne prezesa o- 
kregowego Zw. Legionistów prof. UP dr. A. 

i Jakubskiego i odczyt historyczny gen. Malinow 
{skiego. W części artystycznej wystąpi chór 
i „Hasło“, artystka opery poznańskiej p. Hanna 
IDziewióska oraz orkiestra wojskowa.

TEATR NOWY.
Dziś — „Simona".
Piątek — teatr nieczynny.

KOMED.IA MUZYCZNA.
Dziś — „P. P. 5" prapremjera.
Piąt k — „P. P. 5“.

TEATR NARODOWY.
Izwartek — „Zaczarowane Koło" (w Gnieźnie).

Piątek — „Zaczarowane Koło" (w Inowrocławiu).
Sobota o godz. 15 — „Laleczka z saskiej porcelany" (w Po­

znaniu).
'ob z o godz. 17 — „Złotowłosa Marysia".

Niedziela o godz. 15 — „Laleczka z saskiej porcelany".

W KINACH.
APOLLO: „W cieniu krzyża".
AURORA - Fatalna pomyłka George 0‘Brien 
COLOSSEUM — „Lekkomyślna Ewa“.

ORSO — ..Messalina".
METROPOLIS: ,W cieniu krzyża“.
MUZA — „Zaginiony Sterowiec“.
ODEON — „Kobieta i paiac".
OAZA — „Narzeczona z loterii“.
ORZEŁ — Przygody włóczęgów. — Piekielny w>s- 
REV MSSANCE — ..Flip i Flap 10 minut stracha' 4

Mc. Coy Syn wodza. ‘
ROXY — „Gwiazda morza“ Jean Murat.
SŁONCE — „Ludzie w Hotelu".
SFINKS - „Kajdany" (W tajdze Sybiru) Fritz Kortner 
TĘCZA — Jego Ma'efika.
WILSONA — „X. 27." z Marleną Dietrich-

’go potrzeba. Zkolei w dłuższem przemów, jp. pos. 
'Dybowski oświetlił sytuację Polski na terenie mię- 
dzynarod , omawiając nasz stosunek do Francji, 
Z. S. S. R. i Ma‘ej Entente‘y, oraz nakreśli* nasz 
stosunek do Niemiec, opierając się na mocnych 
słowach p. min. spraw zagr.. Becka. Na zakończe­
nie zebrania' p. pos, dr. Jeszke stwierdził jeszcze 
raz. że społeczeństwo ziem zach., Polski każdei 
chwili stanie gotowe w obronie całości zachodnich 
granic R. P.

następnie lokale Przychodni, podziwiając nowo­
czesne urządzenia. Przychodnia zajmuje całe 
pierwsze piętro, a mianowicie ośm dużych sal 
oraz kuchnie. Celem nowootwartej Przychodni 
jest dostarczenie szerokim warstwom społe­
czeństwa pomocy lekarskiej, po bardzo zniżo­
nych cenach. Reprezentowane są tam wszyst­
kie działy wiedzy medycznej, a wiec: choroby 
wewnętrzne, dziecięce, weneryczne 1 skórne, 
kobiece i położnictwo, nerwowe, chirurgja i 
neurologia. Przychodnie tę zorganizowali dr. 
Mieczysław Stabrowski i dr. Józef Dziurzyński 
przy udziale pp.: dr. Stefana Kuleszy, dr. Ta 
deusza Suwalskiego, dr. Kazimierza Paszkow­
skiego. dr Wacława Majera, dr. P. Kozaryna 
: dr. Tadeusza Markiewicza.

P. Szmydt poszkodował wierzycieli tych mas na 
sumę ponad 18 000 złotych. Aresztowany tłuma­
czy się tern, że około 8 tys. zł. skradziono mu.

Szczegółowe dochodzenia ujawnia niewątpli­
wie szczegóły tej sensacyjnej sprawy.

masami ulotki komunistyczne, nawołujące do nie­
posłuszeństwa przełożonym i do rewolucji. Na dru­
tach i murach zawieszano transparenty o hasłach 
wywrotowych

Władze wojskowe zwróciły oczywiście na ten 
niepokojący objaw natychmiast uwagę. Wszczęto 
śledztwo i dochodzenia Okazało się, że pod kosza­
ry przychodziła młoda żydówka, spotykała się z żoł 
nierzami przeważnie żydami i rusinami Również 
za miastem, na pustkowiach zbierano się i prowa­
dzono tajemnicze narady. Wśród wojska rozpoczę­
ły się aresztowania. Wyłapano komunistów, rozbi­
to jaczejki wojskowe. W tym czasie cetralne wła­
dze K. P P„ poleciły Frenkiównie zmianę miejsca, 
przeniesienie się na inny odcinek pracy. Frenkiów- 
na sprowadziła na swe stanowisko przyjaciółkę 
również żydówkę i nauczycielkę. Maję Weintreter 
Frenklówna wprowadzała przyjaciółkę w „urzędo­
wanie“. zapoznawała z miejscowemi działaczami 
komunistycznemi oraz z żołnierzami.

Wówczas to nastąpiły aresztowania w woj­
sku a równocześnie w ręce władz bezpieczeństwa 
wpadły Frenklówna. Weintrter, Weymann i Bece,a.

Przeciwko komunistom-żołnierzom zapadły już 
wyroki, zaś Frenklówna i tow słana przed sądem 
okręgowym w Poznamu w dniu jutrzejszym. Proces 
komunistyczny wzbudził ogromne zainteresowanie 
w mieście.

Str. 4,

I Towarzystwa Polsko-Czechosłowackie?«
Ostatnie zebranie Tow. Polsko-CzechosłoJł 

kiego poświęcone było głównie sprawozdaniom 
pobytu w Pradze i Czechosłowacji delegacii L2 
skiej, w związku z otwarciem wystawy plakiZ? i 
medali polskich w Panteonie Muzeum Narodowe» 
Referaty ks. prałata i kanonika Edmunda Maiku» 
skiego. oraz prof. Jana Wysockiego specjalnie nna 
kreśliły nadzwyczajną serdeczność i gościnni 
zgotowaną delegacji polskiej już od granicznego nr» 
steczka Kyszperka, gdzie zapoznali się goście z 
ciem i wzorową organizacją tego prowincjonalne™ 
miasta wschodnich Czech, podejmowani serdec» 
nie przez burmistrza Skalę. W Pradze powitało de 
legatów nietyiko tamtejsze Tow. Numizmatyczni' 
lecz również przedstawiciele Tow. Czechosłowacki 
Polskiego, Instytutu Słowiańskiego, artyści-rzeżbia 
rze. prasa i in. O przebiegu uroczystego otwarcia 
wystawy we wspaniałym Panteonie Muzeum Na 
rodowego przyniosła prasa polska polska w swoim 
czasię obszerne sprawozdania. Wystawa spelńiS 
zaszczytnie swoje zadanie. Obecnie znajduje się ona 
w Brnie, następnie przeniesiona zostanie do Bra" 
tysławy. Ołomuńca i Morawskiej Ostrawy. Ob» 
prelegentów, nagrodzono za treściwe referaty din, 
gotrwatemi oklaskam}. Z kolei referował jeszcze 
prof. Uniw, Pozn. dr. Pęczalski, który również ba. 
wił ostatnio w Czechosłowacji, wygłaszając tam 
odczyty na wyższych uczelniach w Pradze. Brnij 
i Bratysławie. Podkreślając że współpraca mężfoj 
nauki obu państw daje obustronnie korzystne wy. 
nikł, zakończył prelegent swe piękne sprawozdaj 
z pobytu swego w Czechosłowacji.

Na zakończenie konsul czeskosłowacki p. ¿t 
Jaromil Doleźal podziękował prelegentom za idj 
treściwe wywody, ________

Selsdynowy bal W. S. H.
W nadchodzącą sobotę, dnia 25 b. m. czyfj o. 

statnią sobotę tegorocznego karnawału odbędzie 
się Seledynowy Ba! W. S. H., urzadzanv przez 
Bratnią Pomoc Studentów Wyższej Szkoły Han­
dlowej w Poznaniu (Wały Zygmunta Starego 2/iJ), 
Początek o godzinie 22-giej. Cena biletu zł. 5.-, 
bilet akademicki zł. 3.—, bilet dla członka Bratniej 
Pomocy W. S. H. zł 2.—. Zaproszenia wvdaje Se­
kretariat Bratniej Pomocy Stud. W. S. H. — Wa­
ły Zygmunta 2/3, tel. 26—47.

Fiasko wystąpień komunistycznych
Pomimo szumnych zapowiedzi i nawoływai 

komunistów do zgromadzenia się bezrobotnych na 
St. Rynku, celem zaprotestowania przeciwko Fun­
duszowi Pracy — wczoraj w godzinach popołud­
niowych spokój nigdzie nie został zakłócony. Na 
St. Rynku do późnego wieczoru nie pojawiła się 
nawet najmniejsza grupa bezrobotnych. Policja, 
znajdująca się do nocy w ostrem pogotowiu nie 
wystąpiła ani razu na ulicę.

Stary fortel złodziejski
Pan Henryk Kasan zam. w Łacicach pow. Nowy To­

myśl nie przypuszczał, ja ląc do Poznania, że przeżyje» 
nim niemiłą przygodę. Poprostu padl ofiarą wytrawnych 
oszustów, którzy wzięli go na stary kawał złodziejski.

Do przechodzącego ul. 27 Grudn:a p. Kasana podszedł 
nieznany bliżej jegomość i wyrazi chęć podzielenia sie 
z nim znalezioną sumą pieniędzy. P. Kasan dał się wciaj 
nąć do bramy, do której wpadł inny jegomość i zażądał 
zwrotu znalezónych pieniędzy.

Oczywiście p. Kasan wypcrał się. zaklinał, że pienię­
dzy nie znalazł, nakoniec na dowód prawdziwości swych 
stów wyciągnął własny portfel i pokazał go rzekomo po­
szkodowanemu.

Gdy uszczęśliwiony p. Kasan znalazł się wreszcie na 
ulicy sięgnął po portfel, aby ujrzeć na własne oczy ostat­
nią setkę — jaką jeszcze posiadał. Rozczarował się jed­
nak — w portfelu nie było pieniędzy, a tylko stara gazeta.

Nieostrożne obchodzenie się z bronią 
powodem wypadku

Dziś po północy w restauracji „Gastronomia" na oj- 
Wrocławskiej 38 wydarzy! się neszczęśiiwy wypadek 
spowodowany nleostrnżnem obchodzeniem się z bronią. 
Oto jeden z gości student Jarosław Gorus (Fr. Ratajczaka 
33) począł manipulować w pewnym momencie rewo'we- 
em. Siedzący przy nim kolega Włodzimierz Gubernaf 

(Szamarzewskiego 1.3'15) uslował mu broń odebrać. W 
czasie szamotania się rewolwer wypalił. Kuła przebiła Ga 
bernatowi lewą dłoń j zraniła w lewe przedramię Ciorusa, 
Rannych opatrzono w Szpitalu miejskim.

‘omunlkatv
Kolo Przyjaciół Harcerzy XIV Pozn. Drużyny Hart

im. Żółkiewskiego orzy gimn. im. Marcinkowskiego, urza 
dza w sobotę o godz. 17 podwieczorek z tańcami. w a, 
gmnazjum, uŁ Bukowska 16, III ptr. Wstęp dla młodzie­
ży szkolnej I zł. dla opiekunów 1,50 zł. Bufet dobrze zao­
patrzony. Ceny niskie. Pierwszorzędna orkiestra. 
Wyoadk

Wypadek robotnika. W czasie pracy w fabryce » 
głowę robotnika Walentego Kaczmarka spadła winda. 
Kaczmarek odniósł bardzo ciężkie obrażenia głowy. Z* 
manie czaszki i złamanie prawego uda. W stanie groźny 
orżewieziono ofiarę wypadku do szpitala miejskiego,

Kron ka roticyfna
Aresztowania. Za hazardową grę w 3 karty ujęto 

Liseka, pomocnika handlowego (Małeckiego 3): w pas , 
„Apolio“ aresztowano za hazardową grę w 3 ,KroSZ5 
zefa Lisieckiego z Kalisza i Izydora Skibińskego l*
M. Focha 47). „ _ „

Rzeczy do odebrania. W komisariacie HI p- 
duje się do odebrania 15 kur. 1 kogut i jeden odarty 
skóry królik, pochodzące z kradz;eży.

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Rozkoszna komedja Fodo* 

.Mysz kościelna", która w Teatrze Polskim w n°','e,ua). 
icenizacji dyr. Trzcińskiego rozpoczęła nową serję “7 
falnych sukcesów, grana będzie po krótkiej przerwie 1 j, 
dziś i jutro z niezrównaną przedstawicielką roli tyt. P- 
Zakli:ką. W niedzielę popoł. „Dżimbi" po raz 29-ty.
Dńiś i jutro: — „Mysz kościelna". , - j

TEATR WIELKI. W piątek i w sobotę PrzeP,?^ 
operetka Jacobyego „Targ na dziewczęta", której 
kie dotychczasowe przedstawienia odbywały się przy $ 
pletnia wyprzedanej widowni. W niedzielę po pot o 
po cenach zniżonych spektakl operowy, na który „* 
dwie opery St. Moniuszki „Verbum nobile“ i „Flis . v ” 
dżinie 20-tej „Targ na dziewczęta" -.-.»tpZE

DZIŚ KONCERT SYMFONICZNY W TEĄlo* 
WIELKIM o godz. 8-mei pod dyrekcją Ernesta H°> 
Program zawiera następujące utwory: Mozart — ‘'.erfeDis- 
Es-Dur na instrumenty dęte, Mozart — koncert tor 
nowy c-moll (w wykonaniu świetnej pianistki Renaty _ 
gatti), Woodin — Suita wschodnia ora? Haydna 
fonia Londyńska D-dur.
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liiil0^1'c/ziaiu przeciwlotnicze. Lecz bezgłośne sterówce 
ukryte w ciemnościach nocnych zdała od swych

* J^r.
bowały pędzące w zawrotnem tempie 800 kmlg 

^rl'bści 10,000 mtr. samoloty bojowe i jak ciemne sę- 
ttj z podniebia na bezbronne miasto. I oto w róż- 

kłach miasta wykwitają jasne, proste płomienie. 
Jycli P“” ¡arzące się z ogromną siłą i jasnością, mnożą się 
¡’:t"'1‘er‘“iłziej- A małe, zwrotne samoloty nieprzyjacielskie 
(irti ^'nciski precyzyjnie w ośrodki życia miasta. 1 wzbi-

ofosiuj»»—- s piorunującą szybkością w górę. 
jo/? bói nasze eskadry lotnicze. Bohatersko i ofiar- 

P^!CI eivażającego wroga. Lecz cóż to? Gasną reflek' 
(ii,,iców? Po chwili z gondoli zawieszonych nisko 

Owcami padają błyskawiczne wiązki fioletowych 
J s,‘ , ia każdym razem przechyla się lecący do walki 
jroffiM1' [ski. Załopocą bezradnie skrzydła śmiertelnie ra-

P°,aija Po chwili nagły błysk ognia i płonący samo- 
p na dachy miasta, wlokąc za sobą czarny, żałobny 

1,1 Pikuie
geście jest coraz więcej płomiennych słupów 

A i składnice wojskowe. Płomienie liżą wielkie 
PM, !U budynków rządowych. Centrala poczt i tele- 

bucha w ciemne niebo olbrzymim, czerwonym og- 
tidiwvj fabrykach na peryferjach miasta grzmią co chwi- 
nicm' '¡.¡ji Już i ludzie wylegli z ginących w pożarze 
M .Pracują w próżnym wysiłku wszystkie straże po- 
domoi»- wojsko 1 mieszkańcy. Razem z ogniem i dymem 

dt w ntebo ź/osny' ¡ak huk morskiei nawałnicy, 
okrzyk tysięcy piersi ludzkich, duszonych dymem, 

n ciasne'ulice przedmieść usiłują odpłynąć tłumy ucie- 
[',,!,ch z dantejskiego piekła. Lecz miasto otoczone jest 
j-icrlym pierścieniem ognia. Ludzie z tępą rezygna- 

■ rzucają się naoślep w płomienie. I giną.
f/? j alo z podniebnych ciemności wychynęły w błyska- 

A m locie w dół małe samoloty — sępy. I padają w 
v„i„mieni eksplodujące pociski. Ryk oszalałych ze

ludzi jesi teraz krzykiem rozpętanego żywiołu 
Tjowach zjawiają się maski. A ludzie bez masek 
Lu-c się za gardła i piersi, zginają w bezradny, kon- 
¡¡Isyjnie zgięty luk i padają twarzami na zarażoną juz

żar jest nie do zniesienia. 1 co chwilę zrywa 
w maskę z r,ubiegłej siną krwią twarzy. A z nieba, 
“ . zmieniło się w bezlitosne piekło lecą straszliwe po-

1 Ulice, po których szaleją płomienie pożara, i włóczą 
¡¡¡jlft' óżno ca?e m^as{° utonęło w ciemności. Eskadra ol-! się podstępne, zbrodnicze dymy parujących cieczy, zasła- 

W sjerowców, operując przesuwanemi, potężnemi re- ne są trupami.
i oświetla ciche, jakby wymarłe ulice. Grzmią już Tam na jezdni drga w konwulsyjnych skurczach mlo-

. ----------l—---------------------------------------------------- kobieta IV stygnących ramionach trzyma szamocące
się dziecko. Przed chwilą włożyła na maleńką główkę 
maskę przeciwgazową. Lecz dziecko też już dogorywa. 
Tuż obok nich leży trup młodego mężczyzny, który sko­
nał, klęcząc z podniesionemi w górę, zaciśniętemi pię­
ściami.

Opodal leży staruszek, który okropnie poparzoną rę­
kę trzyma na zżartem trucizną czole. Właśnie usiłował 
się przeżegnać, gdy go śmierć zaskoczyła.

O kilka znów metrów dwoje młodych ludzi. Przytulili 
ostatnim odruchem twarze do siebie i Z rękoma splecio­
nemu mocnym uściskiem stoją sztywni i zimni, oparci o 
mur. który za chwilę na nich runie.

A fam znów leży młoda, piękna dziewczyna. Umarła 
z rozchylonemi, czerwonemi ustami, patrząc uśmiechnię- 
temi rozwartemi oczyma na fotografję Trzyma ją w zaciś­
niętych dłoniach I patrzą szklane, niewidzące oczy na 
ukochaną młodocianą twarz, wyglądającą z kołnierza woj­
skowego munduru.

Na tle jasnych ścian płomieni pożarów widać ciemne,^ 
słaniające się postacie. Biegają, padają, podnoszą się i 
znów padają...

Z nieba lecą ku ziemi bezlitosne sępy Rzucają małe, 
niepozorne pociski Potem wzbijają się w górę i odpły­
wają dumne ku dalekim, macierzystym portom.

A nazajutrz przypływa nowo fala samolotów Dokoń­
czyć straszliwego dzieła zniszczenia Zniżają się klucze 
platowców nad zgliszcza i ruiny i posyłają umierającemu 
miastu ostatnią serię podłużnych pocisków I pospiesznie 
odlatują samoloty, które przywiozły bakterie zarazy.

A z umarłego miasta płynie na miasteczka i odległe 
włoski zaraza Choroba, którą usłużnie powietrze rozwiewa 
z zarażonego miasta płynie niepowstrzymaną falą i kła­
dzie pokotem tysiące ludzi w cichych wioskach Wioskach, 
które patrzyły na pożar wielkiego miasta jak na odległą, 
tragiczną wizję.

Nad umarłem, wielkiem miastem, nad umtera/ącemt 
miasteczkami, i cichemi wioskami płyną oto w biały dzień, 
pyszniąc się i lśniąc w słonecznych blaskach zwycięskie
eSkaijyrogatki miasta—trupa siedzi obłąkany konający 

starzec i patrząc na ponure zgliszcze nuci dziwaczną, starą
piosenkę: >

__ Najpierw wódeczka, potem usteczka...
Mieczysław Ziemski.

PHIHIIilllll III

U Imre bnqara ,
tozmowa z niewidomym mistrzem tonow

któremu Polska otworzyła świat
nowicie w Amsterdamie i w Hadze, a 27 października w 
Londynie, poczem powróciłem do Holandji i Szwecji, gdzie 
moje dwa koncerty w Sztokholmie i Kopenhadze cieszyły 
się niebywałem powodzeniem Po następnych dwóch kon­
certach na Łotwie, wyjechałem do Francji i koncertowa­
łem z końcem grudnia w Paryżu, a powiedzieć muszę, że 
doznałem tam niebywale serdecznego przyjęcia. Grałem 
następnie w Filharmonii budapeszteńskiej pod słynnym mi­
strzem Dohnanym, a 17 stycznia wystąpiłem w ramach 
uroczystości chopinowskich, urządzonych staraniem rządu 
węgierskiego dla czterech węgierskich lauieatów chopinow­
skich Na koncercie tym obecny był konsul polski. Już 
25 stycznia koncertowałem w Berlinie, następnie w Zury­
chu, później w Warszawie i we Lwowie.

— Czy nie byłby pan łaskaw powiedzieć nam, co pan 
odczuwa w czasie gry na fortepianie?

Muzyk Imre Ungar nie widzi Wpatruje się tylko w 
■bie i w to wszystko, co tkwi w nim, co jest mu może 
t bliskie, a tak obce nam... Nie ogląda zatem świata, 
idzi i ich dziel oczyma, ale swoim wzrokiem wewnątrz- 
im, a gdy opowiada nam na klawiszach fortepianu, co 
•»strzegą, co myśli i czuje głównie w świecie idei chopi- 
jwskich staje się udzielnym władcą w krainie wizjo- 
erów muzyki i stwarza grą swoją zupełnie nowe rzeczy-
isiości. . . ,

Gdy mówimy z Imre Ungarem rozlega się w nas lakis 
ofcliwy spokój. Wywołuje wrażenie jakiegoś ciemnego 
sągu Losu, o jasno pionącero sercu, a do padających 
niego cieni przyłączają się cicho jasne promienie jego 

szy... Mówi jak człowiek, który nauczył się żałować 
l łez i jak jeden z owych rzadkich mędrców życiowych 
irzy umieją cierpieć z radością Za tern misterium dwó- 
łności smutku i rozkoszy, drzemie w ciemności, jako 
ęzień, żywa, rozpędowa siła jego nawskroś uduchowio- 
j istoty. Ten płomień wewnętrzny promienieje ku nam 
niewytłumaczalną potęgą przebijania mroków w nas 
dzących...

Rodzi się w jego rozmówcach mimowoli życzenie: Gdy- 
' tak dotrzeć można aż do tajemniczego sanctuarium 
rej niepoznawalnej, nieskończonej i niewyczerpalnej. 
aje się, potęgi!.., A czy nie spog'ąda Imre Ungar w roz- 
)wie z nami badawczo poza ram ę swego wczesnego nie- 
częścia? Czy nie myśli o Losie, który zaatakował go cie- 
nością? Jakżeż, myśląc o tern siać może jednocześnie 
okół siebie tyle światła? A może właśnie dzięki ciemno- 
i rozsypuje żywiołowo aż taki nadmiar brylantów swej 
«pysznej gry?

Oto zdradza nam etapy swego dotychczasowego życia: 
zarzyzna, ba nawet czerń... Ciemna, chyba tylko szkaiła- 

krwi serdecznej okraszona czerń .. Syn biednej rodzi* 
y kupieckiej. Ujrzał światło dzienne w Budapeszcie, 
te już w trzecim roku życia je stracił Stracił światło, 
racił wzrok... Stracił widok i barwę wszystkiego, co ze- 
aętrzne. Stracił to wszystko z powodu koniecznej wów- 
as, a bardzo niebezpiecznej operacji oczu. Ale natura 
a,«Y z Losem .. Ona łagodzi i koi rany, powstałe po cio- 
ch, 0na_ orzygotowuje z góry odszkodowanie... Mały. 
cdny, ociemniały Imre wykazywał niecodzienny talent
tyczny.

Jak każę los, idzie bez widoku słońca chłopczyna do 
¡kładu Ociemniałych Wyładowuje się tam jego najkosz- 
wniejszy ekwiwalent natury: talent muzyczny. Kulty- 
M go bezinteresownie prof. Rosenfeld. a następnie, prof 
Tlioman. Talent przeradza się w wirtuozostwo. Ciemny 

“re dochodzi do 16 r. życia. Brata się całem sercem i ca- 
i duszą z muzyką Kocha ¡ej akordy i pieści jej westchnie- 
*' Wszak tylko ona jest jego najjaśniejszem słońcem. 
2° grą świateł i jego baśnią kolorów. _

• oto olśniewa go nagle czarodziej tęcz. Poznaje Cho- 
Dostrzega swem okiem wewnętrznem goreiące ser-

1 króla tonów Widzi płomienie, które go porywają.
, 1° staje się drogowskazem niewidomego muzyka. Po 
,łrwszycb publicznych koncertach w Budapeszcie. Wied- 
u ’ Karlsbadzie, dowiaduje się o międzynarodowym kon-

‘j ukopinowskim w Warszawie Gdyby się tylko móc 
‘"dostać. Ale jak? Oiciec chorowity utrzymywać musi 
j^uiogo jeszcze czworo rodzeństwa Trudną jest jazda 
¿.i arsza»vy bez oczu ale jeszcze trudnieisza bez pie- 
sn/J Ale, i na to ma życie swoją radę Imre Ungar jest 
|0 ¡,rjJ‘ys*4 Jest nim od dzieciństwa Zwraca się więc 
¡fjr d‘!1®!u Międzynarodowego Związku Esperantystów w 

la,?i"v’e stolicy Polski przychodzi pomoc materialna 
Ztuj j na miejscu, rodzi się sukces Audytorium olśnione! 
rium|W^C"w.s^a,e Chopin, prz-mawia do wsłuchanych

j em ociemniał- mistrza tonów!... 
iliOni 0|ar?y s'ę odtąd wielka, nieodłączna trójjedność:

T Warszawa — Ungar.
ystę można wiedzieć — pytamy ociemniałego ar-

i '8 P80 zw'e<dzil kraje po wyjeździe z Polski?
Mię Łotwę, Estonię, wogóle wszystkie kraje bał-
hj. '. fmzie przyjmowano mnie entuzjastycznie, zaś naj-

— Musi pan redaktor wiedzieć, że także ślepiec posiada Rez. w Lodzi, p. Łapińskiego. W dalszym ciągu wy—— łnuai pan ...«.«.a------- - — > -

całą skal' doświad'zeń a skoro nie widzi, to jednak »ty 
szy, czuje, węszy i orientuje się tak samo, a może nawet 
lepiej niż widzący. Grając, przedstawiam sobie przeważnie 
coś. co mi obrazuje treść i intencję owej muzyki, ale słyszę 
tylko muzyk;. Wogóle słowami nie można wypowiedzieć 
tego, gdyż w czasie gry operuję więcej uczuciami niż
myślami... . .

— A jak pan się uczy danego utworu na pamięć7
_ Używam przeważnie nut wypukłych, systemu Brail-

le‘a. a jeśli ich nie mam, orientuję się słuchem wedle, gry 
innego, przygodnego pianisty, tak długo aż nie utkwi mi 
wszystko w pamięci Przy użyciu nut wypukłych, wyko­
nuję rękami podwójną pracę, wyczuwając palcami wypu­
kłości znaków nutowych, a dopiero następnie operując na 
klawiszach.

_ Co pan myśłi o muzyce polskiej?
_ Jest ona bezwzględnie oryginalna, a jeśli chodzi

o głębię, przodująca ze względu na nieśmiertelnego Chopi­
na Dla mnie jest ona tą muzyką, która mi otworzyła Świat, 
co wszędzie z radosną wdzięcznością wyznaję?

— Co pan myśli o radjo?
— Muzyka radjowa jest wprawdzie tylko pewnego ro­

dzaju surogatem muzycznym, a jednak powiedzieć muszę, 
że nie wolno jej potępiać, gdyż jest ona dla łudzi mieszka­
jących np. po wsiach, niebywałem dobrodziejstwem i °zl.a" 
ła niezmiernie uszlachetniająco i uświadamiające.w dzie­
dzinie istoty muzyki. Grałem już sam kilkakrotnie do ra- 
dja, np w Sztokholmie i w Malmo

— Jakie są Pańskie dalsze zamiary?
— Jutro w piątek odbędzie się mój koncert w .Pozna­

niu o godz. 20-tej w auli uniwersyteckiej Następnie jadę 
z Polski do Włoch, do kraju radości i słońca.

Słońca, którego nie znam... kończy z żalem biedny 
niewidomy mistrz tonów.

Koło Polonistów Uni w. PoznJ- Podei&ie ,o to'dz° “«?• 
w hołdzie Wyspiańskiemu

(„L e g i o n").
W niedziele, dnia 19 lutego w sali Komedii 

Muzycznej „Koło Polonistów Uniw. Pozn.“ złożyło 
swą daninę hołdu Wyspiańskiemu. Jeżeli przygo­
towania trwały tak długo, że przedstawienie „Le­
gionu“ odbyło sie dopiero w tym roku, a wiec już 
poza właściwym okresem uroczystości, związanych 
z dwudziesta piata rocznica zgonu poety, to z te­
go trudno czynić zarzut jakikolwiek inicjatorom: 
to opóźnienie bowiem świadczy najwymowniej, jak 
poważnie pojmowano zadanie, jak nie szczędzono 
czasu i trudu w jego przygotowaniu.

Patrząc na ten ogrom wysiłku i pracy, żało­
wało sie wprost, że to wszystko uczyniono dla je­
dnego tylko przedstawienia. „Legjon“ w teł upro­
szczonej formie nawet, jest widowiskiem tak zu­
pełnie wyiątkowem, że wielką szkodaby było 
gdyby nie dano młodzieży szkół średnich, w ja­
kiejś stosowniejszej porze, aniżeli niezbyt szczę 
śliwie wybrany na ten cel poranek niedzielny, spo­
sobności zapoznania sie i 2 samem dziełem i spo­
sobem podejścia inscenizacyjnego, iakie wybrało 
Koło Polonistów i uproszony przez nie reżyser p. 
Jan Niwiński.

;erw PrzVlęto mnie w moiem rodzinnem mieście dnia 
ca ub. r., w Budapeszcie. Na dworcu oczekiwali 

). , orz? ®ego zakładu dla ociemniałych, a także
r.i r.° 6S0r Stefan Thoman który witał mnie ze szcze- 
o S;/rusz?n*em Regent Horthy udekorował mnie or- 
incji N™ Łaudis i przyjął mnie u siebie na prywatnej 
Jćzne' asi?.pn’e spędziłem lato nad Dunajem, w ro- 
iviałe' m.Ie’®cow°ści historyc-nej Vvsehrad. gdzie 
1 stiuT U , 'ony przezemnie sport pływacki Ponadto 
cz4tkow > Em' ^w'cz? bowiem stale. W październiku 

ałem nowe tournee i grałem w Holandji, tnia-
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Sprawg wojskowe 1 P.W.
Wcierani Powstań Narodowych wohct zakusów 

hillerowslfitlB
Z walnego zebrania Kob> Macierzystego w Poznania.

Ostatnio odbyło się roczne walne zebranie Koła Ma­
cierzystego Związku Weteranów Powstań Narodowych 
R. P. z 1914 — 1919 roku.

Zebranie zagaił prezes p. Janicki, witając przedstawi 
cieli prasy, gości, oraz licznie zebranych członków. 
Przewodnictwo oddano jednogłośnie w ręce delegata za­
rządu głównego mjr. dr. Rola-Szadkowskiego, na ław­
ników powołano pp. naczelnika Maciejewskiego, dyr. 
radcę Stomińskiego, na protokolanta p. Wojciechow­
skiego.

Zkolel przystąp'ono do wysłuchania sprawozdań ustę 
pujacego zarządu, które referowali kolejno pp.: prezes 
Janicki, sekretarz Leonard Dyczak i skarbnik Cdmuna 
Fiszer. Jak z przedłożonych sprawozdań wynika, za­
rząd dokłada wszelkich starań, aby Koło, które przeży­
wało ostatnio pewien kryzys, doprowadzić do rozkwi­
tu, Koło, skupiające w sobie około dwustu członków, 
pracuje bardzo intensywnie na polu organizacyjnem i 
towarzyskiem. Nadm;enić należy, że Koło ma pewna 
ilość członków bezrobotnych, nad którymi roztacza opie 
kę komisja charytatywna, utworzona _ dzięki zabiegom 

prezesa Janickiego. Z pomocy materialnej tej komisii 
korzystało około 50 członków oraz około 90 dzieci człon 
ków. Utworzono pozatem t. zw. fundusz umundurowania 
którego zadatrem iest ujednolicenie umundurowania 
członków. Udział Koła w uroczystościach, defiladach 
itp. referował komendant p. Józef Mikołajczak, Drugą

część swego przemówienia poświęcił p. Mikołajczak od* 
parciu bezczelnych zakusów hitlerowskich ua polskie 

Pomorze. Powstańcy już nieraz dowiedli, że potrafią 
przelać krew za ojczyznę i niema trudów, któiychby nie 
podjęli dla dobra Państwa. Na zew Państwa, Powstań­
cy staną zwarcie, gotowi oddać wszystko w obronie nie­
podległości i nienaruszalności naszych granic. Długo 
niemilknące oklaski świadczyły o solidarności wśród 
członków Kola.

Wybory do nowego zarządu dały następujące wy­
niki: prezes — p. Marian Janicki. I. wiceprezes -* p. 
Aleksander Żurkiewkz, II. wiceprezes — p. Władysław 
Kubinka, sekretarz — p. Leonard Dyczak, zast. sekre­
tarza — p. Władysław Guziński, skarbnik — P. Edmund 
Fiszer, ławnicy pp. Bogusław Waroczyk, Władysław 
Orzeł, Feliks Roszak i Florian Głowiński. Do komisji 
rewizyjnej weszli pp.: Jóźwiak, Jędrzejczak i Franka, 
lako delegatów na walny zjazd wyznaczono pp.: Janic­
kiego, Dyczaka, Olszewskiego, Nitkowskiego, Jako za­
stępców ich, pp.: Rowińskiego i Majewskiego.

Na zakończenie przewodniczący dr. Rola - Szadkow­
ski złożył pod adresem Koła życzenia dalszej pomyśl­
nej pracy i realizowania szczytnych haseł i program« 
Związku, poczem zebrani odśniewali w podniosłym na­
stroju jedną zwrotkę „Roty“ Konopnickiej.

Podkreślić na'eży harmonijny przebieg obrad ora* 
liczny udział członków.

Nowe władze Słów. Oficerów w słanie spoczonfcu
Doroczne walne zgromadzenie Stowarzyszenia Ofi­

cerów w stanie spoczynku Poznań odbyło się ostatnio 
przy licznym udziale członków. Zagaił je wiceprezes 
Stowarzyszenia gen. Kiewnarski. poczem przewodniczą­
cym zebrania wybrano gen, Kędzierskiego i przystąpio­
no do właściwych obrad.

W zastępstwie chorego prezesa gen. Raszewskiego 
odczytał sprawozdanie zarządu za ubiegły rok 1932 puł­
kownik Cesar, poświęcając na wstępie serdeczne słowa 
wspomn enia zmarłym ś. p. członkom Stów, generałowi 
Hubischcie i pułkownikowi Hryniewskiemu i UIrychowi.

Sprawozdanie wspomina potem o bezskutecznych 
niestety zabiegach Slow, na terenie Sejmu i Senatu iak 
również u członków rządu, by odwrócić lub przynajmniej 
złagodzić ostrze wniesionej do sejmu noweli do ustawy 
emerytalnej. Zwołany z tej okazji kongres delegatów 
wydal przynaimniej ten dodatni rezultat, że przeważna 
część lokalnych oddziałów złączyła się w „Zrzeszeniu’ 
Stowarzyszeń Oficerów w stanie spoczynku R. P.‘ pod 
przewodnictwem Centralnego Zarządu w Warszawie.

W ostatnim czas:e naw:azano kontakt celem współ­
pracy również z analogicznymi związkami emerytów cy­
wilnych przez stowarzyszenie „Zespołu“ wszystkich sto­
warzyszeń 1 związków tak cywilnych jak i wojskowych 
emerytów z Centralnym Zarządem w Warszawie na 
czele.

Ilość członków Stów, jest jeszcze ciągle w stosunku 
do faktyczne! Uości oficerów w st. spocz. —• nikła, zdv£ 
wynosi zaledwie tńO. Starania Stów, zmierzające do

słuchano sprawozdań ustępującego .zarządu, któremu 
udzielono absolutorium przez aklamację.

Zknlei przystąpiono do wyborów nowego zarządu, 
w skład którego weszli pp.: prezes — Wojciech Miz- 
galski, wiceprezes — Władysław Krzywas, sekretarz 
Henryk Hilscher, zastępca sekretarza — Wiktor Trynt- 
kowski. skarbnik i zarazem chorąży — Franciszek No­
wacki. Ławnikami wybrano np.: Kazimierza Haremzę, 
Antoniego Wiśniewskiego. Wiktora Tryntkowskiego i

w st. spoczynku nie dały dotychczas odpowiednich wir­
ników; dlatego prezes apeluje przedewszystkiem do czło» 
ków, by osobiście głosili propagandę dla Stow„ które 
pominąwszy nawet morane znaczenie zjednoczeni^ się 
wszystkich oficerów w st. spocz. przy jednem ognisk«

dale rówrreż pewne korzyści materjalnej natury.
Z sprawozdania przewodniczącego Komisji Rewi­

zyjnej putk. Cesara wnika, że Stów, nietylko udz:eł* 
materialnej pomocy swym członkom i wdowom po zmar­
łych członkach, lecz loży także datki na ce'e charyta­
tywne.

Po udzieleniu absolutorium ustępującemu zarządów 
i po wyrażeniu mu podziękowania za gorliwą pracę, 
przystąpiono do wyboru nowych władz Stów. Do Za­
rządu weszli: gen. Raszewski jako prezes, gen. Kiew­
narski i Zalęski, pułk. Alzner. Cesar, Kierskl 1 Lang, 
ppłk. Szantyr, mjr. Kiedrowski i kpt. Hoffmann: do ko- 
m!sji roziemczej: gen. Hauser, pik. Skorupski i ppłk. Za­
łuski, do komisji rewizyjnej: płk. Dyllick. ppłk. Skołuda 
i Turyczyn. .... . .

Dodać jeszcze należy, że Stów, obchodzi przy koń­
cu br. 10 - ciolecie swego istnienia. Ze względu na obec­
ne ciężkie warunki uchwalono obchodz;ć tą rocznicę 
skromnie, a więc nabożeństwem, zebraniem w ścisłem 
kółku kolegów i odpowiednimi artykutami propagando- 
wemi w prasie; ewentl. na ten cel przeznaczone środki 
mają być użyte na zakupno własnego urządzenia lo­
kalu. Po wyczerpaniu porządku obrad, podczas których 
załatwiono jeszcze kilka snraw finansowej natury, prza-wynosi zaieawie uw. ciaraina oiuw. ........

przełamania bierności jeszcze niezrzeszonych oficerów wodmczący zamknął posiedzenie o godz. 21.

Plargnarze rezerwy przy pracy dla dobra Państwa
Ostatnio odbyło się roczne walne zebranie Tow. Ma 

rynarzy Rezerwy przy licznym udziale członków.
Po zagajeniu i przywitaniu gości do przewodnicze­

nia powołano jednogłośnie prezesa Tow. Marynarzy

Kazimierza Skubela. Bibliotekarzem wybrany został ► 
Karo! Meller, komendantem p. Stefan Stankowski, D* 
komisji rewizyjnej weszli pp.: Adam Szepke, Walerja« 
fanicki i Karol Stoiński.

Po objęciu czynności przez nowo wybrany zarząd, 
załatwiono szereg ważnych spraw, dotyczących dalsze­
go rozwoju Towarzystwa. Celem zacieśnienia węzłów 
współpracy z zarządem głównym w Bydgoszczy, zapro­
ponowano m in. urządzić zjazd delegatów. Po wyczer- 
naniu porządku obrad, przewodniczący solwował zebra­
nie, wnosząc okrzyk na cześć Prezydenta prof. Mościc­
kiego 1 Pierwszego Marszalka Józefa Piłsudskiego, pod­
jęty z entuzjazmem przez zgromadzonych.

Zebranie koleżeńskie Ko!a IV. Zw. Rezerwistów
Onegdaj odbyło się w świetlicy przy ul. Szkolnej ze­

branie koleżeńskie Kota IV Związku Rezerwistów R. P. 
Obowiązki gospodarza pełni! prezes Kota p. Jankowski, 
który nadał całemu zgromadzeniu miły, koleżeński ton. 
Po spożyciu żołnierskiej wieczerzy chór Koła odśpiewał 
szereg pieśni. Około godz, 22 przybył do św etlicy prezes 
okręgowy Związku Rezerwistów, dr, Słoniński, serdecznie 
przez zebranych powitany. Dr. Słoniński wygłosił dłuższe 
przemówienie piętnując m. in. obłudę ..Kurjera Poznańsk e 
go“, którą to pismo kieruje się na każdym kroku. Prze­
mówienie to przyjęto hucznemi oklaskami. Zebranie prze­
ciągnęło się w wesołym i harmonijnym nastroju do pół­
nocy. Piękna ta impreza przyczyniła się niewątpliwie do 
zacieśnienia węzłów braterstwa wśród członków Koła, to 
też inicjatorom należy wyrazić uznanie.

„Tydzień Żołnierza“ w hs'ęgarniech
W związku z wcieian:em nowego rocznika rekrutów 

do szeregów, które nastąpi z początkiem marca, księgar­
stwo pciskie urządzą propagandowy „Tydzień Żołnie­

rza“. W oknach, specjalnie ustrojonych, wystawione bę­
dą książki, broszurki i śpiewnki, przeznaczone dla iof- 
n!eizy. „Tydzień Żołnierza“ odbywać się będzie poa 
hasłem „Każdemu wstępującemu do szeregów, należy 
dać dobra książkę na drogę“. „Tydzień Żołnierza“ trwad 
będzie od 26 lutego do 4 marca.

Kronika
Na sztandar Stów. Rezerwistów Wojsk Łączności zte

żyła Dyrekcja Radja Poznańskiego zł 25.—.
Siedziba Stów. Weteranów Armjł Polskiej we Fran­

cji, Stowarzyszenie Weteranów byłej Armjł Polskiej we 
Francji podaie do wiadomości za;nteresowanych człon­
ków, że obecnie urządzono stały sekretariat placówki 
poznańskiej. Godziny urzędowania w sekretariacie roz­
poczynają się codziennie od godz. 18—19. Sekretariat 
mieści się przy ul. Szwajcarskiej 26 HI piętro. Tamże 
mieści się równ!eż biblioteka placówki poznańskiej. * 
której także korzystać można w wyżej wymienionych go 
dżinach. Interesentów zamiejscowych przyjmuje Się w 
sekretariacie każdego czasu.

| X WUfcjOV.IV. lu GUL/ltfealU UUIU6U UUlfcilU UU
(do czego przywykliśmy w teatrze i jeżeli niewąt­
pliwie było znacznem zubożeniem Wyspiańskiego, 
wizjonera i plastyka, to z drugiej strony kładło 
tak sitny nacisk na samo piękno struktury myślo­
wej i formalnej, że na tern wygrywał Wysoiański- 
poeta. Oczywiście ideałem, niestety o ile chodzi o 
„Legjon“ właśnie, nieomal nieziszczalnym, pozo­
stanie zawsze taka realizacja sceniczna, w której 
tak, jak w samem dziele, strona wizualna i dźwię­
kowa znalazłyby zespolenie I zupełnie zharmoni­
zowany wyraz. Jeżeli atoli taka idealna interpre­
tacja jest prawie nieziszczalna, nawet w teatrze 
zawodowym, przy innych warunkach i innym na­
kładzie chociażby tylko kosztów, niepodobna wy­
magać jej od amatorów, obliczających swój — nie­
proporcjonalnie zresztą wielki — wysiłek na raz 
jeden.

Przedstawienie poprzedził przemówieniem pre 
zes Koła p. Witold Kochański dając lak naibar- 
dziej zwartym skrócie, streszczenie samego utwo­
ru i głównych jego szlaków myślowych Młody Po 
lonista nie mógł w swem przemówieniu wyczerpać 
tematu, wymaga iącego nieporównanie wiecei cza 
su a nawet szeregu wykładów, ale dowiódł dużego 
zmysłu pedagogicznego przedewszystkiem. gdyż 
wstęp był bardzo jasnp. przejrzysty w konstrukcji.

moment przemówienia, ale tak jest i bedzie zawsze 
z Wyspiańskim, gdzie- kiedy- i kiedykolwiek bę­
dzie o iego poezji mówić lub pisać...

Samo widowisko ujmowało przedewszystkiem 
jak to już dwukrotnie podkreśliłem — ogromem 

pracy, powagą i przejęciem w podejściu do dzięła, 
wreszcie zupełnym brakiem szablonów. W bardzo 
skromnej, najskromniejszej nawet oprawie dekora­
cyjnej i kostiumowej, młodzi entuzjaści starali się 
dać fragmenty „Legionu“ jak w najczystszej, naj­
głębiej wyczutej formie. Czy im się to udało? W 
granicach rzeczywistych możliwości, iakiemi dys­
ponowali — niewątpliwie — tak. Reżpser o. Jan 
Niwiński, młody artysta- Teatru Nowego, dowiódł, 
że jest w nim poważny materiał i na aktora i nat 
reżysera. Zarówno jego pomysły i inscenizacyjne, 
jak i postawienie roli Mickiewicza, nie zadawalając 
najwyższej skali wymagań, zmuszały do traktowa­
nia serjo, zarówno wysiłku artysty, jak i jego re­
zultatu.

Reszta wykonawców była bezimienna, ale było 
wśród nich wielu, zasługujących na wyróżnienie, 
nie było nikogo niepowołanego, komu należałoby 
się wytknięcie, że psuł piękne zamierzenie ęwych 
towarzyszy.

wstęp oyi oaruzo jasny, przejrzysty w kihisu uiw-.n, W sumie Kolo Polonistów złożyło jeszcze |e- 
nieoceniony dla tych wszystkich, którym należało iden i to bardzo miły dowód swej żywotności ł wy- 
jak najbardziej przybliżyć dzieło i ułatwić jego I sokich aspiracji.
zrozumienie. Dyskusji mógłby podlegać niejeden! Jerzy Kolier.
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Z WIELKOPOLSKI i POMORZA Ostatnia wola ś. p. Wigury
Z GNIEZNA.

— Komitet Targów Końskich w Gnieźnie 
We wtorek, dnia 28 bm. o godz. 15-tej odbę 
dzie się w Gnieźnie w hotelu Centralnym pr< 
ul. Mieczysława dalszy ciąg nadzwyczajnej 
.walnego zebrania K. T. K. z dnia 14 b. m. Po 
rządek obrad przewiduje m. in. ustalenie ter 
tninu ¡.programu ewtl. wiosennych zawodów 
konnych w Gnieźnie. Osobne zaproszenia d<. 
Wzięcia udziału w zebraniu wysyłane nie będą 
O liczny udział P. T. członków unrasza

Zarząd K. T. K.

Z INOWROCŁAWIA
Teatr Narodowy przyjeżdża. W piątek, dnia 24 bm. 

w sali teatralnej Parku Miejskiego grał będzie Teatr Na 
rodowy z Poznania piękną baśń lantastyczną Lucjana Ry­
dla p. t. „Zaczarowane Kolo“. Teatr ten goszczący co 
miesiąc w naszem mieście, ma już wyrobioną opinję u 
naszych teatromanów jako teatr, dający maximum wysił­
ku artystycznego przy wystawieniu sztuk repertuaru kla­
sycznego. Pamiętamy go debrze z świetnie granych 
sztuk p. L „Obrona ęzęstoebowy“, „Ogniem i Mieczem". 
„Dziady" j „Urwis“. Część dekoracyjna tego teatru stoi 
sa wysokim poziomie i pod tym względem n enia w Wiel- 
kopolsce równego sobie konkurenta. W głównych rolach 
zobaczymy znanych nam dobrze artystów pp.; Blankę 
Orszańską, Halszkę Libekównę, Zbigniewa Szczerbow- 
skiego, Franciszka Palańskiego i innych. Zapowiedź wy- 
siępu wzbudziła w mieście duże zainteresowanie. (x)

Z RAWICZA.
Posiedzenie Rady Miejskiej. W ub. piątek odbył 

•ię pos edzenie Rady Miejskiej, któremu przewodniczy! 
przewodniczący rady p. Kotecki. Po zagajeniu przystą­
piono do wyboru nowego prezydium. Wybrano w gło­
sowaniu tajnem prezydjum w dotychczasowem składzie, 
a mianowicie: przewodniczący — p. Kotecki, zast. prze­
wodniczącego — prof. Miedziński, sekretarz — p. Tomiak. 
Następnie załatwiono kolejno cały szereg spraw bieżą­
cych, klóre w dużej ilości wypełniały obfity porządek ob­
rad. Na, uwagę zasługuje obniżenie o 50% podatku od 
psów, który był stanowczo zbyt wygórowany i powodo 
wał stale sarkania ze strony właścicieli tych czworono 
gów. Wielkie zainteresowanie wzbudzała równ.eż spra 
wa obniżenia ceny za prąd elektryczny i gaz. Po dłuż­
szej dyskusji uchwalono obniżyć cenę prądu za 1 kwg. z 
70 gr. na 65 gr. Natomiast cenę gazu obniżono jedynie 
dla oświetleń.a ulic z 40 gr. na 30 gr., tak. że prywatnych 
konsumentów spotka! pod tym względem zawód. Opła­
tę ścąganą za liczniki elektryczne i gazowe postanowio­
no przeznaczyć na pomoc dla bezrobotnych. Opłatę za 
wodomierze całkowicie zniesiono. W punktach dotyczą­
cych pracown ków uchwal, udzielić w r. 33/34 wszystkim 
pracownikom m eiskim 15% dodatku komunalnego. Po 
przerwie dyskutowano nad najgłośniejszym punktem — 
budżetem miasta. Po dyskusji Rada uchwaliła budżet na 
rok 1933/34 w wydatkach i dodatkach ogółem na sumę 
531.530,00 zł. (Z.)

Z KROTOSZYNA.
Kurs dla S. M. P. odbył się w hotelu pod „Białym 

Orłem“. Kurs prowadził patron okręg, ks. Antoni Thiel.
Jubileusz S. M. P. Ostatnio odbyło się jubileuszowe 

JO-Iecie Stowarzyszenia Młodych Polek w Rozdrażewie. 
Jubileusz poprzedziły rekolekcje, które odprawi! ks. Ja­
sny; po uroczystem nabożeństwie odbyło się zebranie, któ 
remu przewodniczył ks. prób. Bronisz. Następnie wrę­
czono dyplomyj tak: ks. prób. Broniszowi, Patalasównie 
Pelagii i Cecylii. Nagrody w konkursie obowiązkowości 
w stowarzyszeniu otrzymały: j-szą Patalasówna Pelagja, 
Il-gą Calykówna, lli-cią Stnderówna. Prezeska Halina 
Mintówna otrzymała odznaczenie za wytrwałą pracę ja­
ko długoletnia prezeska. W imieniu okręgu złożył życze­
nia patron ks. prof. Antoni Thiel. Wieczorem odbyło sie 
przedstawienie amatorskie.

Z UJŚCIA.
Śnieżyca nad Ujściem. OnegdaJ przeszła nad tut oko­

licą silna śnieżyca z wichura. Wichura zasypała śniegiem 
w okolicy Miroslawia tor kolejowy tak, że musiano przer 
wać komunikację. Po oczyszczeniu toru w godzinach po­
południowych nadszedł pociąg w czasie normalnym bez 
przeszkód. (k.)

Z RYCHTALU
Rocznica wkroczenia wojsk polskich do Rychtala

Związek Strzelecki w Rychtalu (pow. Kępno) urządzi! 
onegdaJ akademię ku czci 13-ej rocznicy oswobodzenia 
miasta Rychtala z pod jarzma obcego, oraz ku czci 70-ej 
rocznicy powstania styczniowego Przemawiał kom. bur­
mistrz p. major Więckowski .Odczyt wygłosił nauczyciel 
o. Ławniczak a śpiewy wykonał miejscowy chór pod ba­
tutą p. Perlitiusa. Piękną uroczystość zakończono adśpie 
waniem Roty. Nadmierne wypada, że sala miejska w któ­
rej odbyw. się uroczystość, okazała się za szczupłą i nie 
mogła pomieścić wszystkich, któ.zy chcieli uczcić pamięć 
tych dni, jak również okazać polskość miasteczka Rych­
tala. (wj

Ochronka w Rychtalu. Zawdzięczając staraniom obec 
nego burmistrza kom. mjr. Więckowskiego i pomocy ma 
tcrjalnej p. starosty Dąbrowieckiego z Kępna, uruchomioną 
została w Rychtalu ochronka dla dzieci, którą prowadzą 
SS. Elżbietanki, Do ochronki uczęszcza 65 dzieci. (w)

Z WIERUSZOWA.
Z działalności Ligi Morskiej ł Kolonialnej. W 13-ta 

rocznicę odzyskania dostępu do morza odbyło się wal­
ne zebranie członków Oddziału l.igi Morskiej i Kolon­
ialnej. Zebrane zagaił przewodniczący oddziału p. Ja­
kubowski, a przewodniczył p. dr. Muehlbauer, asesoro- 
wał p. Plewiński; p.óro prowadził p. Z. Grzesiak. Ze 
sprawozdania zarządu wynika, że oddział rozwija się po­
myślnie. Administracja oddziału prowadzona jest do­
kładnie, a saldo kasy wynosi 41,78 zł. Miłą niespo­
dzianką dla zebranych było wygłoszenie odczytu prze2 
p. nauczyciela Winkowskiego, na temat „Znaczenie mo­
rza dla Państwa“. Do zarządu wybrani zostali pp.: M. 
Jakubowski — obrońca sądowy, dr. Z. Muehlbauer, Win­
kowski — nauczyeei, St. Piekarski I Fr. Koj — komen­
dant posterunku Policji Państw. Do komisji rewizyjne! 
weszli pp. W. Polak — burmistrz, ks. St, Wacławik i J 
Plewiński — wiceburmistrz, (w.)

Z ROGOŹNA.
Walne zgromadzenie Rady Okręgowej Kat. Tow. Ro­

botników Polskich odbyło się w niedzielę w lokalu p. Wie 
czorka. Zebranie, poprzedzone uroczystą mszą św„ która 
celebrował ks. dziekan Pomorski, zagaił prezes okr. p 
Michalak. Protokół z ostatniego walnego posiedzeń a Ra 
dy Okręgowej przyjęto bez zmian. Następnie zdal; posz­
czególni członkowie zarządu sprawozdania z rocznej dzia­
łalności. Ze sprawozdań sekretarza wynika, iż okręg ro- 
goziński liczy obccn e 7 gniazd — 320 członków. Absolu. 
torium uchwalono Jednogłośnie przez aklamację W dal 
szym ciągu obrad wybrano drogą aklatnacii nowy zarząd 
w składzie: prezes — Michalak (Rogoźno), zast prezesa 
Robowski (Chodzież), sekretarz — Sobolewski (Rogoźno! 
zast. sekr. — Garstecki (Połajewo), skarbnik — Nado’ny 
(Oborniki), ławnicy pp. Grossman (Oborniki) i Ziała (Ro­
goźno).

Warszawa. W sądzie okręgowym nastąpi­
ło wczoraj otwarcie testamentu śp. Stanisława Wi 
gury, tragicznie zmarłego konstruktora lotniczego 
który zabił się. spadłszy wraz z por. Żwirko.

Testament ten brzmi:
„Nie wiedząc nigdy, co może człowieka w ży­

ciu spotkać, zwracam się z prośba do moich sióstr 
aby na wypadek mojej śmierci zastosowały się 
do tej mojej ostatniej woli.

Całkowitą część przypadającej na mnie suk-

Szczegóły uroczystego otwarcia lin’i kolejowe; 
Górny Śląsk — Gdynia

Warszawa. W uroczystem otwarciu magi­
strali węglowej Górny Ś’ask — Gdynia, które na­
stąpi w dniu 1 marca r b.. wemą udział przed­
stawiciel rządu z premierem Prystorem na czele, 
rada nadzorcza Towarzystwa kolejowego polsko- 
francuskiego oraz grono zaproszonych gości i 
przedstawiciele prasy.

W dniu 1 marca o godzinie 8 rano wyruszy 
z Warszawy do Bydgoszczy specjalny pociąg z 
zaproszonymi gośćmi, który o godz. 11 rano przy­
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Pierwsza wycieczka do Lud w i ko wa pociągiem 
nadzwycza'nym

Dyrekcja Okręgowa Koiei Państwowych ko­
munikuje, że w dniu 26. b. m. wyrusza Pierwszy 
pociąg wycieczkowy nadzwyczajny do Ludwiko- 
wa po cenach popularnych w celach sportowych 
i krajoznawczych. Odjazd z Poznania 9.20. przy- 
iazd do Ludwikowa 9,51: odjazd z Ludwikowa 
14.22. przyjazd do Poznania 14,53. Koszt przejaz­
du tam i z powrotem 1,20 zł.

W powyższej wycieczce mogą brać udział 
wszyscy miłośnicy przyrody i sportu zimowego
1 zabrać ze sobą do wagonów bezpłatnie narty lub 
saneczki.

Bilety można nabyć wcześniej w biurach po­
dróży „Orbis“ t „Wagons - Lits - Cook“ oraz na 
dworcu kolejowym od strony ul Marszałka Fo­
cha, a w dniu 26 lutego br. przed odiazdem po­
ciągu również w kasie biletowej przy okienku nr.
2 na dworcu głównym.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych ko­
munikuje zarazem że w razie donisania pogody 
i korzystnych warunków śnieżnych oraz zgłosze­
nia się conajmniej 250 osób, uruchomi w dniu 5

Pięciu Niemców prze kr oczy ło nrelegalire gran’cę 
po!sko-n?em’ecką

Kępno. OnegdaJ wieczorem, Straż Graniczna w Rych i F. Vogt ? K. Kubica, wszyscy mieszkańcy Głuszyny. Za- 
talu przytrzymała p!ęciu Niemców, którzy przekroczyli znaczyć wypada, że wymienieni przytrzymani' zosta’i w 
granicę w okolicy Proszek. Całe to towarzystwo, odsta- odległości 10 mtr. od granicy. Przytrzymania dokonał 
winne zostało do dvspozvc.ii władz sadowych. Nazwiska strażnik Dymaiski. (w)
ich brzmią: O. Baborowski. K. Baborowskl, H. Kaldasch,

Z ,,bohaterskich“ dzie*ów rozwiązanego O. W, P.
Czempiń. Głośna swego czasu burda bo 

jówki OWP. w Czempiniu którei członkowie 
napadli na zabawę ZS w ¡łowcu, biiac uczest­
ników zabawy demolując sale oraz zakłócając 
spokój nocnv i publiczny nielud/kiemi rykami 
i łamaniem parkanów, znalazła wreszcie swój 
epilog. W następstwie rozprawy sądowei kiiku

Łódź. Dom przy ul. Nowowiejskiej 32 jest 
własnością Chaima Silbermana. W domu tym 
mieszka Icek Kraut. który od dłuższego czasu 
zalega z czynszem. W środę Silberman spot- 
kawszy Krauta zażądał od niego zapłaty komor 
nego. Gdy Kraut odmówił. Silberman wydobył

Lwów. Pfaśa donosi, że poszukiwania zagi­
nionego w Worochcie narciarza Garanicha wczo 
raj do godziny 16 nie dały wyniku W poszukiwa­
niach bierze udział kompanja 36 p. p. Przv pracy

Nieśwież. Wczoraj przekroczyła granice 
polską rodzina Gławińskich. składaiaca sie z 5 o 
sób, uciekając do Polski na teren pow. nieświes- 
kiego z Rosii W czasie przeprawy przez granice

N’eiida’e ake'e komunistów
Warszawa. (Tel. wl.) Donoszą z Sos­

nowca. źe akcja komunistyczna mająca na celu 
wywołanie strajku górników Zagłębia na środę, 
pozostała bez skutku, mimo żywej agitacji, ja­
ka od szeregu dni rozwiiali na terenie Zagłę­
bia komuniści: pos. Rożek i pos. Ignasiakówna. 
W Sosnowcu wykryto tajny komitet strajkowy, 
aresztując szereg wybitnych osobistości komu­

nistycznych.
Warszawa. (Tel. wl.) Komuniści usiło­

wali wczoraj wywołać niepokoje w dzielnicach 
robotniczych i żydowskich, iednakże wszędzie 

¡próby demonstracji policja tłumiła w zarodku 
IW wiezieniu przy ul. Zielonej starano sie ufor- 
mować zgromadzenie, w innem znowu wiezie­
niu nieznani sprawcy wybili szyby w oknach

Sensacyjny pościg na ulicach Łodzi

Kompan’a wo’ska poszukiTe zaginionego w Worochcie 
narciarza

Traged’a gran:czna

Z PONlECA.

WIELKA PRZYJEMNOŚĆ
nas ominis, gdy bez radja dzień spędzimy.

(znaki Pamiątkowej Więźniów Ideowych“ z lat 1914—1921 
n „ . , _ _ . ¡nadata również wyżej wymienionemu za pobyt w nte-
tJsooiste. Zarządzeniem Pana Prezydenta zosta» ma woli I więzieniu w Białej Podlaskiej i Brześciu n/Bugiem 

jiW.SŹ spf>cz? Jaaczyni Stan sław, uczestnik walk nie- odznakę pamiątkowa „Więźn.ów Ideowych“. Medalem 
podległościowych odznaczony Krzyżem Niepodległości za i Niepodległości odznaczony został drogomistrz Jan Krę- 
pracę w dziele odzyskania Niepodległości. „Kapituła Od 1 gieiczaL (w)

cesji po ś. p. moich rodzicach zapisuje mojej sio­
strze Wandzie Janinie, wiedząc, że ona najlepiej 
użyć iej potrafi, bez szkody dla innych mych 
sióstr, gdyż w razie potrzeby zawsze im pomo­
że“.

• - *
Testament nosi datę „sierpień 1929“. Sp. Wi­

gura pisał go przed swoim pierwszym raidem za­
granicznym. który rozpoczął w dn. 9 sierpnia wraz 
z por. Żwirką.

będzie do Karsznicy, skąd będzie puszczony do 
Gdyni pierwszy pociąg z ładunkiem węgla.. W go­
dzinach wieczornych odbędzie się w Bydgoszczy 
bankiet oraz przedstawienie galowe w teatrze. O 
godzinie 12 w nocy nastąpi odjazd pociągu z gość 
mi do Gdvni gdzie po zwiedzeniu urządzeń por­
towych, kierownictwo eksploatacji magistrali wy­
da przyjęcie, poczem goście odjadą do Warsza­
wy.

marca br. pociąg wycieczkowy nadzwyczajny do 
Chodzieży w takim samym celu, po cenach popu­
larnych Odjazd z Poznania 8,35, przyjazd do Cho 
dzieży 10,00: odjazd z Chodzieży 18,30. przyjazd 
do Poznania 19,25

Kaszta przejazdu tam i zpowrotem 3.70 zł, — 
Zgłoszenia przyjmuie P. B. P. „Orbis“ do dnia 3 
marca br godz 19-tej.

Wrazie niezgłoszenia się powyższej ilości o- 
sób. pociągu wycieczkowego Dyrekcja O K P. nie 
wyśle., Natomiast zgłoszone osoby beda mogły ko 
rzystać z niżej podanych ulg przejazdowych gru­
powych, zależnie od ilości zgłoszeń i odiadą do 
Chodzieży pociągiem normalnym a mianowicie: 
odiazd z Poznania 7,50. przyjazd do Chodzieży 
9,19: odiazd z Chodzieży 19 10. przyiazd do Po­
znania 20.47 Cenv przejazdu w obydwie strony 
w grupie w klasie l!I-ciei dla iednei osoby wyno­
szą: a) w grupie, składaiacej się conaimniej z 8 
osób — 7.10 zł b) w grupie składaiacei się co­
naimniej z 50 osób — 5 30 zł. c) w grupie, składa­
jącej się conaimniej z 200 osób — 4,30.

członków rozwiązanego OWP. dostało kary 
więzienia od 4 do 6 tygodni. Czeka ich jednak 
jeszcze jedna „nagroda“ a to za napad na ba­
rak, mieszczący sezonowe pracownice rolne w 
Szołdrach. Do sprawy tej wrócimy po wydaniu 
wyroku, (b.)

z kieszeni rewolwer 1 zagroził mu, że jeśli 
nie zapłaci zaraz to go zastrzeli

Kraut wyskoczył na ulice, a Silberman za 
nim. wywołuiąc wielkie zbiegowisko. Dopiero 
policjant rozbroił zapalczywego kamienicznika 
5 spisał z nim protokół.

ratunkowej czynnych jest przeszło 70 osób. Poszu 
kiwania są tern trudniejsze, że w górach Dada ob 
fity śnieg Dziś przybyli do Worochty dwaj bra 
cia zaginionego.

straż sowiecka ostrzeliwała uciekinierów, przy 
czem jeden z nich został zabity i pozóstał z pałyn 
dobytkiem Gławińskich po stronie rosyjskiej.

Sfr. U.
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„KULTURA"
W ostatnich klkj tygodniach zdarzyły się na P, 

nice gdańskiej kilkakr-itne wypadki zrywania tablic, 
dłaini polskich związków akademickich przez studa 
niemieckich. Ostani taki fakt zdarzył się dnia 141 
z tablicą korporacji „Wisła“. Wydarzenie to dałodj 
torowi Politechniki powód do wystosowania do 
raęyj polskich pism, w których stwierdza, „iż, by nit 
kłócać spokoju i porządku na Politechnice musi o<h[ 
zgodę na umieszczenie nowych tablic korporacyj 
kich“. W związku z tern odbyło się zebranie, z«,| 
przez bratnią pomoc studentów polaków Politec 
Gdańskiej celem zaprotestowania przeciwko wandali: 
wi uprawianemu w murach Politechniki gdańskich 
studentów niemieckicn. Uchwalona na zebraniu rezcii 
domaga się kategorycznie zezwolenia na zamieś® 
tablic korporacyj polskich.

Na zdjęciu naszem widzimy zerwaną tablicy 
studentów niemieckich tablicę korporacji „Wista".| 
kartkę z napisem: „Es war einmehl“ zawieszoną tti 
sce zerwanej tablicy.
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Z CHODZIEŻY.

Niedawno założone Koło Podofic. Rez. odbyło i
bm. w świetlicy P. W. swoje walne zebranie. Koli 
obecnie 50 członków. W tajnem glosowaniu wybrał 
stał nast. skład zarządu: Kowalski prezes. Korek wia 
zes, Ptywaczyk sekretarz, Erdmann zast. sekr., Puls 
skarbnik, Łączkowski komendant, Kam eniarz zast. 
Zebranie zaszczycił swoją obecnością starosta pow, 
kierżyński, życzliwy protektor organizacji P. W., 1 
tern byl obecny komendant pow. por. Wojtyniak. 0 
kiem na cześć Pana Prezydenta R. P. i Marszalku 
sudskiego zakończono zebranie.
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Z NOWEGO TOMYŚLA.
Zebranie Podoficerów rezerwy. Ostatnio odbyto

roczne walne zebranie Związku Podoficerów Rezerw 
P. Koło Nowy Tomyśl. Zebrań e zagaił prezes 
kowski. Przewodniczącym zebrania wybrano p. ( 
który do pióra powo’ai p. Kozłowskiego, a na ławn1 
pp. Barańskiego i Rulewicza. Sprawozdanie z W1 
działalności Koła zdaii: prezes Orczykowski, sekret 
Bykowski, skarbn k Garszkowiak. Na wniosek kom.
udzielono ustępującemu zarządowi absolutorium, P« M
przystąpiono do wyboru nowego zarzadu. Wybrano:! 
zesem p. Gołąbka, wiceprezesem p. Orczykowskieso, 
kretarzem p. Barańskiego, skarbnikiem p. Garszkó»' nj 
komendantem p. Rulew;cza, ławnikami pp. Bukczyńsk 
i Fr tscha. Do komisji rewizyjnej weszli pp. BuW , 
ski, Bykowski i Pakuła.

ZE ŚRFMIJ. _
Walne zebranie Tow. Właścicieli Domów i NW‘

mości. Zebranie zagaił prezes Tow. p. Nowak, kt(,r? 
witał p. mec. Bartza oraz przedstawienia Starost"! 
Melka i in., poczem uczczono przez powstanie P!t 
zmarłego członka ś. p. Meissnera Na przewodnik, 
zebrania powołano p. Wiśniewskiego, sekretarza P-1 
n ka. Zkolei p. Nowak odczytał sprawozdanie z r(* 
dz afalności Tow.. która byta bardzo owocna. Nowi 
rząd ukonstytuował się następująco: prezes — 
wiceprezes — Wiśniewski, sekretarz — p. Ronke K- 
sekr. — p. Sobiech, skarbnik — p. Raszewski ofaZ 
pp. Br. Nowicki i J. Hubert. W skład kormsji f®* 
nei weszli pp. Oiein k. Kaczan i Piotrowski. Sad 
rowy tworzą pp Rossman i Scheller. Po dokonaniu 
boru nowego zarzadu omawiano szczegółowo spril|'5 
niżenia podatku drogowego. Z wdzięcznością Przs,L 
brani do wiadomości, że p. mec. Bartz podjął si? ua 
bezpł. porad dla członków Low. (W.)

3)

Z BARCINA „
Nowa organizacja. Z inicjatywy kierowmW 

p. Salkowsk ego zawiazało się ostatnio przy 
'e kolo rodzicielskie. Nowe utworzone koło liczy •’ 
ków. Do zarządu weszli pp. Jan Czajkowski i3.*0! 
wodniczacy. Leon Sa1kowsk: kierownik szkoły 
ca przewodniczącego, p. Janina Siwińska jako ■ 
ka a p. Jadwiga Zńisdorffowa jako skarbn czka.

Przedstawienie. Towarzystwo Żeńskiej Sam°P 
im. Henryka Sienkiewicza urządziło w ub. n edziei?

i

tli

K
itit

celu
. ra 
i ha

stawienie amatorskie oraz zabawę taneczna w u 
bycia potrzebnych funduszy dla b ednei dziatwy, j 

Z życfa kolejarzy. Na wainem zebraniu I ‘
Kolejarzy wybrano następujący zarząd; Józef_ jai(
wicz — prezes Jan Graczkowskj — sekretarz,
recki — skarbnik.

Z Radv Míe'st fet Na ostatniem posiedzenia
działa se Rada Mieiska za obniżeniem dotąd ob® 
cei taryfy kem niarsk>ei o 30%. . ¡„„e

Ujecie złodziei!. W ostatnim czasie zaniepoP’^^ 
ło rrieiscowe społeczeństwo coraz to wiekszem' 
źami. Dz'eki energicznym dochodzeniom F0''ŁJ',1 ^fl 
obecnie jedna z szaiek upć. która stanowili br®c!a jeStt 
wjący z Rarcińskei wsi. Obecnie prowadzi 
dochodzenia w sprawę kradzieży pasów ora* 

go włamania do ekspedycji towarowel w Barem
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Motele okopaniów fisíemieckícli w BeiffiUewslaciiitia hsiaiha Vierseta
Zn»wu, jak w 1914-tym roku pogróżki wojną, j CZYN KRONPRINZA RZESZY

nrzesztaby w okropności wszystko, co można „ . c- ,
5ra wvobrazic, płyną z Niemiec, tego kotła nie- Rabunki były zjawiskiem nagminnem i pobud­
ki? i zamętu w Europie. W chwili tei nabiera ką istotną wielu represalij niemieckich. Rekord 

sB^.inei aktualności tom „Wspomnień o okipacji znawstwa w tym wypadku przypadl bezsprzecznie 
sPeCja„¿kiej w Belgji“ p. Vierseta, którv świeżo ¡Kronminzowi Rzeszy. Przez dwa dni mieszkał on
& si? nakładem Płoną w Paryżu. Sa to silva 'YziStTw “orzelzlo^mmadził^bez^nne ^skíbv '^wiście jej neutralność. 3) Wybrzeża La Man- 

notatki, w których autor z dnia na dzień ¡z'e®. ,at Przeszło gromadził bezcenne skarby ief,e*u angielskie belsniskie francuskie i holender-mruM, f,™n, “ stzlX^
wieźć do siebie do Poczdamu wszystko- medale zowane nawet w czasie wojny. 4) Oprócz zwrotu 
puharv i krvsztalv miniaturv nbrazv i ,własnych kolonij Rzesza dostanie Maroko. 5) Te-
mebl? Ocalało załedwTe nare skrzvń opuszczonych rytoria od Dardaneli do zatoki perskiei uznane 
w pośpiech! nagłego odwrotu. R ' ,będą za stref? ieLwPlywów z wyklurzen’em w.-i

w celu strategicznym. 2) Geograficznie Belgja na­
leży do Rzeszy, zwłaszcza, że „sama zawiniła, od­
dając się w lenno Anglji i Francji“. „Prawdopodob­
nie“ z powodu jej ludności nieniemieckiei zamiast 
inkorporacji do Niemiec, zostanie tylko włączona 
w ramy Związku Celnego Rzeszy. Skasuje się

^^rfwał informacje, fragmenty raportów obser- 
zafj/ głosy prasy i opowiadania świadków na- 

nvdi. Jako wymowna ilustracja potwornych 
md mihtaryzmu pruskiego książka ta powmna 

"¡W poważną dla wszystkich przestroga. Z na- 
5 , obfitego i cennego materjału wyjmujemy parę 
Jmietwyc*1 szczegółów.

PREMEDYTACJA
2O/VIH. 1914, po okupacji Brukseli, złożono w 

«„tuszu skrzynię zawierającą stosy mapek pod­
łych Brukseli, Antwerpji, Rotterdamu etc, na 
których czarną obwódką zaznaczone były wszyst­
ka budynki użyteczności publicznej: dworce, ko- 
«art P°czt7’ szP’tale- rzeźnie, gazownie, etc. 
Skrzynię nadano przed paru tygodniami z Antwer- 

na zamówienie niemieckiej księgarni w Bruk- 
- przeznaczeniem dla gubernatora niemiec-seli i

Sylki i nazwisko adresata wykazuia zgóry 
La;owany w najdrobniejszych szczegółach plan 

i to nie tylko Belgji, ale pierwotnie i Ho-
^pódczas przemarszu oddziałów niemieckich 

„rzez Brukselę w dniu 2O/VI1I. żołnierze iednego 
,pułków piechoty, którzy biwakowali w skwerze 
rozgadali się z publicznością Opowiadali, że są w 
drodze z Lipska od dnia 22. VII!... W tvm okresie 
nie był w Niemczech ogłoszony nawet stan niebez­
pieczeństwa wojny, poprzedzający mobilizację. Po­
między kancelariami mocarstw toczyły sie rozmo­
wy dyplomatyczne w nadziei zażegnania grożące­
go konfliktu. Równocześnie liczne pułki niemieckie. 
v sekrecie zmobilizowane, iak ten z Lipska, ma­
szerowały ku granicy Belgji! Trudno o jaskrawszy 
dowód powziętej zgóry decyzji rządu Rzeszy co 
d„ wydania wojny zaczepnej, nie oglądając się na 
wysiłki pokojowe dyplomacji.

OKRUCIEŃSTWA
Bohaterski opór Belgów zaskoczył i rozwście-

Edycja tych mapek w 1914 roku, data

RACHUNFK ZA WŁAMANIE
Różnego rodzaju kontrybucje, które ściągnięto 

z Belgji, szły w miliardy. Ale najwymowniejszym 
może przykładem iście teutońskiej systematyczno 
ści i metody w cyniźmie byl fakt nastepuiacy: Ną 
rozkaz władz okupacyjnych wyłamano kasy żelaz 
ne w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych w Bruk­
seli. A do Magistratu przesalno do uregulowania 
rachunek za koszty włamania w kwocie 157 fran­
ków z centymami.

CZAPKA GESSLERA
Pamiętamy wszyscy z lat dziecinnych historję 

czapki Gcsslera, namiestnika Habsburgów, której 
Szwajcarzy musieli składać hołd aż do buntu Wil­
helma Telia. Jedna z niezliczonych szykan admini­
stracji okupacyjnej żywcem przypomina t ę le­
gendę.

Wszystkim policjantom w Brukseli rozkazano 
pod karą więzienia salutować powóz gubernatora, 
nawet, gdy w nim nie było nikogo.

Podczas ataków samolotów angielskich jeden 
z Zeppelinów uszkodzony wyrzucił bomby, które 
wyrządziły zniszczenia w Antwerpji. Niedługo póź­
niej gen. Schiekfusz obłożył miasto kara 100.000 
marek za „kursowanie wśród mieszkańców fałszy­
wych pogłosek“.

Szał imperialistyczny ogarnął cale Niemcy bez 
różnicy klas i przekonań politycznych. Zbytecz- 
nem byłoby rozwodzić się nad monstrualnemi pla­
nami nacjonalistów i mihtarystów germańskich. 
Zobaczmy raczej, jakie „minimalne“ warunki po- 
koiu przewidywali pacyfiści niemieccy. Oto, jak 
szkicował je znany Dernburg na początku grudnia 
w „Nieuve Rotterdamsce Courant“:

1) Rzesza nie będzie anektowała terytoriów

kiej interwencji obcej. 6) Małe narody, iak Finlan­
dia, Polska, Boerzy otrzymają prawo stanowienia 
o sobie.

W zaborczym tym programie uderza ostatni 
„liberalny“ punkt Dernburga, gdzie Polska idzie 
co do swej wagi politycznej za Finlandia i tuż 
przed Boerami. Domyśleć się łatwo, jak homeopa­
tyczną niepodległością miał nas obdarzyć szlachet­
ny pacyfista.

W 1916 roku w związku z militarnemi sukce­
sami apetyt niemiecki wzrasta. Drugi pacyfista 
p. Bilz, popularny autor z Drezna zapewnia już 
że Belgja pomostu zostanie wcielona do Rzeszy, 
analogicznie do Bawarji czy Wirtembergii.

ALE MASONI?...
Fala teroru, jaka rozlała się po Belgii wraz z 

postępami okupacji niemieckiej, spowodowała K. 
Magnette‘a, wielkiego mistrza masonerii belgij­
skiej do apelu pod adresem 9 wielkich lóż w Niem­
czech. Proponował utworzenie komisji z paru ma­
sonów neutralnych oraz Belga i Niemca dla zba­
dania sytuacji w prowincjach okupowanych i Czu­
wania nad przestrzeganiem tam prawa międzyna­
rodowego. _ ,

Odpowiedziały tylko loże z Darmstadtu i Bay- 
reythu, odrzucając kategorycznie myśl o ankiecie, 
która „byłaby obelgą dla armii niemieckiej wyż­
szej ponad wszelkie posadzenia“. Przeciwnie, na 
piętnowały, bezczynność masonerii anglo - franko- 
belgijskiej. która nie przeszkodziła wywołaniu 
orzez ich kraje zbrodniczej (sic) wojny przeciwko 
Rzeszy! Represalie niemieckie były koniecznością 
(!) wobec potwornych okrucieństw (?) Belgów, 
Francuzów i Rosjan, które są „jaskrawym przy­
kładem rozbestwienia i poniżenia ludzkiego“...

W replice swej p. K Magnette zwrócił uwagę 
na to. że. jakkolwiek sam byl świadkiem różnychCzyi Niemców. Zastosowali natychmiast taktykę lw E„rOpie. z wyjątkiem kilku rektyf-kacvi granic 

teroru i krwawych represalij względem bezbron­
nej ludności, taktykę, która zostanie ną zawsze 
plamą na honorze armji niemieckiej. Spalono i zbu­
rzono szereg miast, kilkaset wsi, stracono i zamor­
dowano kilkanaście tysięcy cywilów, nie wyłącza­
jąc starców, kobiet i dzieci.

W Louvain wypędzono około 2000 mężczyzn 
i 200 kobiet za miasto, znęcano się nad nimi i gro­
żono rozstrzelaniem. Po przetrzymaniu ich przez 
iwie doby bez jedzenia a dobę bez picia, mężczyzn 
V wagonach dla bydła wywieziono do Kolonii, a 
kobiety zostawiono na dworcu. Żołdacy gwałtem 
upoili młodsze szampanem i wciągnęli ie w szalo­
ne tany, poczem... opuśćmy kurtynę nad losem nie- 
tzczęśniczek.

W wiosce Serize po mordach i spaleniu do­
mostw, do których rzucano konających, ściągnięto 
w pole około 60 osób. Mężczyzn i chłopców od 
15 lat oddzielono i rozstrzelano w oczach kobiet 
i dzieci. Parę kobiet oszalało, jedna z dziewczynek 
wołała rozpaczliwie do ojca, który za chwilę miał 
Paść pod kulami: „Tatusiu, daruj mi, że nie byłam 
grzeczna!“

Okupanci zasekwestrowali surowce i maszyny 
w fabrykach, których nie potrzebowali do robót 
wojskowych. Szeregiem zarządzeń administracyj­
nych uniemożliwiono wznowienie pracy w zakła­
dach, które mogły korzystać z surowców na miej­
scu. Poczem, zmusiwszy do bezrobocia liczne rze­
sze robotnicze, zażądali od władz gminnych poda- 
®adist bezrobotnych dla wysłania ich do Niemiec.
Wobec odmowy municypalności zaczęto chwytać 

ulicach ludzi najrozmaitszych stanów i wysy- 
bc ieh na roboty przyfrontowe. Karmieni odpad- 

,™1’ maltretowani, trzymani w zimnych i wilgot- 
Wch szopach podczas zimy tysiące tych zesłań-
w straciło życie lub zdrowie.

'okrucieństw na terytorium belgijskiem. celowo do­
magał się bezstronnej ankiety, gdy masoni nie­
mieccy uchylają zgóry niezależny sad i badanie 
rzeczowe tej sprawy. Zaprzeczając kategorycznie 
legendzie o partyzantach belgijskich, przypomina!, 
że historja niemiecka uważa za bohaterów oddzia­
ły partyzanckie. A. Hofera oraz gen. Liitzowa, or­
ganizowane przez ojca Bismarcka. Oczywiście 
żadnej na to odpowiedzi nie otrzymał. .

Niewesoły ten epizod charakteryzuje dobitnie 
umysłowość germańską z czasów wojny nawet w 
sferach, które zdawałoby się, powinny bvć obce 
zapędom szowinistycznym.
UPOKORZENIE I KLĘSKA HANIEBNA MILI- 

TARYZMU PRUSKIEGO
Aż do 9/XI. 1918 dyscyplina i rygor wojskowy 

trwały w Brukseli z dawną sztywnością. Nagle 
10/XI. ukazał się na ulicach miasta olbrzymi po­
chód żołnierzy, przystrojonych w chorągiewki bel 
gijskie i francuskie! Socjal - demokraci do końca 
milcząco solidaryzowali się z planami pangermam- 
zmu. Wobec niechybnej klęski dopiero stanęli na 
czele tłumów, witając oklaskami wrogie do nie­
dawna sztandary alianckie, depcząc z pogardą 
własne barwy narodowe7 Jeden z ich przywódców 
wygłosił przed ratuszem mowę po francusku, wy­
chwalając bohaterstwo króla (!) Alberta i Belgów, 
potępiając (rychło w czas) politykę gwałtu i ucisku 
okupantów niemieckich. -
Zdieraniu szlif z oficerów i walkom z od­
działami lojalnemi towarzyszyły rabunki gromad­
ne pod pretekstem „szukania broni“ u cywilnych. 
Zresztą sporo z tych bojowników rewolucii okry­
wało, jak to stwierdzono, wózki z łupem nagrabio 
nym chorągiewkami belgijskiemu Komitet Czerwo 
ny z oburzeniem zaprzeczał tym faktom, późnie! 
— obiecał, wypłacić odszkodowanie — do zawar­
ciu pokoju... , ,. . .

Zatruty haszyszem mihtaryzmu naród niemie­
cki z wyżyn zawrotnych planów anekcionistycz- 
nych stoczył się na dno upadku. I w tym upadku, 
jak w dniach fortuny, nie zdołał zachować umiaru 
ani godności. . '

Ponure dzieje okupacji Belgji i klęska hanie­
bna pangermanizmu powinny stać sie przestrogą 
zarówno dla ludów zbyt ufnych w swe dobre pra­
wo, jak i dla narodu niemieckiego. Koło historjl 
odwraca się często. Wiemy dziś, czem grozi świa­
tu rozpętanie przez Niemcy nowej katastrofy. Ale 
i Niemcy rozsądni powinni zastanowić sie nad tem, 
że mogłyby również na kraje Rzeszy spaść podob­
ne spustoszenia i nieszczęścia, iakie zgotowali byli 
w 1914—18 Belgji, Francji i Polsce. W imię dobra 
ludzkości życzymy z głębi serca, aby los oszczę­
dził tej strasznej próby pokojowym sąsiadom Ger­
manii, jak i tyle już razy mamionemu jej na­
rodowi . ,.

Edward Woronieckl. „

KRWAWY STRAJK KOLEJOWY W RUMUNJI.
Na rycinie widzimy żandarmerię połowa, za mykającą wejście do warsztatów kolejowych w Bu­

kareszcie. w których przez kilka dni stawiało opór policji i wojsku 4000 robotników. W czasie starcia 
z straikujacemi zginęło 18 ludzi.

Likwidacja afery hirtenberskiej
Genewa (Tel. wl.). Z miarodajnych kół 

francuskich donoszą, że w sprawie uregulowania 
afery hirtenberskiej z bronią osiągnięto zupełne 
porozumienie. Rządowi austrjackiemu zwrócona 
zostanie uwaga na poszanowanie międzynarodo­
wych postanowień. Minister spraw zagranicznych 
Francji Paweł Boncour, wystosuje do trzech mi­
nistrów spraw zagranicznych Malej Ententy pis­
mo, w którem podany będzie cały przebieg pertra 
ktacji dyplomatycznych między Anglia. Francja 
i Austrią i którem zawiadomieni zostana ministro­
wie o uregulowaniu całej afery. Ministrowie Ma­
łej Ententy przedłożą pismo Pawła Boncour prezy 
dentowi Rady Ligi Narodów i szefowi rządu wło­
skiego Mussohniemu do wiadomości, z zawiado­
mieniem, że wobec przyjacielskiego załatwienia =»- 
fery hirtenberskiej zam-erzone przedłożenie sp* 
wy Lidze Narodów, stało się zbyteczne. (J.).

Nowy rekord Camobella
Nowy Jork. (Tel. wł.) Słynny rekor­

dzista Malcolm Campbell na torze w Dayton 
Beach (Floryda) pobił swój własny rekord 
światowy szybkości o przeszło 18 mil (27 km.). 
Dotychczasowy rekord szybkości samochodu 
wynosił 254 mil (408 km.). W środę, pomimo 
niesprzyjającego stanu toru, oisagnał Campbell 
szybkość 2724 mil na godzinę (435 km.). (Hm.)

1 .• • » •’ «'A*. 'KREI 
EOUJ0W
koniec wszelkiego polowania 
jest bliższy, niż mam sip marżo

(Przekład autoryzowany z angielskie go/.
0 ie? 'emna twarz Paggi‘ego pociemniała Jeszcze 
hiecM ton * w chłopięcych oczach błysnęło coś 
inHo‘0p,\ęceg0- Ale wykręcił się lekko na pięcie 'odszedł szybko w głąb hallu.
; Z Przyjemnością — rzekł wesoło.
^«sim Czekajcie państwo — zawołała Matil —
Od r zorientować w pokojach. Jesteśmy tu 
it6j Jeszcze nie wiemy, kto zajmuje który po- 

• ostatniem zdaniem zwróciła sie do mnie 
Jaźnie -Sle' mdwiąc, ale głos jej brzmiał tak wy- 
Łaj] a .ze napewno słyszeli ją wszyscy w hallu, a 

.osromny. Zapanowało znów milczenie

biegała hall z trzech stron. Zobaczyłam z dołu 
drzwi w kątach galerji 1 domyśliłam sie. że pokoje 
sypialne były również na piętrze. Galeria wysta­
wała na hall. Ściany nad nią były ciemne, zady­
mane. W miejscu, gdzie kończyły sie schody, ga 
lerja zaokrąglała się balkon. Balustrada iej była 
tak samo prymitywna jak balustrada balkonu. Cze­
kając, aż Matil rozpatrzy się w planie, rozejrzą 
łam się uważnie naokoło i stwierdziłam, że pro 
jektodawca tego zacisza silił się na wieiskość. E- 
fekt tego usiłowania byl, podług mnie, opłakany
Nieheblowane, brzozowe stoły z krzywemi nogami 
takież krzesła i ławki, nie miały w sobie nic arty­
stycznego Wielki fortepian, stojący pod balkonem 
raził oczy fornirem z kory brzozowej. Nie pojmo­
wałam jak Huber Kingery, człowiek znanv z wy­
kwintnego gustu, mógł pozwolić na takie rażące 0- 
kropnośct. Żeby nie to, hall byłby przepiękny, zwła 
szcza, że proporcje miał bardzo szlachetne. Prosta 
ckiego umeblowania dopełniały kosztowne dywa­
ny, wyścielane fotele 1 sofy, makaty, zwieszające 
się z galerji i zdobiące ściany oraz jaskrawe tka­
niny indyjskie, możliwe tylko na tle oeromnego 
hallu. Dwa ogniska buzowały hałaśliwie, rzucając 

Schna/Iia prawo — wasita, otwarta Klat na podłogę i ściany smugi świateł i cieni. Oświe- 
uoaowa, prowadząca na galeryjkę, która o- tlenie uzupełniały liczne latarnie, rożnych ksztal-

na bn:(ec’ Cedzący przy fortepianie, opuścił , rę- 
Mątii „• na- ~ Brunker, daj mi plan — ciągnęła 
biój da,v Prz®śtając się uśmiechać. — Ja zajmę 
itz\Vj *ny Pokój w rogu. — Pokazała przez ramię 

sas,adujące z głównem wejściem. 
n- nie. -achodniej mieściło sie sześcioro 

^dniah,3 jr nvcb Prze<trzeniach miedzy niemi 
"y lowip-k atn,e rozwidla, przedstawiające sce- 
"ieóbrnh:« :e, wa ogromne, głębokie kominki z 

ścnn°nyw1 g,azów skalnych, zajmowały węż- 
ktńry" • Jewo °d kominka południowego, 

wisiała para nart, znajdowały sie 
”-Kuchni: na prawo — wąska, otwarta klat

tów i wielkości, porozwieszane i poustawiane w 
najbardziej niespodziewanych miejscach.

— Blaszane latarnie — rzeki spokojnie O'Lea­
ry, jakby odgadując moje myśli.’— Koiekcia pana 
Kingery'ego. Njech pani poprosi panne Matil. to 
pani o tem opowie. Zabawne rzeczy.

Matil skończyła badać plan domu i podeszła 
do grupy, otaczaiącej fortepian. Poszłam za nią ra 
zem z 0‘Leary‘m. gdyż zaczęła mnie grzecznie 
wypytywać o moią podróż. Przedstawiła mnie ca­
łemu towarzystwu, co było z jej strony ogromnie 
uprzejmie, bo inna taka świetna panna, iak ona. 
nie uznałaby pielęgniarki za osobę z towarzystwa. 
Zorientowałam się wśród zebranych piąte przez 
dziesiąte Pani Kingery, moja pacjentka, siedzia­
ła w wózku na kółkach była chuda iak szczapa 
i miała długą, ciemną twarz i zapadnięte oczy. 
Helena, młoda, kobieta, której oczy szpiegowały 
beż przerwy signora Paggi'ego. okazała się jego 
żoną. Wysoki zgrabny młodzieniec z czarnemi wą­
sikami i ciężkiem. sennem spojrzeniem, siedzący 
przy fortepianie, nazywał się Lal Killian a dro­
bna blondynka, Teresa — baronowa von Turcum. 
Gerald Frawley był chudy, czarny, bladv i syste 
matyczny; Newell Morse — jasnowłosy, przysa­
dzisty, z szeroka twarzą, wreszcie Julian Barre — 
szpakowaty brunet — uderzy! mnie swoia swobo 
dą i dystynkcją, nie wiem czy wyglądu, czy obej­
ścia Zauważyłam, że wszyscy mieli jeszcze na so­
bie stroje podróżne, że stos bagażu koło drzwi mu 
siał być nieruszony od rana i że na ścianie obok 
wisialy kapelusze i okrycia, do których Brunker 
dołączył mój ciężki granatowy płaszcz z czerwo 
nem obszyciem. A jednak towarzystwo nrzyiecha 
ło rannym pociągiem, to znaczy na sześć godzin 
przede mną.

Oznajmienie Matil rozpłynęło się w ogólnej 
wrzawie, wśród której zabrzmiał przenikliwie glos 
Heleny Paggi:

— Ja i Teresa weźmiemy pokoje na galerji 
te od północy. Ponieważ mamy sie dzielić łazien­
ką... Zawsze zajmowałyśmy te pokoje — to — jest 
— urwała z niezrozumiałem zaiaknieniem, a Ge­
rald Trawley rzekł spokojnie: •

— Więc jedna łazienka wypada na dwa po­
koje? Prawda, Teraz sobie przypominam.

Matil skinęła głową, a Lal Killian uderzył pa­
rę ciężkich akordów.

— Właśnie — rzeki sucho. — Ja prosiłbym 
o sąsiada, któryby nie zapominał otwierać łazien­
ki po użyciu, od strony mego pokoju. — Przesu­
ną! lekko palcami po klawiszach, z których popły­
nęły dźwięki popularnej melodji i dodał kwaśnym 
tonem: 1 nie goli! się dłużej niż godzinę.

— Mów za siebie, Lal — zauważył Morse, któ 
rego szeroka, rumiana twarz jaśniała młodością 
i zdrowiem. — Więc mamy się wreszcie uloko­
wać? — zwrócił się do Matil. — Ja i Lal możemy 

zająć dwa pierwsze pokoje. — Pokazał głową 
drzwi, najbliższych kuchni — Czy będziemy cią­
gnąć losy, Lal, kto pierwszy korzysta z łazienki?

Dobrze — rzekła Matil. — Ciociu Luciu, 
iak zwykle do pary ze mną, dobrze? A panna Ke- 
ate za łazienka w sąsiedztwie cioci. — Zanotowa­
ła coś na planie. — Więc wakują jeszcze dwa śród
kowe pokoje i dwa na galerji.

— Matil — zawołała głośno i chrapliwie ka­
leka, takim tonem, że wszystkie głowy zwróciły 
się w jej stronę. — Matil — powtórzyła — czy 
to znaczy, że ktoś musi zająć pokój., pokój Hu­
bę ra?

W pokoju zapanowało martwe milczenie. Rę­
ce Killiana znieruchomiały na klawiszach. Z sos­
nowego polana na kominie strzelił niebieski pło­
mień. Na dworze zerwał się nagle wiatr, uderzył 
w okna i zaszumiał w sosnach. Twarz Heleny zro­
biła s?ę żółtawa, a baronowa zacisnęła mocno bru­
dne palce na arkuszu nut. Mogło się wydawać, że 
nawet powietrze zastygło z tajemniczej trwogi. 
W tem w kuchni upadło z hałasem jakieś naczynie 
i napięcie prysło. Juljan Barre pochylił sie nad Ma 
til wpatrującą się w plan domu. Jego czarne wło­
sy, przyprószone siwizną, spływały faliście z pię­
knego ¿zola na tyl głowy. Zauważyłam, że jego 
regularna twarz rozjaśniła sie wyrazem czule; 
troskliwości, a surowe usta złagodniały.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kucie gospodarcze
Akcja regulacji kredytów

Nowe projekty uchwaliła Rada ministrów.
Z Warszawy donosi (PAT.): W środę od­

było się pod przewodnictwem p. premjera Pry- 
stora posiedzenia Rady ministrów, na którem 
rozpatrzono i uchwalono szereg projektów usta 
wodawczych.

Rada ministrów uchwaliła m. in. 4 projekty 
ustaw, związanych z akcją oddłużeniową w rol­
nictwie. Są to mianowicie ustawy: 1. o ulgach 
w zakresie oprocentowania i terminów spłaty 
wierzytelności hipotecznych, 2. o ułatwieniach 
dla instytucyj kredytowych, przyznających dłu 
żnikom ulgi w zakresie wierzytelności rolni­
czych, 3. o utworzeniu urzędów rozjemczych 
do spraw majątkowych posiadaczy gospodarstw 
ziemskich, oraz 4. w sprawie zmian w ustawie 
z dnia 12 marca 1932 r. o ułatwieniu spłaty u- 
ciążliwych zobowiązań, obciążających gospo­
darstwa rolne i w związanych z tą ustawą — 
zmian w rozporządzeniu Prezydenta z dnia 23 
sierpnia 1932 r. o segregacji wierzytelności na 
nieruchomościach ziemskich, parcelowanych w 
celu spłaty tych zobowiązań.

Pierwszy z tych projektów odnosi się rów­
nież do zobowiązań hipotecznych, ciążących na 
nieruchomościach miejskich.

Z innych projektów ustawodawczych Rada 
ministrów uchwaliła i postanowiła wnieść do 
sejmu projekt ustawy o zatwierdzeniu zmian w 
statucie Banku Polskiego, o uchyleniu zastoso­
wania przepisów o przebudowie ustroju rolne­
go do terenów budowlanych oraz o zarobko­
wym przewozie osób pojazdami mechaniczne- 
mi w obrębie gmin miejskich.

Ściąganie podatków w rolnictwie
Rolnicy uskarżają się ogólnie na zbvt bez­

względne ściąganie podatków przez urzedv skar­
bowe. Specjalnie rygorystycznie traktuje się tych 
rolników, którzy jeszcze dotychczas nie wvwiązali 
się ze swych zobowiązań podatkowych. Zbiegnięcie 
się terminów płatności podatków: gruntowego, do­
chodowego, komunalnego itd. w listopadzie odczu­
wa rolnictwo dotkliwie jeszcze dzisiaj dlatego, że 
łącznie z koniecznością uregulowania przypadają­
cych akurat w tymże samym miesiącu płatności 
za nawozy sztuczne, koszty robocizny za zbiera­
nie okopowych itp. było zmuszone zmobilizować 
wysokie, jak na dzisiejsze stosunki sumy, któremi 
nie dysponowało w dostatecznej ilości. (A. Z.)

Zmniejszenie kontyngentów bekonowych 
w Anglji

Z Londynu 'donosi (PAT.): W środę upły­
nęły dotychczasowe restrykcje bekonowe, prze 
widziane do dnia 22 lutego. W toku 4 konfe- 
rencyj, jakie odbyły się pod przewodnictwem 
ministra rolnictwa Elliota z radcami handlowy­
mi i rolniczymi krajów importujących, ustalo­
no, że począwszy od dnia 23 lutego nastąpi sto­
pniowe zwiększenie dotychczas obowiązują­
cych restrykcyj.

W myśl tych restrykcyj nastąpi obniżenie 
przyznanych dotychczas kontyngentów przy­
wozowych po 2 i pół proc, miesięcznie w ciągu 
trzech miesięcy, tak. iż na 22 maja kontyngen­
ty obecne będą obniżone o 7 i pół proc. Wsku­
tek stopniowego obniżenia o 2 i pół proc, mie­
sięcznie kontyngent Polski wynoszący dotych­
czas 80.000 centnarów bekonów i szynek mie­
sięcznie wynosić będzie od 23 lutego do 22 mar 
ca 78.000 centnarów, od 23 marca do 22 kwiet­
nia— 76.000 centnarów i od 23 kwietnia do 22 
maja — 74.000 ctr. Niezależnie jednak od po­
wyższego stopniowego obniżenia kontyngentu 
Polsce przyznano jako rekompensatę specjalny 
kontyngent w wysokości 6000 ctr. szynek za 
cały okres 3 miesięcy. Ę

Handel niemiecko-polski
podług statystyki niemieckiej

r Rozwój wymiany polsko-niemieckiej 
danych statystyki niemieckiej w latach 
był następujący:

według 
1931—32

1931 r. 1932 r.
w miljonach marek: 

111.2 58,9
140.9 70,5

+29.7 +11,6

przywóz z Polski 
wywóz do Polski 
saldo dla Niemiec

W roku 1932 wywóz niemiecki do Polski sta­
nowił tylko 50% wywozu w r. 1931.

W ogólnym wywozie niemieckim udział Polski 
wynosił: w roku 1931 — 1.47%, a w roku 1932 — 
1.23%.

•ÜSPÜLÜN-GERMISAN-
DO ZAPRAWY ZBOŻA, NAJKORZYSTNIEJ 

PRZYBORY BARTNICZE — ZWALCZAJCIE SZKODNIKI
* DROGERJA UNIVERSUM

POZNAN FR. RATAJCZAK A, 38. '
CENTRALNA DROGERJA J CZEPCZYNSKI

POZNAN,STARY RYNEK 8. ; ,
ZADAJCIE NASZ CENNIK , ŻĄDAJCIE NASZ CENNIK

920

51,—

11,—
10,25

53,—

11.25
11.25

Z OSTATNIEJ CHWILI

Gabinet Roosevelta utworzony
Nieoficjalna lista przyszłego rządu U. S. A.

Waszyngton. (PAT). Z kół demokratycznych, 
zbliżonych do prezydenta Roosevelta informują, że gabi­
net Rooseuella został uformowany, chociaż oficjalnie nie 
został podany do wiadomości publicznej.

Według nieoficjalnych danych, pochodzących z kół de­
mokratycznych skład przyszłego gabinetu po objęciu wła­
dzy przez Roosevelta będzie następujący: Sekretarz stanu

Przywóz towarów z Polski wynosił: w roku 
1931 — 1,66% i w roku 1932 — 1,26% ogólnego 
przywozu w tych latach.

Z targu na żywiec
Zgodnie z naszemi przewidywaniami ostatni 

targ na żywiec w Poznaniu wykazał zwyżkę cen 
na wszystkie rodzaje zwierząt. I tak podwyższyły 
się ceny w dalszym ciągu na bydło o 2 zł. na cie­
lęta o 4 zł., na owce o 2 zł., na świnie o 6 zł. na 
100 kilo.

TEATR POLSKI
KIEROWNIK ARTYSTYCZNY: TEOFIL TRZCIŃSKI

Czwartek 23-go; piątek, 24-go lutego 1933 r.

Mysz Kościelna
Komedja w 3 aktach Władysława Fodora

OSOBY:
Baron Tomasz Ulrich, prezes „Uniwersal- 

banku“ — J. Pichelski
Br. Franciszek Ulrich, jego syn — Z. Mo­

dzelewski
Hrabia Fryderyk Sternheim, czł. rady nad­

zorczej banku — J. Nowacki 
Schinzel — Z. Noskowski 
Zuzia Sachs — J. Zaklicka 
Ola Frey, sekretarka prezesa — A. Zasa-

dzianka

Akt I. odbywa się przedpołudniem w Wie­
deńskim Uniwersalbanku w biurze. — Akt 
II. i III. sześć tygodni późnie! w hotelu 

w Paryżu.

Dekoracje: Zygmunt Szpłngler

Nowe zniżone ceny miejsc

Urzędowa Giełda Mew z w Warszawie
Warszawa, 23. II. 1933 r. Przekazy: Belgja 

125.65—125,41—124,79. Gdańsk 174,30—174,73 do 
173,87. Holandia 350,30—351,20—351.40. Londyn 
30,38—30 35—30,50—30.20. Nowy Jork kabel 8,905 
do 8.925—8,885. Paryż 35.12—35,21—35,03. Szwaj­
caria 173.65—174.08—173,22. Sztokholm 161,65 do 
162.45—160,85. Berlin 213.05. Tend, niejednolita.

Państw. Papiery Wartościowe: 5% poź. dolarowa 58,75 
—56,60; 6% poż. dolarowa 60; 5% poi. konwersyjna 44,50 
—44,25; 10% poż. kolejowa 103; 5% poż kolejowa 40—- 
39,50—39,75; 4% poż. inwestycyjna 106,50; 3% pożyczka 
buodwlana 45—44,75; ,7% poż stabilizacyjna 58,38—54,50

•59. '"endencja niejednolita.
Akcje: 75—75,25—75; Starachowice 10,—10,25; Ele­

ktryczność w Dąbrowie — bez kupna. Tendencja niejedno­
lita.

Centrala Rolników Sp. Akc. w Poznaniu. 
Plac Wolności 18 tel. 4351 podaje poniżej niższe 
ceny, po których przy zamówieniu jeszcze w 
miesiącu lutym rb. nabyć można nawozy azo- 

chorzowskiej. Ceny wynoszą: 
22% zł 1,52 za 1 kg.%

towe produkcji 
azotniaku 
azotniaku 
saletrzaku 
nitrofosu 
wapnamonu 
saletry sod.

15,5% 100zł 23,55 
zł 28,05 
zł 28.05 
zł 22,— 
zł 33,—

franko stacje odbiorcze. Różnice w stosunku 'do 
cen obowiąz. w marcu rb. wynoszą przy azotn. 
22% ca zł 0.40, przy saletrze sod. zł 0.50, przy 
pozostałych nawozach zł 0.30 na 100 kg., róż­
nica zaś skonta kasowego 1%.

Korzysta zatem ten. kto zamówienia swe, 
uskuteczni jeszcze w miesiącu lutym rb. Zlece-! 
nia na warunkach korzystniejszych przyjmuje 
się do 28 bm. włącznie. 208

Ceduła Giełdy Zbożowe? w Poznairu
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstościomie 

rza: 1. żyto poznańskie 69 95 kg (119,, f. w. h.), 2. żyto 
pomorskie 69.35 kg (,1b.2 f. w. h.), 3. pszenica poznańska 
71,85 kg. (122,2 L w. h. owies poznański i pomorski 43.55 
(74., f. w. h.L

♦♦
»•
»,

Żyto 210 tonn par. Poza, 
usposobienie: mocne;

Pszenica
usposobienie! mocne: 

Jęczmień browarowy
usposobienie spokojne 

Jęczmień 68—69 kg.
Jęczmień 64—66 kg.

usposobienie spokojne 
Owies 15 tonn par. Poza. 
Owies 15 tonn p r. Pozn.

usposobienie mocne 
(Mąka żytnia 65% wł. worka

usposobienie: mocne:
Mąka pszenna 65% wł worka 

usposobienie; mocne:
Otręby żytnie
Otręby pszenne

18,75 18,50 18,75

33.50 34,50

15.50 17.-

15,70
15,75

14,25
13,75

15,—
14,25

15,50 15,75

29,— 30,—

do spraw hand) Daniel Roper (Płn Karolina) spr. wojsk ; 
gubernator stanu Utaha Jerzy Bern, spr. wewn.: Harold 
Ickes (Chicago) spr zagr.: sen. Cordel Hull (Stan Tennes­
see), min. skarbu: William Woodin (N Jork), rolnictwo: 
Henryk Wallace (Yowa), min. marynarki; sen. Svanson 
(Wirginja), min pracy: mis. Perkin« (N. York), gen. pocz- 
mistrz: James Farley.

I
 Przebieg targu był ożywiony, ponieważ przy­
było nań wielu kupców, gdy tymczasem spęd był 
niniejszy i zapotrzebowanie nie zostało pokryte.

I Losowanie obligacyj Ceg elskiego
W dniu wczorajszym odbyło się losowanie obligacyj 

firmy H. Cegielski. W wyniku losowania wyciągnięto na­
stępujące obligac’--

745. 460, 216, 165, 122, 966, 538, 550, 299, 221, 288
843, 152 979, 708, 139, 758. 493. 585. 297 . 613, 922, 742
188, 907, 911, 59. 681, 732, 526, 217 , 599, 300, 531, 420
38, 919, 543, 890, 436 908, 723, 977, 916, 548, 383, 794
471, 656, 668, 733, 703, 761. 256, 766, 41, 298. 541 40 932 
386, 630. 74, 909 812. 760. 816. 67 910. 764 344 529. 532 
933, 387 878, 809, 242 813, 408, 502. 983 807, 593, 933 
229, 164, 523, 267, 547, 714, 434. 934, 544, 153, 623, 71. 
6óo, 869.

SEBE

Garnitury klubowe z firmy W. Nowakow­
ski i Synowie, ul. 27 Grudnia. — Lampy 
Ł firmy „Strzała“ — Al. Marcinkowskiego.

Reżyser: Teofil Trzciński

11,25 
43,— 
40.— 
37,— 
12.50 
12 — 
20,— 
3-i - 
6 50 
9.00 

14,— 
90.00 
70.00 
80.00

12,25 
44,- 
45 — 
43,— 
13,51 
13.- 
23,— 
37 
7,50 

10.00 
15 — 

I I0.M 
loo.or 
110,ot

Otręby pszenne grub*
Rzepak 
Czepik 
Gorczyca 
wyka ¡atowa 
Pelusrka 
Groch Viktoria 

irovh ł- evra 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Seradela
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka

Ogólne usposobienie! mocne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 550 tonn, 

pszenicy 315 tonn, jęczmienia 15 tonn owsa 45 tonn, mąki 
żytniej 75 tonn, mąki pszennej 23 tonny, otrąb żytnich 110 
tonn, o’rąb pszennych 15 tonn, grochu Victoria 15 tonn. 

Poznań, dnia 23 lutego 1933 r.

Pszenice Ostka Hildebrandta kupuje firma 
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar­
wat i Leon Sokołowski, Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 21, telefon nr. 22-44.

Giełda pień ężna w Poznaniu
Poznań, dnia 23. 2. ,933 r. Tendencja dzisiejszego ze- 

orania giełdowego była utrzymana. 7 pożyczek państwo­
wych płacono w. dalszym ciągu za 5% poż. konwers. 44% 
oraz za 3% poż. bud. również 44 za sztukę. Z papierów 
lokacyjnych P. Z. K handlowano 4’/z % listy doi. stare p(i 
38—37 /« w transakcjach, natonTast 4% listy zast. konwert 
obracano po 35% w płaceniu. 6% listy żytnie poszukiwano 
po 5 bez oddawców. Z akcji bankowych handlowano Ban­
kiem Polskim po 78.— w tranzakcjach.

Ostatnie wiadomości 
gospodarcze

W dn. 28 kwietnia ma się odbyć konferencja państw 
blok i agrarnego, a więc Jugosławii, Czechosłowacji, Ru- 
munji, Łotwy, Esłonji, Węgier. Konferencja będzie miała 
na celu: 1) zapewnienie wspólnej linji postępowania na 
konferencji ekonomicznej londyńskiej, 2) zbadanie wyni­
ków dotychczasowej wspólnej akcji, 3) ustalenie linji poli­
tyki agrarnej na r. 1933, 4) omówienie praktycznych me­
tod szybkiego zastosowania uchwał konferencji w Stresie

Przyjechała do Wiednia delegacja polska z dyrekto­
rem departamentu Ministerstwa Przemysłu i Handlu Soko­
łowskim na czele, celem przeprowadzenia dlaszych roko 
wan handlowych z delegacją austrjacką. Obrady niezwłocz­
nie podjęto. J

* • •
Organizacje gospodarcze czynią usilne starania o wy­

cofanie przez rząd projektu ustawy o stałym podatku ma­
jątkowym, który może się odbić bardzo dotkliwie na 
wszystkich gałęziach życia gospodarczego kraju Zagad­
nieniu temu będzie poświęcony specjalny zjazd związku 
Izb przemysłowo-handlowych, który odbędzie się w naj­
bliższych dniach w Warszawie. Jak słychać „klamka jesz 
cze nie zapadła ‘ i istnieje możliwość wycofania przez 
rząd tego projektu. Gdyby jednak rząd żadną miarą nie 
chciał zrezygnować z wprowadzenia nowego podatku ma 
łątkowego, organizacje gospodarcze na czele ze związkiem 
Izb podejmą akcję w kierunku przeprowadzenia szeregu 
zmian w ustawie Wysuwana też jest koncepcja zapewnie­
nia skarbowi wpływów, jakie ma otrzymać z podatku 

majątkowego w drodze wprowadzenia 10 proc, dodatku do 
podatku dochodowego. W każdym razie czynione są ener­
giczne zabiegi, ażeby podatek majątkowy w obecnie pro­
jektowanej postaci nie został wprowadzony.

23, 5. m. obradować będzie zjazd Związku Izb. Zjazd 
zajmie się szczególnie cktualnemi w chwili obecnej zagad­
nieniami, a mianowicie wydać ma opinję o projekcie rzą 
dowym wprowadzającym nowy podatek mająlkowy i za­
liczki na ten podatek płatne jeszcze w r. b Ponadto zjazd 
Związku Izb tajmie stanowisko wobec projektu noweli nja_ powstałe 

ustawy o Państwowym Funduszu Drogowym, odnowiada

Str, ę

Przetargi,
SPRZEDAŻ PRZYMUSOWA

w poniedziałek, dnia 27 lutego 9133 r o » 
nie 16 przy ul.Patrona Jackowskiego nr 49 
dam najwięcej dającemu za gotówkę: ’ ' S°n

a) samochód marki „Ford“.
b) nową karoserię na samochód marki 
ogólna wartość szacunkowa 700 zł. 
Powyższe ruchomości można oglądać w »

żu w wspomnianem miejscu, % godziny n31 
sprzedażą. prz

Deleg. komornik Sądu Grodzkiego w Pozna«' 
__ ____________ ul. Młyńska 12ą m, 6. aui11

PRZEI ARG PRZYMUSOWY^
W piątek, dnia 24 lutego br. o godz 10 

przed poł. przy ul. Kościelnej 44 sprzedani na 
więcej dającemu za natychmiastową zaplata- 

ca m.2 drzewa brzozowego i akacyjnego"
Następnie o godz. 1-ej po poł. przy ul. Je^v 
klej 52 sprzedam: ,!

model samochodowy marki N. A. Q. 
Figas, Komornik Sądu Grodzkiego w Poznani

Potnan. ul Kościelna 4t>.

PRZE I ARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 lutego br. o godz. 10, 

przy Al. Marcinkowskiego 13 sprzedam pny 
cznie najwięcej dającemu za gotówkę:

2 maszyny do pisania i szafę żelazną,
Kom. Sądu Grodzkiego V. Rewiru

Poznań, Plac Wolności 9.

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W piątek, dnia 24 lutego br. o godz. )o. 

przed poł. w Głównie przy ul. Suchej 18 spr? 
dam publicznie najwięcej dającemu za gotowi

20 ton słodu.
Komornik Sadu Grodzkiego Rew. III,

Poznań. Wały Jagiełły 3.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 24 lutego br. o godz. I3-i 

sprzedam w Swarzędzu pow. Poznań najwięci 
dającemu za gotówkę:

4 ławki stolarskie, 5 żelaznych szraubb« 
ków.
Zbiórka kupujących przed Ratuszem,
Br. Czternasty, kom. sąd. rewiru XII. 

Poznań, Chwaliszewo 58 59 — lei 58-52.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W piątek, dnia 24 lutego br. o godz. IR 

sprzedam w Swarzędzu pow. Poznań najwięce 
dającemu za gotówkę:

biurko, umywalnię z lustrem i 2 nocne stc 
liki.
Zbiórka kupuiacych przed Ratuszem.
Br. Czternasty, kom. sąd. rewiru XII. 

Poznań, Chwaliszewo 58 59 — 1 et 58-52.

PRZFTARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 lutego br. o godz. H-e 

sprzedawać będę w Poznaniu przy ul. Pieką: 
10 najwięcej dającemu za gotówkę:

1 pierścionek. 1 bibliotekę z 30 różni 
książkami, 1 dywan gobelin 2X3%.

P. Stefaniak, komornik sądowy z poi, 
Poznań. Wterzbięcice 32

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W piątek, dnia 24 lutego br. o godz. 13- 

sprzedawać będę w Poznaniu przy ul. Most 
wej 15 najwięcej dającemu za gotówkę:

1 kanapę i 2 fotele pluszowe, 1 umywał 
z lustrem. 1 regał i 1 biurko.
P, Stetaniak, komornik sądowy z poi.

Poznań. Wierzbięcice 32 52!

Ogłoszenie
W myśl § 83 rozp. R. Min. z dnia 25. VI. 32 r. 

Ust. R. P. 62 2 Urząd Skarbowy w Poznaniu podaje 
ogólnej wiadomości, że dnia 24. 2. 1933 r. o godz. 9,30 
lokalu Sp. Stolarzy „Dab“ przy ul. Dąbrowskiego 83 
odbędzie się sprzedaż w drodze licytacji większej iw- 
mebli, kompletnych jada’nl, gabinetów itd. ;

Za Kierownika Urzędu 
(Weroński) Kierownik Egzekucji

Uchwała. W sprawie upadłościowej nad majątki*
firmy Ga.barnia Jarc/ewskl 1 Wltecki Poznań, Tama Bt 
dychowska 6 wyznacza się termin do wysłuchania zeul 
nia wierzycieli co do zastanowienia postępowania z 0 
wodu braku masy oraz celem odebrania rachunku konc 
wego od zawiadowcy masy na dzień ,3 marca 1933 2® 
11 w gmachu tuteiszego Sądu, pokój 29. Poznań, dnia 
lutego 1933. Sąd Grodzki.

Baczni
Osiedle!
Dla wygody i na ogólne życzenie naszych 
Czytelników w Osiedlu utworzyliśmy

Agcniure
Dziennika Poznańskiego, którą prowadzi

p. Teodor BotoowsH
Kiosk — ul. Warszawska 116-

Wszelkie zgłoszenia na prenumeratę, oglo- 
szenła, zapytania etc. prosimy kierować P 

powyższym adresem,

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Ad01'”^-«3 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Pozna 

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniała
szenia, nie upoważniła do żądania zwrotu fto 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatne» 
rżenia ogłoszena.

Za różnice miedzy zestawem a wysokością „„ 
wskutek matrycowania, wydawnict

U



DZIENNIK POZNANSKI — Piątek, dnia 24 lutego 1933 r.
h narciarzy Kia-1 początkujących bezpłatny kurs narciarski. Zbiórka uczest FINAŁOWE ZAWODY O MISTRZOSTWO
minu obejmujące- ników każdorazowo o godz. 15-ej w domu Administracyj- DRUŻYNOWE P. O. Z. A.
lanie z broni woj nym (Poradnia Sport-Lekarska) przy Stadjonie Miejskim odbędą się w niedzielę, dnia 26 bm. w sali KI. Sp. „n. U 
ma na 6 tym ki- na Błoniach Wildeckich. Uczestnikom nie pos adającym P.“ przy Górnej Wildzie 180. Do finałów w podnoszeniu 
elania odlicza się odpowiedniego sprzętu, wypożycza się narty bezpłatnie., ciężarów zakwalifkowały się dwie najsilniejsze drużyny 
Strzałów 15 po Zgłoszenia przyjmuje oraz wszelkich informacji udziela okręgu: KI. Atl. Sp. „Zbyszko“ i KI. Atl. Sp. im. Teod. 

esDołowa"przewi- Wydział W. F. StadJjn Miejski — Telefon 7219. Sztekkera. Początek dźwigania o godz. t7-ej. Do finału
o biegu o odzna- ------------ wa'k zapaśniczych weszły: drużyna KI. Atl. Sp. im. Teod.
nnuje Okr. Urząd PROGRAM NIEDZIELNYCH ZAWODÓW K. S. WARTA Sztekkera oraz drużyna KI. Sp. H. C. p.“. Początek 
ki Komitet W F. przewiduje trójbój sprinterski na dystansie 40, 50, 60 tn. zapaśniczych o godz. 19-ej. Walki zapowiadają się bardzo 
5 o godz. 8.00 ra- bieg rozstawny, 10X 2 okrążenia, skoki w dal, w zwyż interesująco, ponieważ wszystkie drużyny wystąpią w 
potu należy wpła- o tyczce oraz pćhinęcie kulą. W konkurencji wewnętrznej swych najsilniejszych składach.
itecznym terminie trójbój sprinterski, bieg 1000 m, i sztafetę 3X800 m. Po- „ _ ___
ika komisji, urzę- czątek o godz. 15-ej w hali Ośrodka przy ul. Marceljńskiej ROCZNE WALNE ZGROMADŹ. K. S. „H. CEGIELSKI^
jrinsji. Uczestnicy ------------- Przypomina się wszystkim członkom klubu ,H. C. P.“
óre przeprowadzi K> p. w. „LIGA“ DĘBIEC — „OLIMPJA“ I. że roczne walne zgromadzenie członków klubu odbędzie
dni sportowo-lek. Mecz powyższych drużyn odbędzie się w niedzielę, się w niedzielę, dnia ?6 tm. o godz. 10 w sali ćwiczeń
godz. 10,30 w Io- dnia 26 bm. o godz. I5el (3-ej) na boisku K. S. „H Ce- przy Górnej Wildzie 180. Przybycie wszystkich członków 
Wet w Warowni gjelski“ przy Górnej W idzie. Obie drużyny wystąpią w obowiązkowe.

swych najsilniejszych składach, to też należy oczekiwać VIII MARSZ SULEJÓWEK — BELWEDER
się tamże w dniu bardzo ciekawej gry. K. P. W. „Liga“ znajduje się obec- Dorocznym zwyczajem Komenda Okręgu Stołeczne-

nie w dobrej formię, czego dowodem ostatnia wygrana z go Nr. XI Związku Strzeleckiego organizuje w dniu 19-g0 
ormatów 26. 2. 33 „Cegielskim“ w stosunku 4—0. „Olimpja“ natomiast wy- marca br, „VIII Marsz Sulejówek-Belweder im. Marszal- 
ul. Warszawskiej stąpi poraź pierwszy w bież, roku w odnowionym składzie, ka Piłsudskiego“. Regulamin marszu został już opracowa-

t nastąpi o godz. ------------ ny i rozesłany pp Kierownikom Okręgowych Urzędów W,
i. wpłacaja dodat- CO SŁYCHAĆ W LEGJI POZNAŃSKIEJ? F. I P- w„ oraz Komendantom Okręgów i Podokręgów

Zarząd Klubu, korzystając z upoważnienia udzielone- Zw. Strzel., gdzie zainteresowane formacje i organizacji 
V POZNANIU g0 mu przez Roczne Walne Zgromadzenie Klubu, dokoop- mogą regulamin ten otrzymać.
)r. kurs narciarski tował na stanowisko Ii-go wiceprezesa p. Artura Fróhli- Odmiennie od zeszłego roku, drużyna marszowa skła- 
arna wynoszą 3,— cba, technika robót inżyn. w Inspekcji Dróg Wodnych. da się z 13 zawodników wraz z drużynowym, oraz jedne- 
ają na przejazd Pierwsza drużyna K. S. Legia rozegra przed mistrzo go kolarza.
formacji udz ela i stwami, które rozpoczna się 26 marca br„ spotkanie to- Zgłaszane do marszu drużyny wykazać się winnj 
k W. F. w Pozna- warzyskie z diużynami Korony w Poznaniu, Sokola w ccnajmniej dwukrotną zaprawa marszową z bronią na dy- 
Telefon 245 przez Lesznie, Ostrovi w Ostrowie i Ligi w Poznaniu. stansie przynajmniej 25 kim. Zgłoszenia drużyn przyj mu.

Pomocnik Legii, Jezierski zasil i szeregi K. S. 22 p. p. Je Komenda Okręgu Stołecznego Nr. XI Zw, Strzel. War. 
w Siedlcach — zwolnenla jednakże z Legji dotąd nie szawa. Al. Jerozolimskie 27 m. 3. teł. 9-75-28, do dnia 1< 

W POZNANIU otrzymał marca br. O wszelkie informacje dotyczące marszu zwra-
przy Magistracie Pierwszą drużynę Legji zasilił gracz Gensler, dosko- cać się należy do Okręgowych Urzędów W. F. i P. W. luf 
lutego 1933 r. dla nałv łącznik z K. S. L-ga Poznań. Komend Okręgowych Zw. Strzeleckiego.______________

„ISTRZOSTW HOKEJOWYCH W PRADZE '
dalszym ciągu rozgrywek półfinałowych w mistrzo 

W “^gjowych świata rozegrany został mecz pomię- 
¿»•ach , ,.a j Ameryką, zakończony źwycięstwem gości 
M kich w stosunku 4:0. Mimo porażki, Polacy, grając 
faifl°r « deferzywnie, byl, bardzo groźnym przeciwni­
cy c? Ameryki i gdyby przez całą grę byli zastosowali 
¡¡tffl ciałem, jak w ostatniej tercji, różnica bramko 
ia)iyll5hvlaby tak znaczna.

;rvkanie z miejsca furją rzucają się na polska 
tak że przeciążone nasze linje ulec muslaty trzy- 

X W pierwszej tercji Ameryce. W drugiej tercji gra 
*<ana, a w trzeciej obie strony grają ostro, naduży- 

'fizycznej.
rfy dla U. S. A. zdobyli Palmer 2 i Lansmeyn 2. 

samym stosunku Niemcy pokonali również nie 
,i «labo grających i przemęczonych Węgrów. Bram-

f hvli po dwie Schroetle i Rudi Bali.
** wobec z góry 10 tys ęcy widzów rozegrała Czecho- 

", mecz ze Szwajcarią zwyciężając 1:0. Jedyna 
¿„ja padła z przypadkowego strzału Małecka w 

*'■ i tercji.
ostatnim spotkaniu dnia walczyli Kanada z Austrją 

niklem 4:0, Przyczem był to najładniejszy mecz z 
1 dotychcZasowego turnieju. Austrja wystąpiła bez 
cales2 dwóch najlepszych graczy Tatzera 1 Demmera, któ 
* .„dali dotkliwie kontuzjowani we wtorek. Gra był?
Jo«410”3 Iiiezwyk,e iair;

ZESPOŁOWE ZAWODY NARCIARSKIE 
W POZNANIU.

nt niedzielę, 26 lutego br. odbędą się w Poznaniu za- 
Jnarciarskie, organizowane przez Okr. Urząd Wy- 

Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego, 
n ft«n zawodów obejmuje bieg zespołowy na przestrze

Dnia 23 lutego 1933 r. zasnęła w Bogu, po krótkich, lecz bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. nasza 
najukochańsza matka, córka, siostra, bratowa i ciotka ś. p.

Sodaliska
przeżywszy lat 47. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 3 popołudniu z kaplicy przy Wałach Jana 
Fredry) na cmentarz przy ul. Bukowskiej. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek o godzinie 9,30 
parafialnym na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążone

Rudnicz, Poznań, Głuszyna, Łabiszyn, Bielejewo, Żelazno, Warszawa

ZJEDNOCZENIE FABRYK LIN DRUCIANYCH
KATOWICE Telefon nr. 28-84

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci najdroższego męża mego 
i najtroskliwszego ojca naszego

ś. p.
ul. Kochanowskiego 8/10

odprawi się w sobotę, dnia 25 lutego rb. o godz. 9-tej w kościele Sw. Marcina

Msza św stalowe i żelazne gołe i ocynkowane
do wszelkich celów z fabryk:

Fabryka Lin i Drutu, dawn. A- Deichsel, Sp. Akc. w Sosnowcu 
Zakłady Przem Sta'owego Meycrhoid, Sp. Akc. w Sosnowcu i Będzinie 
Franc. Sp. Akc. Przemysłu Metalurgicznego w Polsce w Radomsku 
„Ruda,, Górnośląska Fabryka Lin i Wyrób. Drucianyh, Sp- z o- o.

w Rudzie SI.

za spokój Jego duszy, o czem Krewnych i Znajomych zawiadamiają 
U88g żona z dziećmi

Dom Przemysłowo - Towarowy

Józef Fetter sp. Akc. w Gdyni
^YKIA-PORT Nadbrzeże Polskie

poleca z własnego zakładu

wyRwlntnn mlesznnRe Roiiipotowii

tranco stacja garnizonu 
Precyzyjne narzędzia 
pilniki rusznikarSkit

Stal na wyciory. Szczo­
teczki do luf karabino­
wych, szczotki tarczowe 
do bronirowania. Gwoź 
dz’e. Śruby. Blachy. Dru­
ty. Rury mosiężne, mie­
dziane i aluminiowe. Pod 
kładki sprężynowe. Ti- 
noi. Cynę do lutow.itd 
korzv«trtie poleca

Przedstawicielstwo w Poznaniu

ST. GRABIANOWSKI i SKA sp. akc

Czyniąc zakunv. nowołuicie sie na ogłoszenia 
w' «DZIENNIKU POZNAŃSKI M

ogrodowe, okienne, 
dachowe,uit i t.p poleca
PtóiB Biuro SjjrzBJiż/Szxła S.ft

Poznań, Małe Garbary 7a 
Tel. 28-83 Teł. 28-63

Tapety
Ceraty

Linoleum
spTzedaJć bardzo 

korzystnie

¿b. Waligórski
Pocztowa 31 naprzeciw 

noczty. 6924

dających się z owoców suszonych w gwarantowane»! 
zestawieniu:

50$ moreli, brzoskwiń, jabłek i szeptalów 
50% śliwek kalifornijskich

w paczkach celofanowych 
P° 1/i kg-, w cenie zł 1, — w detalu 
P° ’/a kg., w cenie zł 2, — w detalu 

nabycia w sklepach kolonialnych i owocarniach. Przy 
n’e pros my zwracać uwagę na markę J. F. „Excelsior“

A skórzane, z sierści wiel-
O a btądziej i gurty elewa- 

B eslJI I torowe w najlepszym 
gatunku, oraz wszelkie artykuły techniczne 

poleca najkorzystniej 
Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ulica 27 Grudnia nr. 16, dom tylny 

Telefon 50-16. 651:

Magazyny tow. żelaznyci 
Poznań, św. Marcłn 30 

649 ś

zapewnisz stały rozwój 
swego przedsiębiorstwa

czarny, koker z długim 
włosem. Uprasza sie 
o oddanie za nagrodą
Kos towi«' lego t

Sierakowska
1189



Sir. 10. DZIENNIK POZNAN SKI — Piątek, dnia 24 lutego 1933 r.

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy OGŁOSZENIA DROBNE Ogłoszenia drobne do 

łącznie

Fotrzeoujesz
meble
kup tylko

o Baranowskiego 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowolny, bo dobre 
i tanio. 593!

Restauracja
u Hotelu Polonio

Grunwaldzka 18 
od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1,20. 
Wieczorem dancing,

1043

Kto
meble używane
na Woźnej 16 kupuje ten 
podwójnie zyskuje. Nowy 
Dom Komisowy. 764

SREBRO
złoto, porcelana, meble 
dywany. Kupuję — sprze 
daje „Lamus“, Strzelec­
ka 1. 11525

, W
Sn i a da I ni a
m toRieioi Jawaf,
'Al. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zł. 0,9o

„ z 3 dań zł. 1,10 
n z 4 dań zł. 1,71

Bufet gorący od 60 gr.
204e

Rolnicze
narzędzia i części do ma­
szyn. Gdańskie lemiesze 
i odkładnie. Płozy - Rad- 
liczki. Stal płużna i reso­
rowa. Korpusy do piu 
gów. Stóoki do siewni- 
ków. Noże do sieczkarń. 
Drut do prasy. Łańcuch} 
Wagi dziesiętne. Osie. 
Resory. Buksy. Podkowy 
Śruby

Kowalskie
narzędżia. Dymadła. Wen 
tylatory. Ogniska. Wier­
tarki. Kowadła. Imadła 
Młoty. Gwintownice itd

Pasy
zapędowe. skórzane i z 
sierści wielbłądziej. — 
Szczeliwo i armatura do 
kotłów. Klingeryt. Azbest 
Filce, Metale białe łoży 
skowe. Plomby.

Dla cegielń
Rolki filcowe. Drut stalo­
wy do cięcia cegieł. Liny 
stalowe. Taczki do żwiru 
Armatura i węże dla go­
rzelń.

Dla tartaków
Piły trakowe, tarczowe 
taśmowe. Tarcze szmer 
głowę. Nowe zniżone cer,

niki na żądanie. 
Artykuły domowe, ku­

chenne i ogrodowe

„Przewodnik“
Magazyn towarów żelaz­

nych
Poznań, św. Marcin 30

Dla przyjeżdżających

Autebusem
: prowincji najbliższe 

, źródło zakupu.

Najamej
Żarówki

Żyrandole
Akumulatory 

Kwas siarkowy
Silniki 

Przybory i 
Instalacje 

elektryczne

„Strzała“
Poznań

Al. Marcinkowskiego 
Tel. 50-65.

SAMOCHÓD 
osohowy Ford lub Che­
vrolet w dobrym stanic 
kupię za gotówkę. Oferta 
Dzień. Pozn. 11980.

KUPIĘ
wannę do nastadówek ul 
Poplińskich 2, m. 16.

11998*

20.

1036

Parcele
Najtańszy zakup parce* 
budowlanych przy ulicy 
Dąbrowskiego za botani 
kiem, plantacja owoco­
wa ul. Bukowska. Za Cv 
tadelą, Dębiec, Antoninek 
oraz wybór parcel miej­
skich, za gotówkę jak 
na raty.

„OSADOPOL“ 
Rzeczypospolitej 9. 

Rok załóż. 1923.
1101

MEBLE
tanio wprost ze składni 
cy poleca K Bakoś. ul 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy kr>v 
żu. 73f

JADALNIE
po cenach bezkonkuren. 
cyjnych wyprzedaje za 
gotówkę i na raty Niko­
dem Żytkowiak, Je 
ztiicka 11. 846

SZKLANKA 10 
paskiem cienka 15 gr — 
Staszewski Wyspiańskie 
go 15 — skład. 11971*

MEBLE
nowe 1 używane ceny 
bezkonkurencyjne, Maga- 
zyn Mebli, Podgórna 6.

11843*

POKOJ
umeblowany willa przy 
Operze utrzymaniem lub 
bez do wynajęcia. Ofer- 
ty Dzień. Pozn. 11932

RESZTÔWKA 
350 mórg wpłaty 40.000 
sprzeda Juska, Poznań. 
Woźna 14, m. 4.

11988*

POKOJ
umeblowany willa przy 
Operze utrzymaniem lub 
bez do wynajęcia.

NIEKRĘPUJACY 
z klatki schodowej od 1. 
3. elektryczność Wielkie 
Garbary 8, m. 16.

11955

Kesiaurac.a 
Cen,rum
Stary Rynek 8 

Wejście z ul. Wiankowej 
Śniadana zł 0.60 

Obiady z 3 dań zł 0.75
Obiady z 4 dań zl 1,00
Obiady z drobiu zł 1.50
Obiady z ryby zł 1.5o
Kolacje z różnych potraw 

od zł 0.70. 
Doborowa kuchnia 
Wyśmienite napoje. 
Lokal posiedzeń. 

Koncert — Radjo. 
Telefon 10-64.

11926

PRZENIEŚLIŚMY 
naszą Hurtownię i biura 
z ui. Dąbrowskiego 69 na 
ul. Małe Garbary 9. Obe, 
ny nasz telefon 55-90

D. H. POTESTAS 
964

InwaPda wojenny
MECHANIK

na maszyny biurowe po 
szukuje pracy. Wykonu 
je wszelkie naprawy i 
czyszczenie maszyn na 
miejscu. Zgfosz upra­
sza Towarzystwo Porno 
cy Inwalid. Wojennym 
Poznań, ul. Kozia 8 po­
kój 5, telef. 39-97.

I013b

Posady wolne

przedstawiciela
solidnego, zaprowadzone 
go kolonialkach, drogę: 
jach przyjm etny. Oferte 
Dzień Pozn. 11995.

Tylko 50 groszy

BIURO POMOCY
PRAWNEJ

Rudniewski Podgórna 10 
Oprawy sadowe i podat 
kowe. Korespondencja do 
władz państwowych, ko­
munalnych. 11944

URZĘDNIK «OSP. 
zdolny obowiązkowy wy 
kształcenie wyższe, 30 ia 
kawaler, wymagań skrom 
nych posady zaraz, kwie­
tnia. Zgl. filja Dzienni­
ka Pozn. Rakoniewice.

104'

kosztuje w Dzienniku 
Poznańskim jednorazowe

drobne ogłoszenie
nie przekraczające 10 słów — 

łącznie z wierszem napisowym

NAPRAWY
mebli wyściełanych, de­
koracje wykonuie najta­
niej tapicer, Fredry 6 — 
narożnik. 1191a

DLA MEGO
urzędnika gospod., żon. 
lat 28 z wyksztalcenien 
zawodowem 8 lat prak 
tyki w intensywnie pro 
sadzonych maiątkac) 
którego mogę sumennb 
polecić, poszukuje posa 
dy od l. 4. lub od 1. 7 
33. Łask, zglosz. uprą 
szam do Dzień. Pozn 
nod nr. 1175g.

LECZ SIĘ ZIOŁAMI
Żądaj prospektu bezpłat­
ne. Jan Stypczyński, — 
Kórnik, Poznańskie.

1169g

KURSY
stenografii, pisania ma­
szyną rozpoczynam 2-g 
marca. Kantaka 1, II p.

1165?

SYN INWALIDY
wojennego poszukuje ja. 
kie.ikolwiek pracy m:eisco 
wość obojętna. Zgłoszenia 
uprasza Towarzystwo Po- 
macy Inwalidom Wojen­
nym Poznań, ul. Kozia 8, 
pokój 5. Telef. 39-97.

1016

SZKOŁA TAŃCÓW 
ŚREDZINSKIEGO nowe 
kursy tańców nowoczes­
nych STRZELECKA 3.

15S

napisem 50 gros2j

POKuJuWi
rutynowana lat 23 
kuje posady od’zar' 
chętmej w maiątk 32 
Dz en. Pozn nr.

URZĘDNIK
kasjer, 7^etn^°pra5 

kawaler, uczciwy 
ny, energiczny ’ 
dobrze swój
śkroninemiszuka od i. 7S? 

mej posady. Obec 
niewypowiedzanem 
scu. Zglosz. Dzień p, 
nr. 1l93g.

OSOBA
w średnim wieku , 
towaniem znająca 
darstwo domowe ? 
kuje posady u s,’1 
samotnej osoby. 
Dzień. Pozn, Il92|^>

panna
lat 37, z kilkuletni» 
tyką na większy^ 
jatkach poszukuje 
dy gospodyni lub j, 
ręczenia pani dotnm 
skawe zglosz. Dzie,'1 
nr. 119O8SP. '

Młoda
GOSPODYNI

Doszukuje posady ni, 
jatek od 1-go marca 
Marja Pankówna,
5. u p. Rataczak. ||

Doskonale
materjaiy
tanio

nabyć można wprost z 
fabryki

H JaBkowsRi i Sjn
Bielsko

Oddział w Poznaniu 
Plac Wolności 17 

polecają swoje znane pier 
wszorzędne materiały mę 
skje, damskie, wojskowe, 
po cenach ściśle fabrycz­
nych. 789

GRAMOFON 
szafkowy tanio sprze 
dam Sfowackiego 48, m. 

6. 11948’
parcele

już od 450 zl sprzedaje 
Juska, Woźna 14 parter

11958*

POKOJ FRONTOWY 
dwuosobowy, dobrze umt 
blowany odnaimie Wielka 
18, m. 14. 11975’

PRZYJDZ!
Powiem Ci dużo prawdy! 
Wróżka, Spokojna 16a, 
m. 20. 11910

Dwór
Grunwaldzki

ulica Grunwaldzka 3 po­
leca obiady 3 dań 80 gr, 
kolacje od 80 gr. Parkie­
tową salę i ogród do za 
Law. Wieczorem koncert 
Separatki. 1149

KELLY
opony najwyższego ga­
tunku, ceny bezkonkuren 
cyjne, sprzedaż wyłączną 
Szczepański i Synowie

ul. Wielka 17.
tel. 3007.

895

SYPIALNIĘ
solidna pra a, najkorzysi 
n'ej St. Pietrzak, Prze­
mysłowa 43. Rynek W i! 
decki 1. 11964*

DZBANKI NIKLOWE
figury wazony wyprze­
daje tanio Staszewski — 
Wyspiańskiego 15 skład

11970

WÓZEK
dziecięcy biały mało u- 
żywany sprzedam — 
Grausch, Rynek Lazar 
sk; 16 11937’

DOM
8 pokoi na rozbiórkę 
sprzedam. — Informacje 
Bloch, WrocłSwska 28.

11989*

TANIE
lecz dobre wysadki leśne, 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn

925g

LORNETKA
myśliwska 8X 45 zf. Pa­
rabellum dobry 30 zl. Zgl 
Dzień. Pozn. nr. 11977.

JADALKĘ
nowoczesną stylową oka­
zyjnie tanio. Zakład sto­
larski, Grobla 6. 11919*

ELEGANCKI TAPCZAN
leżanka, 2 fotele, kanapa 
sprzedam okazyjnie. Ła­
zienna 1 podwórze, re­
miza Raiman. 11981

LOKATA KAPITAŁU NA
8%

Sprzedam kamienicę 111 
p. Łazarz, dochód nett< 
6400,— cena 80.000 zł — 
wpłata 50.000. Zgłoszenia 
Dzień. Pozn. nr. 11904.

UM E BLOW/ NL
słoneczne, kom-Srt, uży­
wanie kuchni. Małeckiego 
25. m. 7. 11982*

RZEMIEŚLNIK MURARZ
poszukuje adminstracjt 
domem, portjerstwa za 
mieszkanie i matę wyna­
grodzenie. Oferty Dzień 
Pozn. nr. 11999.

POKÓJ
utrzymaniem, obiadami 
bez. Telefon, pianino, wy 
gody Plac Działowy 6, m 
6. 11996*

WRÓŻKA
przepowiada przeszłość, 
teraźniejszość, przyszłość 
przyjezdna na krótki 
czas. Gończarek, Polna 
13 mieszk. 20. 11923

RUTYNOWANY
korepetytor udzieli tanio 
lekcyj w zakresie gimn. 
Specjalność jeżyki, mate­
matyka. Oferty Dzień. 
Pozn. nr. 982b.

OGRODNIK
żonaty, bezdzietny. 18 lat 
praktyki, obezn. z wszel- 
kiemi pracami w ogrodnic 
twie, kwiaciarstwie, wa­
rzywnictwie, szkótkar- 
stwie oraz bartnictwie 
pracował w większych o- 
grodach w Niemczech i w 
Polsce, który może się o- 
kazać dóbr, świadectwam 
poszukuje posady,. Łaska­
we zglosz. do Dzień. Poz 
nr. 1194g.

POMOCNIK
GOSPODAIKj

2-letnia prak 
tyka, — pierws?or2(j 
świadectwa oraz refo 
cje poszukuje posady 
raz lub od l kwitt 
Wymagania skrom 
Łaskawe zgłoszenia |f 
dysław Maciąg Łyjai 
wek, p. Czermin ft.

POKÓJ
frontowy wejście klatki 
schodowej zaraz lub 1. 3. 
Kopernika 10a L

11994’

MASKOWE
KOSTJUMY 

wypożycza tanio Olszań 
tka. Skarbowa 8, podwó­
rze, prawo III piętro.

11993*

BYłY
podoficer zawód. I. 30 szu 
ka jakiegokolwiek zajęc;a 
ewtl. kaucja 2.500 zł. Of. 
Dzień. Pozn. nr. 11979.

11990

SZOFER - SLUM 
kawaler z długnletr 
praktyką. z 
świadectwami w oSt 
niej posadzie 5 lat z 
wodu sprzedaży su 
chodu poszukuje 
od zaraz lub późnie) 
Zgfosz. do Dzień, ft 
nr. 1174g.

ZAWODOWY ROLNIK
poszukuje dzierżawy fol 
wareczku od 300 — 400 
mg. z żelaznym inwenia 
rzem. Łask, oferty z po 
daniem warunków prze 
syłać proszę do Dzień 
Pozn. pod nr. 1176g

LOKAL
na warsztat, składnice 
ładownię akumulatorów, 
tanio garaże. Drużbac- 
kiej 2. 11969*

PRZEPISYWANIE
wszelkich prac (20 groszy 
strona), Spokojna 27 m. 4

11973’

PANNA 
lat 35, mniej ładna, ale 
sympatyczna i mila szu­
ka znajomości pana — 
(ewtl. wdowca) w wieku 
do lat 50. celem ożenku 
Zgfosz. Dzień. Pozn. nr. 
1012b.

STARSZA PANI
znająca gospodarstwo 
kuchnię dwojaką szuka 
posady do samotnego pa­
na. Warunki skromne. Of 
do Dzień. Pozn. 11976

MŁODY STOLA!)
syn wdowy. wolemu 
własnym warszfafnl 
szukuje jak:e.ikolwiel| 
cy. Zgłoszenia 
sza Towarzystwo! 
cy Inwalid. Wolin 
Poznań, ul. Kozia ił 
kój 5, telef. 39-9?,

Na ból głowy 
żądać tylko

-

proszek z .ŻABKĄj
MASKOWE

kostjumy wypożyczam ta 
nio także suknie balowe, 
Półwiejska 24, parter, pra 
wo. 11901’

Pogrzeby
Dziś — czwartek: Sp. Józefa Sikorskiego o g 

16-ej z kaplicy cmentarza Bożego Ciała w Dębcu. 
Sp. Władysława Mowiusa o godz. 16 z domu ża­
łoby przy ul. Staszica 16 na cmentarz jeżycki.

Jutro — piątek: Sp. Rufina Wieniawy Manow- 
skiego o godz. 15-cj z domu żałoby przy ul. Wierz- 
bięcice 30. — Sp. Jadwigi z Grześkowiaków Krycho- 
wej o godz. 15-ej z domu żałoby na Cytadeli, na 
rrrpntarz ronćwrOT

GOSPODARSTWO 
na ogrodnictwo Przy 
Poznaniu kupi Juska — 
Woźna 14, parter.

11959’

PRASĘ DO TORFU
zapęd lokomobili używa­
na kupi Majętność Pru 
sinowo poczta Lubasz.

1195-!

OŚMIOPOKOJOWE
mieszkanie komfortowe 
pierwsze piętro, naprze­
ciwko Parku Wilsona o- 
grzewanie centralne wod­
ne zaraz wynajmie go­
spodarz Matejki 48. po­
kaźnie portier. 1192=

f MlPszkanlaoosźoL^I
OFICER EMERYT.

poszukuje 3 — 4 pokoje 
wprost od gospodarza. — 
Oferty Dzień. Pozn. nr. 
11997*

POŻYCZKI
8.000 do 10.000 zł na go­
spodarstwo rolne pierw­
szą hipotekę — złotych 
w zlocie poszukuję za­
raz. Oferty Dzień. Dzier 
° zn nr. 1196.3.

KSIĄŻKOWOŚC
zakładam, prowadzę, za­
ległości bilans, systemy 
Szumana Izby. Zgfosz 
Dz'ennik Pozn. 11934.

TANIO SZYJĘ
garderobę damską, dzie 
cieca i przeróbki. — 
Zalewska, Czesława 14, 
L prawo. 11956’

PANNA
przystojna, intelig., z 
kompl. wyprawą z braki: 
znajomości poszukuje pa 
na w’ celu matrym. Zgt. 
do Dzień. Pozn. nr. 4640

P Osobiste J
„CARMEN“

św. Marcin 69. Wykonuje 
suknie, płaszcze, kostju 
my elegancko tanio.

RUTYNOWANA
KSIĄŻKOWA

B1L-ANSISTK4 
zakłada, reguluje księgi 
handlowe, zestawia bilan 
se wzgl. przyjmie prace 
godzinowo. Oferty Dzień 
Pozn. nr 11974.

INWALIDA WOJENNY
elektromonter poszukuje 
portjerstwa z mieszka­
niem. Wykonuje wszet- 
kie reperacje w zakres 
wchodzące. Zgfosz uprą 
sza Towarzystwo Porno 
cy Inwalid Wojennym 
Poznań, ul. Kozia 8, po­
kój 5. telef. 39-97.

M15b.

ZGUBIŁEM
wojskowe papiery na naz 
wisko starszy szeregowy 
Franciszek Pucek, za­
mieszkały w Poznaniu, 
ul. Gąsiorowskich 11, m. 
14, unieważniam takowe

1193?

9625

Smaczny obiad
PIĄTEK, dnia 24. U. 33.

Zupa szczawiowa z jajkami faszeroWL 
mi

Krokiety z ryb — kartofle przysmaż#
Kompot z jabłek i śliwek suszonych.

Wszelkiego rodzaju potrawy smak1 
znakomicie z dodatkiem MAGGI'1 
przyprawy.

—

H-U-M-O-R
RÓŻNICA

— Panie Rozenberg, pytam się pana, kiedy* 
reszcie zapłaci mi pan mój dług?

— A iak pan sobie życzy, żebym go sp!?c" 
w dolarach, czy w złotych?

— No. wszystko iedno, co za różnica?
— Jest różn'ca. Bo jeżeli w dolarach, to nic 

stanie pan ani centa, a ieźeli w złotych — t° llie 
haczy oan ani grosza.

Czytelnikom pisma naszego przypominamy o odnowieniu przedpłaty za „Dziennik Poznański“ na miesiąc marzec najpóźniej do dnia 25. bm., gdyż tylko wtenczas ręczy poczta za dosta 

wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Tych wszystkich zaś czytelników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłania 

Pocztę a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Dziennika Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazet
Niżej podpisany zamawia

Tytuł gazety I Miejsce1 wydania Czas przedpłaty Cena-* Oprocent.
manipul. Razem

DZlŁhKIIUOZRAltSKl 1 Pozncń miesiąc
ir.aizec 1933 , 3,30 0,68 3,98

Tytuł gazety

dZlEMlIK POZHAtfSKI 1

Pokwitowanie urzędu pocztowego
imię, nazwisko, dokładny adies zamawiającego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

1 1 1 , dnia —..................... —.u!

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Niżei ppdpisanv zamawia
Miejsce
wydania Czas przedołaty

•niesią

?ozncń I marzec 1933

Cena

3,30

imię, nazwisko, dokładny adres zamawiającego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

■ dnia 1

Oprocent. 
i manipul.

0,63

ća?-«'

3,9'
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